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Za sprawą Wskrzesiciela Polski Marszałka ńM — —
JÓZEFA PIŁSUDSKIEGO danem nam było

kiej chwili obchodzimy co roku w dniu 11-go ^  rî T
listopada. &

Nie chciałbym, aby dla Was ten dzień ^ T V ) Q 2 L |  I
różnił się od innych dni tylko zewnętrznie, ^  v l s i l l l l l / Ł  C v J
strojem służbowym i programem zajęć, Prag-
nąlbym natomiast, by każdy z Was, starszy Wiedzc;e> że wysilki i ofiary dla dobra
i młodszy służbą i wiekiem uświadomił sobie państwa nie idą na mame Trudy j znoje
w tym dniu doniosłość odzyskania wolnej ,v, , . . , , , > . nt, :7 7 ' Wasze przyczyniają się do utrwalenia potęgi

czyzny. Ojczyzny i z wdzięcznością wspominane będą
Dopiero po dniu 11 listopada 1918 r, t i i ■przez przyszłe pokolenia.

mogły być wbite w ziemie polskie znaki gra- • i • w/ . . .  ,7 7  ̂ s Dziękując Wam w imieniu służby za
niczne, dopiero w tym dniu z ziemi polskiej ,v, , . , \Y/ „7 Wasze prace dotychczasowe wzywam Was
ustąpić musiał żołnierzowi polskiemu żołdak , , , , , ... , , . ,

c  do dalszych wysiłków, wysiłków tern więk-
y' t < szych, że trudne położenie gospodarcze, które
. Spełniły się marzenia pokoleń trawionych . t> i i ■ • < i i i i o. • r  ~

*  7 i Polski nie ominęło, nakłada na btraz Gra-
hańbą niewoli. . . . , . , .niczną szczególnie ważne obowiązki.

Nie jest sprawą przypadku, że na dzień w  pracy Waszej niechaj Wam zawszc
Odrodzenia Polski przypada święto Straży , . , > , i < , ,, .«, ' przyświeca przykład naszych kolegow pole- .
Granicznej. Znaki graniczne są widomemi , , . _. n głych w obronie granic,
oznakami niezawisłości Państwa. Stąd święto
Straży Granicznej, powołanej do ochrony Cześć ich bohaterskiej pamięci!
granic, zbiega się w czasie z rocznicą odzy- Niech żyje Polska !
skania prawa do ustalenia własnych znaków Niech żyje Straż Graniczna !
granicznych, v  , . c . . ~Komendant otrazy Granicznei

W ciągu czteroletniej mojej z Wami pracy GORZECHOWSKI płk.
aauscie dowody, że obowiązki swe należycie
pojmujecie. (Rozkaz K, S. G. Nr. 8/32).
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PROJEKT NOWEJ U STAW Y CELNEJ
Piace nad nową ustawą celną dobiegają końca: 

ostatecznie przygotowany projekt ustawy jeszcze 
w bieżącym roku ma pójść pod obrady sejmu w formie 
t. zw. „trzeciego czytania", będącego jak wiadomo 
ostatnim etapem mającej być ogłoszoną ustawy.

Ogłoszenie ustawy celnej będzie ogromnym kro­
kiem naprzód w uporządkowaniu naszych stosunków 
prawnych i gospodarczych. Do chwili obecnej orjen- 
tacja w obowiązujących przepisach celnych jest bar­
dzo trudna, przepisy te bowiem rozrzucone są w paru 
ustawach i rozporządzeniach polskich i całej masie 
okólników, ponadto zaś w wielu wypadkach stosuje się 
postanowienia ustaw zaborczych, jak np. przepisy
0 handlu domokrążnym w pasie granicznym na obsza­
rze b. dzielnicy pruskiej i t. p.

Po ustawie karnej skarbowej i ustawie o taryfie 
celnej, nowa ustawa celna stanowić będzie jednolitą
1 odpowiadającą duchowi czasu oraz potrzebom gospo­
darczym państwa podstawę prawną pracy władz cel­
nych i organów z niemi współpracujących.

Trudno narazie oznaczyć nawet w przybliżeniu 
termin ogłoszenia ustawy. Miejmy nadzieję, że nastą­
pi to wkrótce. Obowiązywać natomiast zacznie nowa 
ustawa celna dopiero po upływie roku od jej ogło­
szenia.

Bardzo duże znaczenie ustawa celna posiadać bę­
dzie dla Straży Granicznej, normując obok ustawy 
o granicach państwa szereg najbliżej obchodzących 
nas spraw, związanych z ochroną granic. Omówieniem 
projektowanych postanowień ustawy z tego zakresu 
zajmiemy się w niniejszym artykule. •

Ustawa obejmuje 11 części i 225 artykułów. Częś­
ci dzielą się na rozdziały. Artykuły posiadają tytuły, 
znakomicie ułatwiające orjentację. Wogóle konstruk­
cja projektu jest wybitnie jasna, zwarta i przejrzysta. 
Definicje zawarte w poszczególnych artykułach są wy­
czerpujące i zrozumiałe, tak, że nawet niefachowiec 
będzie mógł czytać ustawę, obywając się bez komen­
tarza.

Autorzy projektu wzorowali się na najnowszem 
ustawodawstwie państw obcych, a w szczególności na 
ustawodawstwie celnem niemieckiem, austryJackiem, 
rosyjskiem, węgierskiem, czechosłowackiem i szwaj - 
carskiem.

Na uwagę zasługuje dział, normujący przewóz 
towarów drogami powietrznemu

Dużo przepisów z zakresu celnictwa i ochrony 
granic, rozrzuconych dotąd po ustawach innych, nowa 
ustawa powtarza lub normuje na nowo, wychodząc ze 
słusznego założenia, że sprawy z tego zakresu po­
mieszczone być powinny w pierwszym rzędzie w usta­
wie celnej.

Po tem krótkiem omówieniu całości, przypatrzmy 
się bliżej przepisom, które nas jako Straż Graniczną 
najwięcej interesują.

Granica celna. Granicą celną polskiego obszaru 
celnego jest według art, 1 w zasadzie granica politycz­
na Państwa. Od pow. zasady projekt przewiduje 
2 wyjątki: 1) tam, gdzie obszar celny graniczy z mo­
rzem, granicę celną stanowi linja stałego lądu, styka­
jąca się z poziomem morza i 2) po włączeniu do pol­
skiego obszaru celnego obcych krajów lub ich części 
na podstawie umów międzynarodowych granica celna 
obejmuje również włączone kraje lub części.

W pierwszym z wym. wyjątków bieg granicy cel­
nej nie pokrywa się z biegiem granicy politycznej, któ­
ry, jak wiadomo, ciągnie się wzdłuż wybrzeża mor­
skiego w odległości 3 mil morskich. W motywach au­
torzy projektu wyjaśniają, że ze względów praktycz­
nych granica celna nie może być identyczna z granicą 
wód terytorjalnych, ponieważ granica celna winna być 
tak określona, aby jej ustalenie nigdy nie mogło być 
wątpliwe- Jeśli chodzi o potrzeby ochrony granicy, to 
są one jednak należycie zabezpieczone przez ustano­
wienie t, zw. „morskiego pasa celnego" o szerokości 
15 km. (art. 6). Szczegółowe przepisy o tym pasie 
zawiera art. 159.

Szczególne uprawnienia władz celnych. Ważną 
nowością w zakresie uprawnień władz celnych i Stra­
ży Granicznej zawiera art. 11. W myśl tego artykułu 
władzom celnym i Straży Granicznej przysługuje 
prawo:

1) żądania od osób, posiadających towary, prze­
znaczone na zbyt, wyjaśnień o pochodzeniu towarów, 
a przy towarach zagranicznych przedstawienia dowo­
dów dokonania odprawy celnej;

2) w wypadkach uzasadnionego podejrzenia prze­
stępstwa celnego — tymczasowego zatrzymania i za­
jęcia towarów, tymczasowego zatrzymania i imania 
osób, przeszukiwania pomieszczeń i osób;

3) wykonywania kontroli celnej przedsiębiorstw 
ii osób, które uzyskały pod pewnemi warunkami zwol­
nienia od cła, ulgi celne lub inne udogodnienia celne;

4) wykonywania kontroli celnej publicznych 
przedsiębiorstw przewozowych (koleje, poczta, tram­
waje, żegluga, lotnictwo, samochody i t. p.j, trudnią­
cych się przewozem osób lub towarów przez granicę 
celną, a w tym celu w szczególności prawo wstępu do 
środków przewozowych, pomieszczeń ¡i terenów służ­
bowych oraz prawo wglądu do ksiąg i dokumentów, do­
tyczących przewozu osób i towarów przez granicę 
celną;

5) rewizji przesyłek nadanych w pasie granicz­
nym do przewozu przedsiębiorstwom wymienionym 
pod 4-
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Uprawnienia powyższe w wysokim stopniu ułat- na importerów towarów zagranicznych obowiązku 

wią walkę z przemytnictwem. Aż do chwili obecnej przechowywania dokumentów celnych przez 5 lat oraz 
organa powołane do ścigania przemytnictwa w upraw- prowadzenia wykazu odbiorców, z podaniem ilości 
nieniach swych ogromnie są ograniczone. Sprawdza- i jakości towarów oraz z wymienieniem dokumentu 
nie towarów, przewidziane w p-kcie 1 pow. artykułu, celnego, na poczet którego .odsprzedaż nastąpiła. Każ- 
mogło się dotąd odbywać tylko w wypadkach uzasad- dy zaś nabywca w kraju towarów zagranicznych wi­
nionego podejrzenia o dokonanie przemytnictwa. Kon- nien wykazać się na nie dokładnym rachunkiem od 
troli przewidzianej w pkcie 3 nie było wcale. Tak sa- swego dostawcy. W ten sposób, jak to podkreślają 
mo tylko wyjątkowo i po uciążliwych formalnościach motywy, będzie można u każdego detalisty stwierdzić, 
dokonywać można było kontroli przedsiębiorstw prze- od kogo towar sprowadził, dostawcą zaś będzie się 
wozowych: rewizji przesyłek nadanych w pasie gra- musiał wykazać, czy sprzedane przez niego partje fo­
nicznym. warów są pokryte dokumentami celnemi (art. 40).

Ewidencja towarów zagranicznych w obszarze Ponadto projekt przewiduje znakowanie towarów
celnym. Ogromnem ułatwieniem dla organów powo- zagranicznego pochodzenia (art. 60). 
lanych do walki z przemytnictwem będzie nałożenie (Dok. n.).

Zmiana Rozporządzenia Prezydenta Rzeczypospolitej
o Straży Granicznej

Zamieszczając na innem miejscu pełny tekst roz- rów, i to dopiero po wydaniu rozporządzenia wyko- 
por/ądzenia Prezydenta Rzeczypospolitej o zmianie nawczego, które zresztą wogóle się nie ukazało, 
rozporządzenia o Straży Granicznej, zamierzamy W przyszłości zarówno oficerowie, jak i szerego-
w niniejszym artykule omówić pokrótce, na czem ta wi, którzy w ciągu trzech po sobie następujących lat 
zmiana polega. otrzymają dwukrotnie niedostateczną ocenę kwalifika-

Dla ogółu oficerów i szeregowych Straży Granicz- cyjną będą zwalniani ze służby, jednak przy zachowa­
nej największe znaczenie przedstawia zmiana artyku- niu nabytych praw emerytalnych.
łów 56 i 61. 2 innych zmian na uwagę zasługuje zmiana art. 13

Art. 56 zawiera postanowienia, dotyczące przeno- o sposobie mianowania Komendanta Straży Granicz- 
szenia oficerów i szeregowych Straży Granicznej nej, którego w przyszłości mianował będzie Prezy- 
w stan nieczynny. Wedle dotychczasowego brzmienia, dent Rzeczypospolitej już nie na wniosek Rady Mini- 
tego artykułu władzami uprawnionemi do przenoszę- strów, przedstawiony jej przez Ministra Skarbu w po- 
nia w stan nieczynny były: a) Prezydent Rzeczypo- rozumieniu z Ministrem Spraw Woskowych, lecz na 
spolitej na wniosek Rady Ministrów, przedstawiony jej wniosek Ministra Skarbu, przedstawiony w porozumie- 
przez Ministra Skarbu w odniesieniu do Komendanta niu z Ministrem Spraw Wojskowych oraz z Prezesem 
Straży Granicznej; b) Rada Ministrów na wniosek Mi- Rady Ministrów.
nistra Skarbu w odniesieniu do oficerów Straży Gra- Na uwagę zasługuje jeszcze zmiana art. 27, o za-
nicznej, c) Minister Skarbu w odniesieniu do szere- jęciach ubocznych. Zezwoleń na te zajęcia udzielać 
gowych. miała, wedle brzmienia dotychczasowego „władza

Wedle obecnego brzmienia art. 56 władzami służbowa“ . Obecnie artykuł 27 postanawia wyraźnie, 
uprawnionemi do przenoszenia w stan spoczynku są: że zezwoleń udziela Komendant Straży Granicznej lub 
a) Prezydent Rzeczypospolitej na wniosek Ministra upoważniona przez niego władza służbowa.
Skarbu, przedstawiony w porozumieniu z Prezesem Dotychczasowa nazwa „wykaz stanu służby"
Rady Ministrów, w odniesieniu do Komendanta Stra- zmieniona została na „wykaz służbowy", 
ży Granicznej, b) Minister Skarbu na wniosek Komen- Przepisy co do wzoru wykazu służbowego oraz
dania Straży Granicznej, w odniesieniu do oficerów przepisy o sposobie kwalifikowania oficerów i szere- 
k tr, Gr., ć) Komendant Straży Granicznej w odniesie- gowych Str. Gr, wydać ma w myśl nowego rozporzą- 
niu do szeregowych Str. Gr. dzenia Minister Skarbu, w porozumieniu z Prezesem

Art. 61 uległ zmianie o tyle, że obok dotychcza- RacJy Ministrów, 
nowych przyczyn rozwiązania stosunku służbowego Pozostałe zmiany mają znaczenie wyłącznie re-
dodaje przyczynę nową, a mianowicie dwukrotną dakcyjne
w ciągu trzech lat niedostateczną ocenę kwalifikaeyj- Podkreślić należy, że równocześnie podobnym
ną. prawdzie 6 przyczynie tej była już mowa w roz- zmianom uległo rozporządzenie Prezydenta Rzeczy- 
porządzeniu o Str. Gr. przed jego zmianą, wówczas pospolitej o Policji Państwowej oraz ustawa o pan- 
lednak przepis ten miał się odnosić jedynie do ofice- stwowej służbie cywilnej.
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Rozporządzenie Prezydenta Rzeczypospolitej
z dnia 7 października 1932 r.

w sprawie zmiany niektórych postanowień rozporządzenia Prezydenta Rzeczypospo­
litej z dnia 22 marca 1928 r. o Straży Granicznej-

(Dz. U. R. P. Nr. 89, poz. 749).

Na podstawie art. 44 ust. 6 Konstytucji i art. 1 
lit. a) ustawy z dnia 17 marca 1932 r. o upoważnieniu 
Prezydenta Rzeczypospolitej do wydawania rozpo­
rządzeń z mocą ustawy (Dz. U. R. P. Nr. 22, poz. 165) 
postanawiam co następuje:

Art- 1. Rozporządzenie Prezydenta Rzeczypo­
spolitej z dnia 22 marca 1928 r. o Straży Granicznej 
(Dz. U. R. P. Nr. 37, poz, 349) ulega następującym 
zmianom:

1. w art. 13 ustęp 1 otrzymuje brzmienie:
„Komendanta Straży Granicznej mianuje Prezy­

dent Rzeczypospolitej na wniosek Ministra Skarbu 
przedstawiony w porozumieniu z Ministrem Spraw 
Wojskowych, oraz z Prezesem Rady Ministrów";

2. w art. 16 ust. 2 po wyrazach: „objęcie służby 
na piśmie" skreśla się przecinek i wstawia się wyra­
zy: „nominacyjnem i w aktach osobowych";

3. w art. 18 ustęp 2 otrzymuje brzmienie:
„W  razie bezpośredniego przejścia ze służby pań­

stwowej, unormowanej innemi przepisami, zalicza się 
do czasu służby w rozumieniu ust. 1 czas służby po­
przedniej, o ile był on zaliczony według przepisów, 
normujących odnośny rodzaj służby";

4. w ar.t 19 ust. 1 wierszu 2 i 4 skreśla się wy­
razy: „wykaz stanu służby", a w ich miejsce wstawia 
się wyrazy: „wykaz służbowy";

5. w art. 19 ust. 2 skreśla się wyrazy: „Wykaz 
stanu służby", a w ich miejsce wstawia się wyrazy: 
„Wykaz służbowy";

6. w art. 19 ustęp 3 otrzymuje brzmienie:
„Wzór wykazu służbowego, jako też szczegóło­

we przepisy co do jego wypełniania i prowadzenia 
ustala Minister Skarbu w porozumieniu z Prezesem 
Rady Ministrów";

7. w art. 20 ust, 1 po wyrazach: „wszystkich ofi­
cerów" skreśla się wyrazy: „i szeregowych";

8. w art. 21 ust, 2 skreśla się wyraz: „funkcjo- 
narjusza‘V a w jego miejsce wstawia się wyrazy: „ofi­
cera i szeregowego Straży Granicznej";

9. w art. 21 ustęp 3 otrzymuje brzmienie:
„Przepisy o sposobie kwalifikowania ustala roz­

porządzenie Ministra Skarbu wydane w porozumieniu 
z Prezesem Rady Ministrów";

10. art. 27 otrzymuje brzmienie:
„Oficerowi i szeregowemu Straży Granicznej nie 

wolno przyjąć zajęcia ubocznego, przynoszącego mu 
jakąkolwiek korzyść materjalną, bez zezwolenia Ko­
mendanta Straży Granicznej lub upoważnionej przez 
niego władzy służbowej":

11. w art. 41 ust. 1 po wyrazach: „kwalifikacje 
służbowe“ umieszcza się kropkę i skreśla wyrazy: 
„oraz starszeństwo służbowe";

12. w art. 41 ustęp 3 otrzymuje brzmienie:
„Awanse oficerów i szeregowych Straży Gra­

nicznej mogą być uzależnione od warunków, które 
ustala Prezes Rady Ministrów";

13. w art. 56 ustęp 2 otrzymuje brzmienie:

„Komendanta Straży Granicznej przenosi w stan 
nieczynny Prezydent Rzeczypospolitej na wniosek 
Ministra Skarbu, przedstawiony w porozumieniu 
z Prezesem Rady Ministrów, pozostałych oficerów 
Straży Granicznej Minister Skarbu na wniosek Ko­
mendanta Straży Granicznej — za zgodą Prezesa 

♦ Rady Ministrów, a szeregowych — Komendant Stra­
ży Granicznej";

14. w art. 61 ust. 1 po punkcie 2 w miejsce śred­
nika umieszcza się kropkę i skreśla się punkt 3;

15. w art. 61 ustęp 3 otrzymuje brzmienie:
„Rozwiązanie stosunku służbowego w sposób 

przewidziany w ust. 1 i 2 pociąga za sobą utratę 
wszystkich praw, ze służbą w Straży Granicznej 
związanych, a w tej liczbie prawa do emerytury";

16. w art. 61 dodaje się ustęp 4 w brzmieniu:
„Oficer i szeregowy, który w ciągu bezpośred­

nio po sobie następujących lat trzech otrzymał dwu­
krotnie niedostateczną ocenę kwalifikacyjną, winien 
być zwolniony ze służby przy zachowaniu nabytych 
praw emerytalnych".

Art, Wykonani^ rozporządzenia iiiniejszego 
porucza się Ministrowi Skarbu w porozumieniu z Pre­
zesem Rady Ministrów, Ministrem Spraw Wewnętrz­
nych i innymi zainteresowanymi ministrami.

Art, 3- _ Rozporządzenie niniejsze wchodzi w ży­
cie z dniem 1 listopada 1932 r.
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Rozporządzenie Prezydenta Rzeczypospolitej
z dnia 21 października 1932 r.

o  g r a n i c y  m o r s k i e j  P a ń s t w a
(Dz. U. R. P. Nr. 92, poz. 789).

Na podstawie art. 44 ust. 6 Konstytucji i art, 1 konywane w przestrzeni powietrznej, leżącej nad te- 
lit. a) ustawy z dnia 17 marca 1932 r. o upoważnieniu mi wodami oraz pod ich powierzchnią.
Prezydenta Rzeczypospolitej do wydawania rozpo- Art. 6. Wykonanie rozporządzenia' niniejszego
rządzeń z mocą ustawy (Dz. U. R. P. Nr. 22, poz. 165) porucza się Ministrowi Spraw Zagranicznych, Mini- 
postanawiam co następuje: # R t „ , c

Art. 1. Granicę wód terytorjalnych Państwa j
tworzy linja biegnąca równolegle do linji wybrzeża ^
i do granicy wód wewnętrznych w odległości 3 mil i X  ‘
morskich do punktu pod 54°28‘ szerokości północnej ~yj \
i 18°40‘40“ długości wschodniej od Greenwich, Od te- M "X »
go punktu wprost na zachód do punktu leżącego na vA )  '-y
wybrzeżu pod 54°27‘51" szerokości północnej i 18°34‘ x  ( 'X
długości wschodniej od Greenwich. 'v  lflt0KA ^  \*

Art, 2. Zatoka Pucka, zamknięta linją łączącą j 'x X  ^  V
Cypel Helski z Cyplem Radłowskim, stanowi wody ■ (_¡ p u c " A V \  \ X
wewnętrzne Państwa. , \ )’ •

Art. 3- W odległości sześciu mil morskich od \ /*
linji wybrzeża i równolegle do niej aż do punktu po- X  Z * ' /°
łożonego pod 54°30‘ szerokości północnej i pod 18°45‘
długości wschodniej od Greenwich, jak to jest uwi- "«""‘" ’7 “ ' ' “ ’G  ....... '
doczmone na mapie, dołączonej do mniejszego rozpo- „•«■«««• >• «<«.
rządzenia, biegnie granica wód pasa przyległego, \
w którym Państwu przysługuje wykonywanie praw
zwierzchniczych w zakresie obrony wybrzeża. ^APA . X - ,  XX  __

Art. 4, Wody przybrzeżne polskiego obszaru zatoki gíamskiu 7
celnego są ograniczone linją równoległą do linji wy- P0I>1 1 1,03000 '  \|
brzeża i do granicy wód wewnętrznych tegoż obsza- «»"o1""*
ru w odległości 6 mil morskich bez ujmy i dla dalej strowi Spraw Wewnętrznych, Ministrowi Spraw Woj- 
idących uprawnień wypływających z postanowień skowych, Ministrowi Skarbu i Ministrowi Przemysłu 
umów międzynarodowych. i Handlu każdemu we właściwym zakresie działania

Art. 5- Prawa zwierzchnicze, wykonywane i w porozumieniu z innymi zainteresowanymi mini- 
przez Państwo na jego wodach terytorjalnych, na pa- strami,
sie przyległym oraz na wodach przybrzeżnych poi- Art. 7, Rozporządzenie niniejsze wchodzi w ży-
skiego obszaru celnego, są w tym samym stopniu wy- cíe piętnastego dnia od dnia ogłoszenia.

Biskup Pomorski Okoniewski potępia wystąpienia 
duchowieństwa przeciw Zw. Strzeleckiemu

Wychodzący w Chełmnie i w Chełmży dziennik Króla Józefa z Glincza i Skrzypkowskiego Pawła 
uNadwiśłanin", a za nim cała prasa pomorska poda- • z Lezna do Najprzewielebniejszego Arcypasterza na 
le następujący przebieg rozmowy delegacji strzelec- audjencję. Po oddaniu ks. Biskupowi zależytego 
kiej u księdza biskupa chełmskiego, Okoniewskiego. hołdu ob. A de Wittke wysunął następujące petycje:

„Ekscelencjo, jako delegat Towarzystwa b. Po- 
,,Podczas pobytu- Jego Ekscelencji Ks. Biskupa wstańców i Wojaków DOK. VIII zwracam się do 

Okoniewskiego z okazji bierzmowania w Żukowie Najprzewielebniejszego Księdza Biskupa z gorącą 
na Pomorzu udała się delegacja w osobach ob. ob. prośbą, o wyjaśnienie nam, czy nasza organizacja 
Alfonsa de Wittke, Konrada de Wittke z Żukowa, jest organizacją katolicką” .
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Ks. Biskup roześmiał się serdecznie i dał taką 
odpowiedź:

„Bezwarunkowo i bez wątpienia Wasza orga­
nizacja jest katolicką",

Ob. de Wittke, mówił dalej:
„Ekscelencjo! Zapytuję się obecnego ks. dzie­

kana, co znaczyć miały jego słowa, wygłoszone 
w dniu 3 maja r. b., iż „Strzelec" i wszystkie orga­
nizacje wychodzące z ramienia rządu są niekato­
lickie?"

Na to odpowiedział ks. biskup:
„Księże Dziekanie, tak nie można, sens się nie 

zgadza. Nie można łączyć Kościoła z polityką. 
Wszystkie Związki Strzeleckie i wszystkie organi­
zacje wychodzące z ramienia rządu, jak najwięk­
sze zasługi mają wobec Kościoła Katolickiego. Czy­
tałem bowiem różne książki i pisma Związku Strze­
leckiego i przekonałem się, że organizacje strzelec­
kie wielkie przysługi oddały Kościołowi Katolic­
kiemu",

Na to ksiądz dziekan Lafont:
„W Warszawie drużyna strzelecka składa się 

z żydów, w Szymbarku z luteranów".
Jego Ekcelencja w odpowiedzi mówi te słowa: 
„Nie może cierpieć cała organizacja Związku 

Strzeleckiego za to, że jedna w Polsce drużyna jest

żydowska, a jedna niemiecka. Przyrzekam Wam Pa­
nowie, że Wasz ks. radca już nigdy coś podobnego 
Wam mówić nie będzie".

Na to potwierdzenie słów Arcykapłana ks. rad­
ca przyrzekł:

„Już nigdy w życiu nie będę mówił nic po­
dobnego“ .

Dziękując najprzewielebniejszemu Ks. Bisku­
powi za słowa pociechy, delegacja ucałowawszy 
pierścień oddaliła się".

Powyższe oświadczenie ks. biskupa Okoniew­
skiego jest niczem innem, jak stanowczem potępie­
niem wrogich wystąpień partyjnie usposobionej czę­
ści duchowieństwa pomorskiego przeciw Związkowi 
Strzeleckiemu w celu podporządkowania tamtejsze­
go społeczeństwa pod wpływy endecji. Wpływy te 
zresztą straciły ogromnie na sile i to w znacznej 
mierze potęguje nienawiść do Związku Strzelec­
kiego.

Społeczeństwo ma jeszcze jeden dowód, co 
warte są zarzuty stawiane przez nieprzyjaciół 
Związkowi Strzeleckiemu i po czyjej stronie jest 
Słuszność. Naszą odpowiedzią na wszelkie zarzuty 
będzie zawsze wytężona praca dla dobra państwa. 
(Strzelec Nr. 44).

NASZE DOMY W YPO C ZYN K O W E
Niejeden z czytelników, czytając powyższy na­

główek, napewno, jeżeli już nie powie, to przynaj­
mniej, pomyśli sobie: co one mnie obchodzą i tak 
z nich nie korzystam, bo nie mam na to pieniędzy. 
Ale tych właśnie, coby je mieli, niema i dlatego do­
my wypoczynkowe, tak, jak są obecnie, nie odpo­
wiadają swemu przeznaczeniu, bo i któż dziś może 
sobie pozwolić na opłacenie tych wszystkich kosz­
tów, jakie wyjazd na letnisko pociąga za sobą?

Domy te więc stoją pustkami, służąc latem za 
schronisko dla owadów i nietoperzy, w zimę zaś dla 
szczurów i myszy; przez nikogo nie remontowane 
ulegają uszkodzeniom i budzą zazdrość w oczach 
i sercach tylu bezdomnych. Czy więc nie wartoby 
pomyśleć o jakiejś zmianie tego wszystkiego?

Ponieśliśmy już duże koszta na urządzenie tych 
domów, nie możemy więc patrzeć obojętnem okiem 
na to, że naszą ciężką pracą zdobyty pieniądz leży 
bezużytecznie. Musimy coś radzić, w życiu zawsze 
człowiek stara się, by z poniesionych wydatków 
mieć zysk lub wygodę. Dlatego proponuję, aby na 
łamach naszego pisma podawać swoje projekty, 
uzdrawiające obecny stan, by na walnem zebraniu 
Samopomocy uzdrowić to, co na gwałt domaga się 
leczenia. Jako ta, której dobro rodziny Straży Gra­

nicznej leży na sercu, chcąc powyższą sprawę za­
początkować, podaję jeden ze swych projektów.

A mianowicie: mamy bardzo ładny, ładnie po­
łożony i duży (po odliczeniu pokojów, zajętych 
przez placówkę Straży Granicznej, jadalni o 2 du­
żych pokojach, kuchni, pokojów strażników i służ­
by — mamy do dyspozycji 8 wolnych pokojów) dom 
wypoczynkowy w Czerlinie (Pomorze koło Luba­
wy); ponieważ znam go dokładnie, o nim chcę mó­
wić. Dom w Czerlinie, to jakby wymarzone miejsce 
na założenie kolonji letniej dla dzieci strażników. 
(Powiedzmy pod nazwą „Kolonji Imienia naszego 
Komendanta"). Miejscowość spokojna, tuż zaraz las, 
pełen poziomek, malin i różnych grzybów; przy do­
mu śliczny park; pokoje duże, słoneczne i suche. 
Jakby to było przyjemnie, by zamiast tej pustki, 
jaka trwa przez rok cały, dom ten, przynajmniej 
w miesiącach letnich, rozbrzmiewał głosem radości 
i wesela 25-ciorga dzieci, z okolic mniej zdrowych, 
n. p. Górnego Śląska, czy też i podobnych, dzieci, 
które przez cały Boży rok oddychją ciężkiem, dusz- 
nem, zadymionem powietrzem, dzieci, którym rodzi­
ce, mimo bardzo ciężkiej pracy, nie mogą dać odpo­
wiednich warunków życia. Powiedzmy, że dzieci ko­
rzystałyby z 6-tygodniowych wakacji, to przez lato
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możnaby dać możność wypoczynku 50-ciorgu dzie­
ciom.

Kolonje takie możnaby urządzić bezpłatnie, 
gdyż jak się informowałam ze źródeł pewnych, pie­
niądze na te cełe są. Aby dać możność odpowied­
niego wyzyskania czasu, jako początek kolonij na­
znaczyłabym dzień 25 maja i powiedzmy do 10 lipca 
dla dzieci od lat 5-ciu do 8-miu, a od 11 lipca do 
26 sierpnia dla dzieci od 8-miu do 14-tu lat, byłoby 
to o tyle dobre, iż dzieciom w wieku szkolnym nie 
przerywałoby się nauki, a po drugie ułatwiłoby się 
pracę wychowawczyni.

Aby jednak takie kolonje uruchomić, trzeba

mieć pewność, że dana liczba dzieci się zbierze 
i dlatego byłoby wskazanem, aby chcący korzystać 
z nich,- podania o przyjęcie dziecka składali już 
wcześniej. Zważywszy więc, że dziecko takie przez 
6 tygodni miałoby odpowiednią opiekę — moralną 
i lekarską, zdrowe pomieszczenie i wyżywienie i nie 
obciążałoby tem budżetu rodziny, myślę, iż reflek- 
tanci na kolonje znaleźliby się.

A więc zaczynam i wzywam innych do wypo­
wiedzenia się w tej, mojem zdaniem, naglącej spra­
wie na łamach naszego pisma.

E, Braziulewiczowa

DLACZEGO NIE W YJEŻDŻAM Y NA URLOPY
Kilka dni temu otrzymałem od serdecznych ko­

legów z wnętrza kraju list, w którym mi zarzucali, 
że nie odwiedzam ich wcale, a przecież z urlopów 
niewątpliwie korzystam co roku.

Mieli słuszną rację. Bo przecież teraz obecnie, 
gdy każdy z nas, starych „graniczników" ma urlopy 
w najwyższym wymiarze, t. j. po 4-ry tygodnie, po­
winien więc częściej zajrzeć do starych kątów, po­
kazać się w głębi kraju, niech chociażby ogół poznał 
mundur szeregowego Straży Granicznej, Bo, jak mi 
pisze kolega, nie widział on jeszcze naszego mun­
duru.

ł

I ma rację. Mundur nasz przeważnie jest znany 
na kresach zachodnich i południowych, lecz central­
ne województwa wcale go nie miały możności oglą­
dać,

A przypisać to trzeba następującej rzeczy.
Póki mieliśmy urlopy do 2 tygodni, mało kto 

wyruszał z granicy do kraju, gdyż na tak krótki 
czas, nie opłacało się. Obecnie zaś, gdy znów otrzy­
maliśmy tak doniosłe prawo korzystania z urlopów' 
do 4 tygodni, porósł każdy ze „starych“ w dzieci, 
bo żonę to już dawno miał, a znów tak z całą ro­
dziną nie może jechać, bo podróż kalkuluje się za- 
drogo.

I tu właśnie nasza bolączka.
Gdybyśmy tak, jak podoficerowie zawodowi 

armji, korzystali ze zniżki w stosunku 1/5 wartości 
normalnego biletu kolejowego, a nasze rodziny tak, 
jak rodziny w. w. podoficerów armji, z 50 proc. zniż­
ki, dopiero w kraju mundury nasze byłyby popular­
ne. I niebyłoby tak, jak się zdarza niekiedy, że sze­
regowy wyjeżdża sam na urlop, no bo na bilety 
ticałe 1 dla żony i 4-ro pociech nie stać go, że po po­
wrocie żona ma „pretensje“ i to całkiem słuszne, że 
się gdzieś zabawiał, a ona tymczasem musiała sama,

w dziurze granicznej, siedzieć mimo, że i ją rodzina 
zapraszała.

Są liczne wypadki, że mąż pochodzi z jednej 
dzielnicy, żona z drugiej, więc pożądanem byłoby, 
by wzajemnie od czasu do czasu przejechali się 
w swoje strony. Tymczasem na podróż z jednego 
końca Polski na drugi poszłaby prawie cała mie­
sięczna gaża; a za co w takim razie żyć.

Kto, jak kto, ale my z granicy, którzy żyjemy 
w gorszych warunkach, niż podoficerowie z armji, 
powinniśmy cieszyć się dobrodziejstwem zniżek ko­
lejowych. Cały rok na granicy, zdała od miasta. 
A gdy nareszcie otrzymało się urlop, to z miną 
smutną trzeba się w kancelarji k-tu wpisać „w miej­
scu“ . A rok za rokiem leci. Kraj coraz bardziej roz­
budowuje się, dzieciom pokazałoby się dorobek Na­
rodu, lecz kieszeń nie pozwala.

Koleje więcej zarobiłyby, bo przecież jest słusz­
na zasada „większy obrót, choć mały zysk".

Korzystamy również obecnie z dobrodziejstw 
urlopów świątecznych, na równi z armją korzystamy 
z umundurowania, jakie również noszą podoficero­
wie zawodowi armji, dlaczegóż nie mielibyśmy ko­
rzystać z takich zniżek, jak i oni. A jaki plus, byłby 
dla granicy. Dla kraju. Dla rodzin naszych i nas sa­
mych. Szeregowy uzupełniłby praktycznie zasób 
wiedzy krajoznawczej, poznawany obecnie tylko 
z gazet; odświeżyłby pamięć, gdzie to on ongiś był 
i co znał i widział.

Czekając cierpliwie, mamy nadzieje, że i dla 
nas pod tym względem przyjdą czasy łaskawsze, bo 
już przecież dawno otrzymaliśmy anons o legityma­
cjach dla rodzin szeregowych, a to zwiastuje, że 
i dalszej części zapoczątkowanych dobrodziejstw 
w krótkim czasie doczekamy się może.

Roman Staszewski
przód. S. G.
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Ze wspomnień amerykańskiego przemytnika alkoholu
— Co znowu. Tylko bez zdenerwowania. Zau­

ważyłem, że armaty stoją koło tramu, a oba reflek­
tory przed mostkiem kapitańskim. Nie mogą więc, 
uważacie, strzelać w stronę przeciwną, a i światła 
tam nie docierają. Wobec tego, że przeklęty statek 
nie rusza się z miejsca, udajmy, że potulnie podjeż­
dżamy, a gdy już znajdziemy się po tamtej stronie 
i wyjdziemy z zasięgu ich armat i reflektorów, damy 
gazu i przemkniemy jak strzała. Zanim zdążą obró­
cić armaty, ślad po nas ostygnie.

Zbliżyliśmy się do krążownika na odległość 150 
metrów. Kapitan wołał przez megafon: „Skręcić! 
Zaraz będzie u was kontrola“ . W rzeczy samej ze 
statku spuszczono łódź, w której siedziało pięciu 
uzbrojonych ajentów. Brent podjeżdżał bardzo po­
woli. Byliśmy od siebie oddaleni o jakie 120 metrów 
w pozycji zupełnie równoległej. Krąg świetlny re­
flektora ledwo nas jeszcze dosięgał. W tej chwili 
syknął Brent: „Uwaga, ruszamy“. Jednocześnie sil­
nik zaczął wściekle trajkotać. Pomknęliśmy, że aż 
tchu nam zabrakło. Za nami rozległy się przekleń­
stwa, okrzyki ostrzegawcze. Nie słyszeliśmy nawet 
jakie, dobiegał nas tylko odgłos wystrzałów rewol­
werowy. Zmykaliśmy co tchu. Światła pogasiliśmy 
całkiem i narazie nie mogliśmy się zorjentować 
w kierunku. Za nami statek policyjny powoli obró­
cił się wzdłuż osi. Manewr ten potrwał kilka minut, 
zdążyliśmy już odbiec na tyle, że snop światła z re­
flektorów, odpowiednio przestawionych, ledwo nas 
muskał. Usłyszęliśmy detonację armat szybkostrzel­
nych. Kręgi światła błąkały się niepewnie po wo­
dzie. Pociski padały naoślep. Zdawało się, że jesteś­
my uratowani. Marshall spojrzał na kompas. Na ma­
pie nietrudno było się zorjentować, że zawracamy 
po tej samej drodze, którąśmy już przebyli. A jed­
nak jeszcze dwie godziny mknęliśmy w tym kierun­
ku, przeciwnym naszemu celowi, aby zmylić pościg. 
A potem manewrowaliśmy zręcznie, skręcili w lewo, 
zbliżyli się ku wybrzeżu zachodniemu na odległość 
światła lądowego, jeszcze raz skręcili w lewo i oto 
ponownie mknęliśmy we właściwym kierunku 
wzdłuż zachodnich brzegów jeziora. Tej nocy nie 
było już więcej sensacyj. Nazajutrz zauważyliśmy 
kilka wielkich parowców pasażerskich i łodzi poli­
cyjnych, ale któżby śmiał nas posądzać o przemyt? 
Motorówka nasza, skonstruowana do użytku spor­
towego, była jak na przemytniczą, o wiele za mała, 
poza tem mogła każdego zbałamucić swą niezwykłą 
szybkością, wznoszącą przed nami fale dwupiętro­
wej wysokości. Wieczorem ujrzeliśmy cały rząd re­
flektorów. Było tych statków policyjnych z pewno­
ścią sześć albo siedem, prawdopodobnie urządzono 
obławę, albo udano się w pościg za dostrzeżonym 
stakiem przemytniczym. Znowu trzeba było zakre-

Poniżej zamieszczamy wyjątek z ciekawego 
pamiętnika jednego z najbliższych współpracowni­
ków słynnego Al Capone‘a, który, po uwięzieniu 
swego szefa i rozgromieniu całej bandy, uciekł 
z Chicago do Europy i tu wydał drukiem niezwy­
kłe swoje wspomnienia.

Ruszyliśmy w drogę z samego rana. Marshall 
był nieco zdenerwowany, natomiast inżynier Brent, 
nasz sternik, okazał się uosobieniem spokoju. Co do 
mnie, to muszę przyznać, że byłem bardzo podnie­
cony, ale umiałem ten stan zręcznie zamaskować. 
Minęliśmy cztery, czy pięć łodzi policyjnych; nie­
zwykła szybkość prawdopodobnie upewniła ich, iż 
odbywa się wyścig sportowy. Nasze łodzie podwod­
ne i aluminjowe torpedy były coprawda lekkie, ale 
bądź co bądź obciążały motorówkę i zmniejszały jej 
sprawność. Do brzegu Kanady przybiliśmy o piątej 
nad ranem. Czas naglił, o odpoczynku nie było mo­
wy. Obejrzało się pobieżnie motor, zaopatrzyło 
w benzynę i napełniło spirytusem łodzie podwodne 
i rury aluminjowe. Marshall podpisał jakieś umowy 
i zobowiązania i po upływie pięciu godzin byliśmy 
już z powrotem na jeziorze. Motor pracował na ca­
łego. Nasz monter i sternik w jednej osobie, mister 
Brent, zdawał sobie sprawę, że takie tempo jest 
eksperymentem, ale zaręczał, że ten eksperyment 
musi się udać. Pod wieczór pojawiła się na widno­
kręgu wielka łódź policyjna i reflektorem dawała 
nam sygnały, ale niceśmy sobie z tego nie robili. Za 
nami, w kierunku północnym, znajdowały się nasze 
składy, na południo-zachód leżało Chicago, a ku 
wschodowi mieliśmy Manistee, fermę Marshalla. Po­
stanowiliśmy holować wzdłuż zachodniego brzegu — 
zazwyczaj braliśmy kierunek ukośny — ponieważ 
największe i najsilniejsze statki policyjne prawdo­
podobnie znajdowały się na pełnem jeziorze. Stara­
liśmy się nie zbliżać, ani oddalać od brzegu, zacho­
wując taką odległość, by w dzień nie widzieć lądu, 
a w nocy świateł pobrzeżnych. Pierwszej nocy,
0 trzeciej nad ranem, gdy pędziliśmy z przyćmione- 
mi, prawie że zgaszonemi światłami, w tempie, któ­
re jeszcze w roku 1919 było rekordem światowym, 
rozległ się naraz wystrzał. Rozbłysły jednocześnie 
dwa reflektory i w paruset metrach od nas zauwa­
żyliśmy krążownik policyjny, który dotąd stał czy 
pływał ze zgaszonemi światłami. Zdradził nas wi­
docznie głośny huk motoru. Zdawało się, że sytuacja 
jest beznadziejna. Wszakże Brent ani przez chwilę 
nie stracił zimnej krwi. W odpowiedzi na sygnał po­
licyjny stopniowo zmniejszył bieg, wywiesił flagę
1 począł nią manipulować. Zaskoczony Marshall 
wrzasnął nieprzytomnie:

— Czyś ty zwarjował?
Brent uśmiechnął się:
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śłić duży łuk i oddalić się od zachodniego wybrzeża 
ku środkowi jeziora. Długo było jeszcze widać świa­
tła reflektorów i dlatego dopiero nad ranem zmieni­
liśmy kurs. Parliśmy teraz prosto na południe w na­
dziei, że nazajutrz przybijemy do Chicago. W godzi­
nach popołudniowych ponownie zmieniliśmy kieru­
nek i odtąd zmierzali w prostej linji do celu. Koło 
dziewiątej wieczór wynurzyło się przed nami pięć 
krążowników celnych. Zbliżały się do nas z najwyż­
szą szybkością. Zamierzaliśmy zawrócić, ale oto 
7. tyłu nadjeżdżały dwa wielkie statki policyjne. By­
liśmy zatem osaczeni. Pozostawało zatem tylko jed­
no: natychmiast utopić cały transport i albo uwa­
żać, by nic podejrzanego przy nas nie znaleziono, 
albo w ostatniej chwili salwować się desperacką 
ucieczką. Rozumieliśmy, że w tej walce idzie o ży­
cie. Aż dotychczas wyprawa nasza była niezwykłą 
przejażdżką, lecz wyjątkowo zuchwałym pociągiem. 
Motorówka, dawny „Wyścigowiec 1406“, mimo du­
żego obciążenia, pobił rekord światowy z roku 1919. 
Mogliśmy być dumni z tego wyczynu — tern nie- 
przyjemniej było w nagrodę za taki wysiłek i tyle 
trudu doznać całkowitej porażki. Związaliśmy nasze 
torpedy aluminjowe razem z łodziami podwodnemi, 
zwolnili liny stalowe i potopili wszystko, co mogło 
nas kompromitować. Marshall starannie zniszczył 
papiery i kontrakty, które miał przy sobie. Tymcza­
sem całkiem się zmierzchło. Reflektory oświetlały 
całe jezioro, rozległo się kilka wystrzałów ostrze­
gawczych — nie ulegało żadnej wątpliwości, że na­
sza motorówka jest przedmiotem ich pożądań. 
Zmniejszyliśmy szybkość i podjechali do jednego 
z polujących na nas statków. Dwaj ajenci pod osłoną 
kilku groźnie patrzących luf armatnich, stanęli na 
pokładzie naszego wyścigowca. Zrewidowano nas 
do samej skóry, oświetlono starannie powierzchnię 
wody dokoła nas. Rzecz jasna, poczciwcy ani przy­
puszczali, że o jakie cztery tysiące metrów od nas, 
a metr pod wodą pływają sobie spokojnie nasze ło­
dzie i torpedy. Rewizja odbyła się w głuchej ciszy. 
Motorówka była mała, to też szperanie nie zajęło 
dużo czasu. Jeden z agentów zadał sobie tyle trudu, 
że, przywdziawszy skafander, dał hura pod wodę. 
Chciał się przekonać, czy w pobliżu lub pod nami 
niema ukrytej, podwodnej cysterny czy innego 
zbiornika. Gorliwy nurek wrócił oczywiście z ni- 
czem. Teraz kapitan rozpoczął przesłuchiwanie. 
Groźnie na nas spoglądając, zapytał:

Wczoraj w nocy zmykali panowie przed 
statkiem policyjnym. Proszę mi powiedzieć, z jakie­
go powodu?

Ja, który podług dokumentów, byłem znanym 
sportowcem, właścicielem motorówki, spojrzałem 
ze ździwieniem na kapitana:

— Wczoraj w nocy? To chyba jakaś pomyłka. 
Wyjechaliśmy dopiero dziś rano z Chicago, aby wy­

próbować działanie motoru. O żadnym statku poli­
cyjnym nie mamy żywego pojęcia. Nikt nas nie wzy­
wał do zatrzymania się i doprawdy nie wiem, o co 
panu chodzi.

— Jest pan posądzony o szmugiel alkoholu. 
O ile ma pan jakichś wspólników, to proszę natych­
miast powiedzieć.

Wymownem spojrzeniem obrzuciłem ajenta, za­
równo jak i moje dokumenty, które trzymał w ręku.

— Proszę najdalej za pięć minut opuścić moto­
rówkę. Przekonał się pan sam, że nie mamy na po­
kładzie nic, coby kolidowało z prawem. Papiery na­
sze są w najzupełniejszym porządku. Uważam dal­
sze pytania pana za osobistą obrazę i w tej sprawie 
zwrócę się ze skargą do pańskich władz przełożo­
nych. W żadnym razie nie będę tolerował w stosun­
ku do siebie takiego tonu.

Przemówka snąć podziałała, bo zwrócił się tym 
razem o wiele już uprzejmiej:

— Czy gotów jest pan to, co pan mówił, po­
świadczyć na piśmie?

Roześmiałem się wesoło:
— Ani myślę stosować się do pańskich śmiesz­

nych życzeń.
— W takim razie — rzekł, wzruszając ramio­

nami — bardzo żałuję, ale zmuszony jestem aresz­
tować pana. Dostaliśmy bardzo dokładny meldunek 
telegraficzny w sprawie motorówki i cała rzecz 
przedstawia się nam w świetle niewątpliwie podej- 
rzanem.

Teraz wtrącił się Marshall:
— Protestuję stanowczo przeciwko aresztowa­

niu. Jest to bezprawie, skoro pan nie ma nakazu. 
Pozatem w żadnym razie nie opuścimy naszej łodzi. 
Znamy doskonale haniebne kawały policji celnej 
i nie mamy najmniejszego zamiaru jutro rano przy­
bić do Chicago z ukrytym ładunkiem alkoholu, sko­
ro go teraz tu niema. Jeżeli pan istotnie chce nas 
aresztować, przeciwko czemu, zaznaczam to jeszcze 
raz, protestuję, to obstaję przy tern, abyście pozosta­
wili nas na miejscu, holując naszą łódź, dokąd się 
wam spodoba.

Tymczasem oddaliliśmy się nieco od statku po­
licyjnego — w tej chwili Brent szepnął mi do ucha:

— Jeśli zechce nas aresztować, skocz na kapi­
tana i przewróć go; powiem Marshallowi, aby zajął 
się drugim bucem. Potem plackiem, aby was kule 
nie dosięgły. Damy gazu i zwiewamy stąd co tchu. 
Myślę, że się .jakoś wykręcimy.

Brent zwrócił się teraz do Marshalla. Ja zaś 
podszedłem do kapitana i powiedziałem głośno 
i stanowczo:

— Proszę pana po raz ostatni opuścić moją 
łódź.

— A ja żądam, aby pan udał się ze mną na po­
kład naszego statku, gdzie wygodniej będzie sprawę
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omówić. Oświadczam, że jesteście wszyscy trzej 
aresztowani.

W tej chwili Brent krzyknął: — Bierz go. Mar­
shall jednym susem przewrócił sierżanta, ja zaś 
zdzieliłem kapitana, który stał tuż przede mną, pię­
ścią w twarz, że aż stracił równowagę i runął 
w głąb łodzi. Trwało to wszystko pół sekundy, 
a tymczasem Brent dał gazu i „Wyścigowiec 1406“ 
pomknął jak wystrzelony pocisk. Wokoło nas roz­
legły się podniecone krzyki i wołania. Padło kilka 
strzałów, ale motorówka zmykała z iście rekordową 
szybkością. Sierżant, z którym dotąd mocował się 
Marshall, uwolnił się z uścisku i zaatakował prze­
ciwnika pięściami. Musieliśmy obydwaj pośpieszyć 
z pomocą. Zagroziliśmy naszym jeńcom, że bez skru­
pułów wyrzucimy ich z motorówki, jeżeli ośmielą 
się wykonać najmniejszy bodaj ruch. Kapitan ze 
spuchniętą wargą i krwawiącym nosem klął, co się 
zmieści. Groził nam najbardziej barbarzyńskiemi ka­
rami i wymyślał dla nas wyszukane tortury. Obie­
cywał nam dożywotnie więzienie, o ile naturalnie 
wyjdziemy cało z tych katuszy, jakie on nam spe­
cjalnie zgotuje. Sierżant natomiast, który zrazu bro­
nił się i odbijał, jak djabeł wcielony, teraz leżał cał­
kiem spokojnie i apatycznie poddał się swemu loso­
wi, Za nami była cała sfora. Orjentowali się w kie­
runku naszej jazdy jedynie ze stukotu silnika, reflek­
tory bowiem nie mogły nas dosięgnąć, jakkolwiek

ścigano nas z najwyższą szybkością. Nie mieliśmy 
powodu obawiać się strzałów ostrzegawczych, które 
raz po raz padały z armat — wiedzieliśmy przecie, 
że nie ośmielą się nas bombardować, póki mamy na 
pokładzie ich towarzyszy. W kilka godzin potem 
obróciliśmy się w prawo i wielkim łukiem pomknę­
liśmy w odwrotnym kierunku, wstecz od naszego 
pierwotnego celu, ku Manistee.

Marshall klął, na czem świat stoi. Wszystko za­
wodziło. Organizacja nasza miała pecha. Ta donio­
sła i wręcz konieczna wyprawa, po którejśmy sobie 
tyle obiecywali, spełzła na niczem, a nadomiar złe­
go, mieliśmy na karku dwóch groźnych wrogów, 
których za wszelką cenę trzeba było się pozbyć. 
Marshall był za tern, aby wysadzić ich gdziekolwiek 
na ląd, a potem z całą szybkością mknąć ku Mani­
stee — skąd przynajmniej można się porozumieć te­
lefonicznie z Chicago i wydać odpowiednie polece­
nia. Pozatem samolot Marshalla był w każdej chwili 
gotów do odlotu. Nazajutrz przed południem wysa­
dziliśmy naszych jeńców na brzeg i pośpieszyli ku 
Manistee z dotychczasową wściekłą szybkością. 
Wyścigowiec pokazał, co potrafi. Motor nie zawiódł 
naszych oczekiwań, a i nerwy nasze wykazały zna­
komitą wytrzymałość. Tylko szczęście nas opuściło 
Marshall widział przed sobą przyszłość w niezbyt 
różowych barwach.

JAK POWSTAJE NABÓJ KARABINOW Y
Karabin i nabój oto narzędzie, bez którego wojo <* 

wać nie sposób. Karabinu nie pozbywa się żołnierz 
nigdy. Czy w natarciu, czy w odwrocie, w każdej na­
wet najcięższej sytuacji żołnierz ma przy sobie ka­
rabin.

Karabin bez naboi przestaje być bronią. Dużo 
amunicji zużywa karabin ręczny, wielokrotnie wię­
cej karabin maszynowy. Chodzi tylko o to, aby amu­
nicję zużywać celowo. Użyć celowo, znaczy strzelać 
wtedy, gdy ma się cel przed sobą i gdy cel ten do­
sięgnąć można i gdy się do niego mierzy. Złym żoł­
nierzem jest ten, kto strzela na wiatr. Złym żołnie­
rzem i obywatelem jest ten, kto marnuje amunicję, 
strzela bez celu, gubi naboje, nie zbiera łusek. Złym 
obywatelem dlatego, że okrada Państwo i wszystkich 
obywateli, a nawet swoją rodzinę, bo z podatków ku­
puje się naboje.

Wojna potrzebuje bardzo dużo amunicji. Podczas 
wojny światowej były miesiące, w których wojujące 
państwa zużywały miesięcznie więcej, aniżeli po 
200 miljonów naboi karabinowych każde.

Aby dostarczyć na front takie masy amunicji 
muszą istnieć fabryki zdolne do masowej produkcji,

Wyrabiać masowo potrafią tylko maszyny.

Produkcja naboi karabinowych jest bardzo do­
kładna. Dokładność wykonanych czynności sprawdza 
się wielokrotnie podczas wyrobu naboju i jego częś­
ci składowych. Drobne dopuszczalne odchylenia od 
całkowitej (tak zwanej matematycznej) dokładności 
nazywamy tolerancją. 1 O produktach, które nie po­
trzebują bardzo wielkiej dokładności, powiadamy, że 
posiadają wielką tolerancję. Przeciwnie produkty 
o bardzo wielkiej dokładności posiadają bardzo małą 
tolerancję.

Produkty, które wykonywane są na maszynach 
bez uczestnictwa ognia, przechodzą tak zwaną obrób­
kę mechaniczną. Gdy produkty podczas wykonywa­
nia poddajemy działaniu ognia, czyli tak zwanemu 
wyżarzeniu , wtedy mówimy, że produkt poddany jest 
działaniu termicznemu.

Po tych wstępnych wiadomościach przejdziemy 
do samego wyrobu naboi karabinowych.

Wyrób naboju karabinowego dzieli się na: 1) wy­
rób łuski, 2) spłonki, czyli kapiszona, 3) pocisku, czyli 
kuli, 4) na elaborację, czyli kompletowanie naboi, 
5) wyrób łódek. Narazie ominę sposób wytwarzania 
boju. Maszyny produkują masowo; każdą czynność, 
czylDtak zwaną operację, są w stanie w ciągu godziny
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poszczególnych części składowych naboju, a omówię 
jedynie kompletowanie jego, czyli składanie poszcze­
gólnych części w całość.

Kompletowanie pocisku zawiera następujące 
czynności: a) obsadzanie spłonek, b) napełnianie łu­
sek prochem, c) umocowanie pocisków, d) kontrola 
wyprodukowanych naboi.

Przed osadzeniem spłonki w gniazdku łuski, ka­
nały ogniowe łuski są przedmuchiwane, aby usunąć 
niebezpieczeństwo niewypału, spowodowane zatka­
niem ich ciałami obcemi.

Spłonkę osadza się w gniazdku maszynowo. Od 
dokładności maszyny zależy dokładność osadzenia 
spłonki. Dokładność ta musi być bardzo wielka.

Po osadzeniu spłonki specjalna maszyna zalakie- 
rowuje i zapunktowuje spłonkę z gniazdem łuski. La­
kier, w którym, przeważa szelak, wypełnia szczeliny 
między spłonką, a gniazdkiem; pozatem pomiędzy 
spłonką, a gniazdkiem w trzech miejscach są wciśnię­
te maleńkie kawałeczki mosiądzu, które zabezpiecza­
ją spłonkę przed wypadnięciem z łuski.

Przed napełnieniem łusek prochem, poddaje się 
proch określeniu jego wilgoci. Średnia wilgoć prochu 
nie powinna przekraczać 1 do 1,5% jego wagi. Na­
pełnianie prochem łusek odbywa się w salach wid­
nych i posiadających stałą ciepłotę 14 — 15" R.

Celem napełnienia łusek osadza się je mecha­
nicznie w tak zwane ramki elaboracyjne. W tych 
ramkach bada się, czy łuski mają dobrze osadzone 
spłonki, czy niema już wypalonych spłonek. Ilość łu­
sek w ramkach elaboracyjnych zależna jest od ilości 
miarek prochowych, które znajdują się w maszynie 
napełniającej. Waga prochu musi odpowiadać bar­
dzo ściśle przepisanej normie. Taka dokładność mo­
żliwa jest jedynie przy bardzo skrupulatnem wyregu­
lowaniu maszyny prochowej, oraz stałem i częstem 
kontrolowaniu jej działania. Kontrolowanie odbywa 
się przez kontrolne ważenie ładunków codziennie 
przed rozpoczęciem pracy i stale, co pół godziny, pod­
czas jej trwania. Niezależnie od tego każdy ładunek 
kontrolowany jest przy pomocy specjalnej maszyny, 
która bada stan napełnienia łusek. Łuski źle napeł­
nione muszą być rozbrojone.

Łuski dobrze napełnione, z ramką elaboracyjną, 
oraz pociski znajdujące się w ramkach pociskowych, 
podaje się razem do maszyny wtłaczającej. Maszyna 
wtłaczająca nastawiona jest z precyzyjną dokładnoś­
cią na przepisaną głębokość wtłaczania pocisku i na 
długość, jaką posiadać musi gotowy nabój. Regulowa­
nie odbywa się przy pomocy specjalnego naboju sta­
lowego.

Przy podawaniu łusek i wtłaczaniu pocisków 
należy baczyć, aby proch nie wysypał się z łusek, 
Łuski z nadsypanym prochem usuwa się bezzwłocz­
nie.

Po wtłoczeniu pocisku na przepisaną głębokość, 
przechodzi nabój do maszyny zaciskającej go. Nabój 
jest dobrze zaciśnięty wtedy, gdy stoi sztywnie i siłą 
ręki nie da się w łusce obrócić. Maszyna obciskają­
ca nabój jest stale kontrolowana, czy posiada odpo­
wiednią siłę zaciskową.

W ten sposób otrzymujemy gotowy nabój.
Teraz następuje ważenie naboi. Waga całego 

naboju powstaje z wagi jego części. Średnia waga 
części składowych naboju wynosi:

łuska 10,32 gramów
pocisk 10,— „
ładunek prochu 3,05 „
spłonka 0,23 ,,

Razem 23,6 gramów
Nabój, który posiada wagę mniejszą albo więk­

szą aniżeli dopuszczalna, jest usunięty z partji goto­
wych naboi. Ważenie naboi odbywa się na specjal­
nych wagach samoczynnych.

Przed oddaniem do użytku gotowych naboi po­
zostaje jeszcze próba ładowania naboi i badanie na­
boi na wygląd.

Próba ładowania naboi odbywa się w specjal­
nych maszynach kontrolnych, które badają, czy na­
bój dokładnie pasuje do komory ładunkowej. Nabój 
niedobrze pasujący, w którym komora nie daje się 
całkowicie, lub też częściowo zamknąć, jest usunięty 
i rozładowany. Badanie naboi na wygląd pozwala na 
usunięcie naboi o łuskach zgniecionych, głęboko po­
rysowanych i pękniętych u wylotu. Naboje posiada­
jące rysy lub nieznaczne wgniecenia są zdolne do 
użytku. Badanie zewnętrzne stwierdza, czy pocisk 
jest dobrze zaciśnięty. Naboje, w których pociski po­
ruszają się, są powtórnie zaciskane. Wreszcie na koń­
cu bada się długość naboi, w granicach dopuszczalnej 
tolerancji.

W ten sposób wykonane naboje idą do łódkowa- 
nia i opakowania. Załódkowane naboje pakuje się 
w pudełka tekturowe, następnie układa się w skrzyn­
kach. Na wewnętrznej stronie wieka skrzynki nakleja 
się kartkę z datami wykonania, serją i ilością naboi, 
oraz nazwiska pakującego i kontrolera.

Wartość wytworzonych naboi mierzy się prób- 
nem strzelaniem, wybierając z każdej serji pewną 
ilość naboi. Należy je przestrzelać tak z karabinów 
ręcznych, jak i maszynowych.

Każdy nabój ma swój znak na dnie łuski. Znak 
ten wskazuje zwyczajnie firmę wykonującą oraz datę 
wykonania naboju.

Wiele, bardzo wiele pracy musiałby użyć czło­
wiek, gdyby chciał ręcznie wytworzyć nabój z do­
kładnością niezbędną dla jego zużytkowania. Maszy­
na pozwala wielokrotnie tę pracę zmniejszyć, pozwa­
la również zmniejszyć ogromnie koszt produkcji na-
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powtórzyć po kilka lub kilkanaście tysięcy razy. 
W ten sposób powstaje masowa produkcja, która jest 
w stanie pokryć masowe zapotrzebowanie wojny. Po­
za maszynami produkującemi, dla możności produkcji 
potrzeba jeszcze materjału, którego na wypadek woj­
ny, przy wykorzystywaniu nawet wszystkich źródeł 
zapotrzebowania, zawsze jest zamało. Dlatego tak 
doniosłe znaczenie ma z jednej strony oszczędzanie 
naboi, z drugiej zaś akcja zbierania łusek wystrze­
lonych.
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Żołnierz na froncie i robotnik w kraju spełniają 
w równej mierze swój obowiązek względem Ojczy­
zny. Robotnik wytwarzający naboje jest świadom 
skutków, gdy dostarczy na front amunicję wątpliwej 
wartości. Popełnia on zbrodnię wobec państwa i żoł­
nierza, który przez złą amunicję traci wiarę i możli­
wość obrony. Żołnierz zaś świadom swych obowiąz­
ków nigdy nie będzie gubił naboi, strzelał bez celu 
i t. d., i wogóle nie będzie marnował amunicji.

ZYCIE W  GŁĘBINACH MORSKICH
Dzięki szeregowi wynalezionych przyrządów 

i urządzeń, człowiek zdołał daleko sięgnąć okiem 
w głębiny morskie, do niedawna całkowicie niemal 
niezbadane. Jak wiadomo, głębiny morskie są na­
prawdę olbrzymie: sięgają one bowiem niekiedy 
około 10 kim., czyli możnaby w nich schować naj­
wyższe góry na ziemi.

Światło słoneczne, tak błyszczące na falach, 
przenika tylko do pewnej głębokości, im bowiem 
głębiej, tem mniej światła; w każdym zaś razie po­
niżej kilometra w głębi morskiej panuje absolutna 
ciemność. Temperatura wody również się obniża, 
przyczem poniżej 7 kim. wynosi ona niezmiennie 
około 0. Mimo braku światła i niskiej temperatury, 
głębie morskie aż się roją od różnych stworzeń, od­
powiednio przystosowanych do tamtejszych warun­
ków. Mianowicie przed zgnieceniem przez olbrzy­
mią masę wody stworzenia, żyjące w głębinach mor­
skich, zabezpieczone są przez specjalne pęcherze, 
rozpierające ich ciało i nie dopuszczające do zgnie­
cenia. Ze względu na te pęcherze, stworzenia głębo- 
komorskie muszą przebywać wyłącznie na odpo­
wiedniej głębokości, gdyż w przeciwnym razie grozi 
im pęknięcie.

Mimo zupełnych dla ludzkiego oka ciemności, 
panujących w głębiach morskich, ryby i inne stwo­
rzenia, żyjące tam, widzą z pomocą ócz, specjalnie 
w tym celu przystosowanych. Niemniej ciekawem 
jest zjawisko samoświecenia stworzeń, co spowodo­
wane jest pracą specjalnych narządów, pozwalają- 
jących nie tylko na świecenie, ale i na zmianę bar­
wy światła. Ilość takich narządów jest zazwyczaj 
bardzo znaczna, sięga ona bowiem niejednokrotnie 
kilku tysięcy.

Głębiny morskie — jest to świat pożerających 
i pożeranych. Żarłoczność bowiem stworzeń głębo- 
komorskich jest wprost potworna; istnieją ryby, po­
łykające stworzenia większe od siebie dzięki nad­
zwyczajnej rozciągliwości żołądka, który posiada 
kształt worka. Aby pożerać inne, a bronić siebie, 
stworzenia morskie częstokroć wchodzą do spółki.

Tak naprzykład hydry, jako stworzenia nieruchome, 
przymocowują się do skóry jakiejś ryby i wędrują 
z nią razem, co pozwala im łatwiej zdobywać poży­
wienie. Spotykają się również inne formy współży­
cia w głębi morskiej, gdy jedno stworzenie zdobywa 
żywność dla całej spółki, a drugie broni pierwszego 
zapomocą kłujących strzał lub gryzącego płynu.

Stworzenia morskie żywią się naogół bezpo­
średnio lub pośrednio organizmami roślinnemi. Pod 
każdym metrem kwadratowym powierzchni morza 
żyją setki miljonów komórek roślinnych, z których 
codziennie zamiera prawie trzecia część, opadając 
po zgonie na dno morskie. Dzięki temu na dno mor­
skie spada bez przerwy jakby powolny pożywny 
deszcz obumarłych roślin, stanowiących doskonały 
pokarm dla wszelkiego rodzaju stworzeń morskich. 
Niektórzy jednak mieszkańcy głębin morskich żywią 
się poprostu mułem, zalegającym dno morskie.

Wśród mieszkańców morskich głębin należy 
wymienić gąbki, rozgwiazdy, pająki morskie. Poza- 
tem nad dnem morskiem unoszą się delikatne medu­
zy i maleńkie przezroczyste ślimaki morskie, dalej 
skorupiaki, brzuchonogi oraz najrozmaitsze ryby. 
Obok brzuchonóg istnieją głowonogi, które wyposa­
żone są w ogromny gruczoł czernidłowy, którego 
zawartość służy tym stworzeniom do mącenia wody, 
co chroni ich przed oczyma nieprzyjaciela.

Niezmiernie ciekawym, aczkolwiek czasowym, 
mieszkańcem morza zwłaszcza w zachodniej części 
oceanu Atlantyckiego — jest węgorz, znany rów­
nież i na polskiem wybrzeżu morskiem. Ryba ta 
przychodzi na świat i umiera w głębiach oceanu, 
a lata przed dojściem do dojrzałości płciowej spę­
dza w wodach słodkich. Po upływie mniej więcej 
3-ch lat od urodzenia małe węgorzyki wiosną roz­
poczynają masową wędrówkę w górę rzek, gdzie 
spędzają około 20 lat, poczem wracają do morza, 
gdzie osiedlają się na znacznych głębokościach.

Ryby, mieszkające w głębiach morskich, posia­
dają najrozmaitsze kształty i wyposażone są prze­
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ważnie w ogromne oczy, świecące się dziwnym bla­
skiem. Mieszkają tam również ogromne węże, a jeśli 
wierzyć legendom — istnieje tam t. zw, wąż morski 
o niebywałych rozmiarach, którego od czasu do 
czasu widują załogi statków.

Głębiny morskie posiadają wiele tajemnic, któ­
rych dotychczas nie zdołało zbadać oko ludzkie, 
a bardzo możliwe, że nigdy nie zostaną one całko­
wicie zbadane.

S.

POLOWANIE NA POTW ORY MORSKIE
O łowiectwie na oceanach posiadamy bardzo 

skromne wiadomości. A przecież dzień w dzień na 
wielkich, zwłaszcza podbiegunowych rozlewiskach 
wód, pływających archipelagach lodowych ugania­
ją się specjalnie statki, uzbrojone w osobliwe, wy­
myślne narzędzia łowów, za potworami głębin. Od­
dalone o tysiące mil od domostw ludzkich polują 
pojedyńcze parowce lub flotylle wielorybnicze, 
strzelają z armat harpunami do wielorybów, do 
ciemnych, bezwłosych, bezłuskich welów grenlandz­
kich. Wśród rozchełstanych wałów wodnych okręty 
ekspedycyj naukowych płyną z precyzyjnemi przy­
rządami, sondami, drągami, potrzaskami do połowu 
dziesięciornic, ośmiornic, meduz, różnych chełbi 
i t. p.

Oto teraz wrócił z pod bieguna południowego 
angielski statek „Discovery", który od dwóch lat 
śledził życie wielorybów pod kierunkiem naukowej 
ekspedycji. Na czele jej stał Sir Douglas Mawscn. 
„Discovery", zresztą przed 30-tu laty był okryty 
sławą wypraw podbiegunowych kapitan Scott'a.

Ale śród tych badaczy i myśliwych na oce­
anach słyszymy tylko mowę angielską, norweską, 
gwary jakichś krajowców australijskich, grenlandz­
kich, z wysp Salomona lub Ziemi Ognistej: nas Po­
laków tam niema, nasi łowcy morscy ograniczają 
się do połowów przybrzeżnych. Nasze obecne łowy 
morskie to niewielkie ilości szprotów, dorszów, śle­
dzi, fląder, pomuchli, płastug. To nie żądza myśliw- 
stwa, przygód, to nie żądza nawet wielkich zy­
sków — to walka żmudna o czarny, powszedni 
chleb ubóstwa. To też największą uroczystością jest 
w świecie naszych helskich rybaków moment, gdy 
się uda połów łososi, a czemś epokowem rok bie­
żący, gdy utworzone zostało polsko - holenderskie 
towarzystwo do połowów na morzu Północnem.

My, współcześni Polacy, będący nadewszystko 
ludźmi lądów, jeżeli mówimy o łowach na grubsze­
go zwierza, to o jakiemś polowaniu na sarny, na 
niedźwiedzie, to co najwyżej o wyprawie jakiegoś 
entuzjasty myśliwstwa do egzotycznych dżungli na 
tygrysy.

Jeżeli mówimy o groźnych żarłaczach oceanu, 
znanych Polakom z przejazdów do Ameryki, z po­
wieści morskich Józefa Korzeniowskiego i Londo­
na — to nadewszystko wspominamy rekina.

Rekina — ów postrach nadoceanicznych kąpie­
lisk, postrach mieszkańców wysp podzwrotniko­
wych, postrach poławiaczy pereł.

Rekina — który jednym chwytem zdolen jest 
odciąć rękę, nogę, człowiekowi, przeciąć człowieka 
wpół, wciągnąć go w głąb wodną i pożreć.

Rekina — tak żarłocznego i nieustraszonego, 
że rzuca się zuchwale na ryby i zwierzęta wodne 
znacznie od niego większe i silniejsze.

Nieraz tuż za okrętem nieustraszenie dziesiątki 
rekinów zdąża ,a że zwykły pływać powierzchnią 
morza, i że ich grzbietowa charakterystyczna płet­
wa często bywa widzialna nad powierzchnią, nie 
trudno je obserwować z rufy okrętu.

Majtkowie zwykle rzucają założoną na odpo­
wiedniej wielkości linie i haku przynętę i tu wła­
śnie owa obcesowość, owo zuchwalstwo i żarłocz­
ność rekina staje się jego klęską. Rekin rzuca się 
na przynętę, hak, wciskający się w szczękę, ściąga 
go na linie do burty, tu dobijają go kule i wciągają 
liny dźwigaików okrętowych na pokład.

Najbardziej odrażającym potworem śród reki­
nów jest rekin młotogłowy. Postać jego ma kształt 
młota lub dużej litery „T". Głowa jego odpowiada 
górnej części tej litery „T". Ma on bardzo szeroką 
paszczę i dwoje stosunkowo niewielkich oczu, jedno 
przy prawym, drugie przy lewym jej końcu.

Polowanie na piły, raczej podobne jest do po­
lowania na rekiny.

Łowcy zarzucają na linie, nawiniętej częściowo 
na bębnie, 14-funtowe haki z nasadzonemi na nie 
kilkudziesięcioma kilogramami mięsa, odgrywające­
go rolę przynęty.

Piły, czyli piłoryby, posiadają wielkość rekina 
i charakterystyczną górną szczękę, przedłużoną 
w poziomą, mieczowatą, zębatą kościaną płatę, 
wielką jak śmiga u wiatraka. Ta kościana szczęka 
zębata służy pile, niby gigantyczny koncerz husar­
ski, do rozbijania pancerzów, do walki z innemi po­
tworami wód. Piła w walce z potężnym przeciwni­
kiem odgina górną szczękę aż ku ogonowi i uderza 
jej płatą kościaną wprost lub na strony z takim roz­
machem, że mogłaby jednem uderzeniem przeciąć 
dwa woły.

Upolowanie lwa afrykańskiego w pojęciu prze­
ciętnego myśliwego, to coś extra, super, to przebój
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w sferze wyczynów łowieckich, to korona trofeum 
myśliwskiego.

Od wielkich lwów pustyń afrykańskich większe 
są lwy morskie Oceanu Spokojnego,

Lwy morskie należą do rodziny fokowatych, 
Samce posiadają łeb obrośnięty tak sutem włosiem 
i taką postać, że łeb ich z frontu łudząco jest po­
dobny do łba lwa.

Lwów morskich na zachodnich wybrzeżach 
Ameryki jest kilka miljonów.

Można je obserwować z daleka, jak na poło- 
gich wybrzeżach lub na występach urwistych skał 
nadbrzeżnych Oceanu Spokojnego, stadami wy­
grzewają się na słońcu.

Jak wszystkie fokowate, na lądzie są nieporad­
ne, z trudnością biegają po przegubach i wysterkach 
wybrzeża na swych płetwach.

W razie grożącego im niebezpieczeństwa tłum­
nie z wysokich skał i urwisk nadbrzeżnych rzucają 
się w ocean,

Łowcy lwów morskich polują na nie przeważ­
nie u pobrzeży Oceanu kulami wielkiego kalibru lub 
zastawieniem potrzasków.

Wielkie morsy mórz polarnych tak w wodzie 
zręcznie ścigające i łowiące ryby, gdy spoczywają 
na polach lodowych, na krach, są tyle leniwe, że 
mimo ich groźnych kłów dadzą się zabić człowieko­
wi poprostu pałką ku wielkiemu niekiedy zbiego­
wisku pingwinów, które, biorąc człowieka za wiel­
kiego pingwina w pustyniach podbiegunowych, bieg­
ną same po krach nakształt małych człowieczków 
by się gapić, asystować i dziwić.

To też polowanie na fokowate, a zwłaszcza na 
foki, jakkolwiek bite tysiącami dla naszych pięk­
nych pań, jest mniej ponętne dla sportsmanów my­
śliwych oceanów, lubujących się nadewszystko 
w przezwyciężaniu trudności, w niebezpieczeństwie 
polowania.

A nietyle potworów wyłania powierzchnia oce­
anu, ile ich ukrywa otchłań wodna, na zboczach 
skał podwodnych, pod pływającemi wyspami wodo­
rostów, sargos, otchłań wiecznie ciemna jak noc, 
tajemnicza i żywa życiem tworów człowiekowi nie­
przyjaznych, usiana amebami świecącemi jak latar­
nie Aladyna śród głębin.

Temi najbardziej odrażającemi potworami, czy- 
hającemi pod wodą niby wężowłose Meduzy ba­
śniowe Erebu, są ośmiornice, dziesięciornice, owe 
głowonogi tak nazwane w uzależnieniu od ilości 
miąższych, wężokształtnych kończyn, wyrastają­
cych z ich głowy.

Ośmiornice —  to największe rozmiarami z po­
śród głowonogów, których kilkaset gatunków za­
mieszkuje głębie oceanów. Ośmiornice przebywają 
zazwyczaj niedaleko pod powierzchnią wody przy­
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czepione przyssawkowatemi brodawkami swych 
mięsistych silnych ramion do podwodnych skał, raf. 
Tu czyhają na przepływające nieoględnie ryby, cheł- 
bie, meduzy. Z chwilą spostrzeżenia ofiary oplata­
ją ją jak wąż boa, sWemi gigantycznemi, mającemi 
kilka metrów rozpiętości ramionami, duszą i poże­
rają.

Nurkowie w stalowych skafandrach przy wy­
dobywaniu zatopionych okrętów często są napasto­
wani przez głowonogi. Celne uderzenie kordem 
w bezkostny łeb potwora uwalnia ich z niebezpie­
czeństwa. Gatunki większych głowonogów posiada­
ją jako tarczę bezpieczeństwa gruczoł czernidłowy, 
z którego w razie grożącego im niebezpieczeństwa 
wydzielają czerń i zasłaniają się nią niby nowo­
czesny krążownik dymem zasłonowym.

Jak upolować takiego potwora w głębi wodnej, 
jak wydobyć go na światło dnia z mroczawy pod­
wodnej?

Myśliwi przy skałach przesuwają przebiegle 
skonstruowane samochwytne drągi z przynętą. Tą 
przynętą zwabione żarłoczne głowonogi wpadają 
swemi mocarnemi ramionami w żelazne potrzaski.

Igraszką jednak wydaje się polowanie na reki­
ny, lwy morskie, krowy morskie, ośmiornice, w po­
równaniu z polowaniem na największe zwierzę oce­
anu, z polowaniem, które się nie da do niczego in­
nego porównać, polowaniem, gdzie nie da się zasto­
sować żadna sieć, żadna draga, żaden potrzask.

Z polowaniem na lewiatana oceanu — wielo­
ryba.

Wieloryb — to największe zwierzę ze wszyst­
kich zwierząt, znajdujących się obecnie na globie 
ziemskim.

Ogromem swego cielska przypomina znane nam 
tylko z wykopalisk dziwotwory epoki przedlodowco- 
wej, jakieś ichtjozaury, gigantodonty.

Kształtem wieloryb podobny jest do ryby o nie­
proporcjonalnie wielkim łbie, z którego co pewien 
czas wystrzela strumień wody, niby fontanna.

Wieloryba upolować niełatwo.
Jakkolwiek wynurza się z wody co kilkanaście 

minut, pływa szybko, zdaje się nie odczuwać zmę­
czenia.

Bywały wypadki, że stado wielorybów asysto­
wało okrętowi od stron podbiegunowych, aż po 
zwrotnik.

Do polowania na wieloryby nie wystarczy ka­
rabin, ani kartaczownica.

Do polowania na wieloryby używamy armat 
i to armat specjalnych, ustawionych na specjalnie 
urządzonych okrętach wielorybniczych.

Oto obraz spółczesnego polowania na wielory­
ba w opowiadaniu wielorybnika amerykańskiego.
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Dokoła nie widać najmniejszej oznaki życia, 
ani jednego zwierzęcia, ni ptaka. Oderwane od pól 
lodowych olbrzymie góry lodowe posuwają się zwol­
na, natrafiają na pływające kry, uderzają o nie 
z głuchym łoskotem. Ale wzrok strażnika, stojącego 
na bocianiem gnieździe, śledzi bacznie. Nagle, dale­
ko na widnokręgu wytryska wysoko biaława smu­
ga wody, rozpryskuje się niby fontanna. To nie­
wątpliwy znak, że w tern miejscu ukazał się nie­
bieski wieloryb, który tern swoistem „trąbieniem” 
obwieszcza pustyni swą obecność.

Strażnik wskazuje wyciągniętem przed się ra­
mieniem kierunek jazdy. Padają słowa donośnej ko­
mendy i okręt niekiedy nie o wiele większy od 
wieloryba zmienia kierunek jazdy, śród brył lodu 
opancerzony, niby w kirys, piersią toruje sobie dro­
gę. Na przedzie statku jest wzniesienie, na niem 
armata.

Z otworu krótkiej a grubej lufy wystaje har­
pun, zakończony stalowym ostrzem. Do ostrza tego 
przymocowany jest długi pocisk w „koszuli” meta­
lowej. Zwisa przytwierdzona do harpuna gruba lina 
długa na kilkadziesiąt sążni, nawinięta na stołową 
szpulę pod armatą, ciągnącą się wzdłuż pokładu 
obok mostka kapitańskiego i znikająca obok bębna 
hamulcowego w wnętrzu okrętu.

Po krótkiej przerwie wieloryb zaczyna ponow­
nie „trąbić” . Statek całą parą zdąża w kierunku 
bijącej fontanny. Uwaga załogi skupia się na „bo­
cianiem gnieździe” , z którego strażnik obserwuje 
ruchy potwora, manewrującego tuż pod wodą 
i określa mniej więcej miejsce, gdzie kolos ponow­
nie może ukazać się na powierzchni. Kapitan okrę­
tu wydaje przez tubę coraz to inne rozkazy, zmie­
nia kierunek i szybkość jazdy. Nieprzeczuwający 
niebezpieczeństwa wieloryb wyrzuca coraz częściej 
ku górze strumienie wody. Statek płynie, przystaje, 
aby podczas ponownego ukazania się wieloryba 
zbliżyć się ku niemu jak najbardziej. Kapitan spraw­
dził już działo, skierował lufę ku górze, ku dołowi, 
przekonał się, że łożyska nie zamarzły, oś szpuli 
naoliwiono.

Coraz częściej rozlega się komenda: Całą parą! 
Aż nagle stop!.. Na tle zielonawych odmętów wynu­
rza się olbrzymie cielsko niebieskiego koloru. Ręka 
kapitana odruchowo chwyta za rękojeść działa. 
W odległości około dwudziestu metrów od statku 
wystrzela ku niebu ze świstem wartki strumień wo­
dy na wysokość 5 metrów, poczem ukazuje się na 
powierzchni fal łeb wieloryba, podobny do pływają­
cego wieka olbrzymiej skrzyni. Olbrzym ufny w swo­
ją siłę, kołysze się leniwie na falach, jakgdyby szy­
dził ze statku. Przed zanurzeniem się w głębię wie­
loryb odwraca się i w tym właśnie momencie wi­
dać olbrzymi jego grzbiet i odsłonięte boki całego 
cielska. Chwila ta wystarcza wprawnemu strzelco­

wi, aby ugodzić celnie olbrzyma. Skoro spostrzegł 
odwracanie się wieloryba, pociąga za linkę, zanim 
wieloryb zdąży ukryć się pod wodą. Rozlega się 
huk armatni. Długi wystrzelony pocisk stalowy, 
chwyciwszy za sobą swe liny, utkwił z szybkością 
błyskawicy głęboko w boku zwierzęcia.

Ugodzony wieloryb miota się, jakgdyby osza­
lały na wszystkie strony. Na powierzchni fal uka­
zuje się czerwona smuga krwi, chociaż już znikł 
w głębinach. Po pewnym czasie wieloryb znów uka­
zuje się na powierzchni, pędzi śród fal, holując za 
sobą statek.

Osłabiony od upływu krwi, ściągany ku burcie 
statku nawijaną liną, dobity innemi pociskami, zo­
staje wreszcie przymocowany do boku statku. Wów­
czas wielorybnicy wyskakują z pokładu na cielsko 
potwora, toporami rąbią fiszbin i tłuszcz pokąd cie­
pły, ładując je na statek, resztę zaś cielska odcu- 
mowywują i pozostawiają w oceanie.

W podobny sposób odbywa się polowanie na 
twory pokrewne wielorybowi: na delfina, potfisza, 
jednorożca, zwierzęta znacznie mniejsze od wielo­
ryba a zwłaszcza od największej bestji oceanicznej 
wieloryba grenlandzkiego.

Polowanie na żarłacze, wieloryby, morsy, 
ośmiornice, na zielone oceaniczne żółwie, zdolne na 
swym grzbiecie nosić człowieka, polowanie na piły, 
raje, rozpłaszczone na dnie rew i zabijające swym 
jadowitym mieczem przepływającą nad nimi faunę, 
meduzy, konie morskie, krowy morskie, na które 
polował konfederat barski Beniowski, uciekając 
z Sybiru, nie wyczerpuje tych licznych możliwości 
i form fauny i łowów oceanicznych oraz piękna 
tych łowów. Myśliwi oceanów nieraz widzieli 
w dzień słoneczny śród fantastycznych swemi 
kształtami gór lodowych tak rozharcowane stado 
wielorybów, że przechodzący obok okręt zdawały 
się brać również za współzawodnika wieloryba. 
Harcujące wieloryby tak wielki rozpęd brały pod 
wodą, że jak pociski, wystrzelone z głębin, zata­
czały łuki swem cielskiem nad falami oceanu i wpa­
dały znów łbami w jego otchłań. Myśliwi oceanów 
nieraz w noce bezgwiezdne widzieli na wodach ciep­
łych jak okiem sięgnąć płonące fale, płonące głę­
bie, pożar oceanu od fosforescencji nonyljonów ma­
łych stworzeń zwanych noktikulami, i nieraz polo­
wali na białe niedźwiedzie, na foki, morsy, śród hu­
ku lodowców pękających od mrozu, gdy niebo 
ognistemi, białemi, czerwonemi, żółtemi draperjami 
w licznych piętrzących się nad sobą kondygnacjach 
gorzało, żagwiło się płomieniami zorzy polarnej.

Myśliwi oceanów wieleby mogli powiedzieć 
o rybach elektrycznych, rybach latających, rybach 
kolorowych, czerwonych, złotych, tęczowych, o ry­
bach — latarniach świecących śród mroku, o igło-
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skorych, wąsonogich krabach, o gigantycznych ra­
kach, hidropolipach, o tych odrażających swym wy­
glądem, okrutnych, wampirycznych bestjach, ukrywa­
jących się śród fjoletowo - modrych krzewów dna, 
o zwierzokrzewach, chwytających i pożerających

przepływające ryby, o potworach skał i grot pod­
wodnych, niby o siłach nieczystych, djabelskich, nie­
pokonanych w swem mocarstwie wieczystej ciemno­
ści, jakiem są głębie morskie.

K.

ROCZNICE HISTORYCZNE W  LISTOPADZIE
I listopada 1918 r, — Początek walk o Lwów.

Pierwszego listopada nad ranem, oficerowie i żołnie­
rze ukraińscy z pułków austrjackich, stacjonowanych 
we Lwowie, rozbroili i internowali żołnierzy Polaków 
z tych pułków. Następnie obsadzili wszystkie waż­
niejsze gmachy rządowe.

Pierwszy podjął walkę z nimi ś. p. kpt. Tatar- 
Trześniowski, który, na czele oddziału legjonistów 
i studentów, zgromadzonych tejże nocy w Szkole 
Sienkiewicza, stoczył rano, pierwszego listopada, po­
myślną utarczkę z Ukraińcami i zdobył obfity ma- 
terjał wojenny.

II listopada 1673 r, — Bitwa pod Chocimem.
Traktat, zawarty z Turkami w 1672 r. w Buczaezu, 
pozbawił Polskę Ukrainy i Podola, z najpotężniejszą 
twierdzą Kamieńcem. Było więc zrozumiałe, że po­
kój nie mógł być trwały. To też już w roku następ­
nym wyruszył król Jan Sobieski z 52-tysięcznem 
wojskiem na nową wyprawę turecką. Decydująca 
bitwa nastąpiła dnia 11 listopada. Na polach Choci- 
ma (tam, gdzie w 1621 r. walczył również z Turka­
mi Karol Chodkiewicz) poprowadził do boju swoich 
żołnierzy Sobieski, zdobywając szturmem obóz turec­
ki z całą artylerją, złożoną z 120 dział.

11 listopada 1918 r. — Wypędzenie Niemców 
z Polski, W październiku 1918 r. załamały się nie­
mieckie linje bojowe na wszystkich frontach. Dotkli­
we klęski spowodowały wybuch rewolucji w Niem­
czech; oraz detronizację cesarza (Wilhelma. Jednocześ­
nie Austrja podpisała zawieszenie broni, rozpadając się 
całkowicie. Na ruinach b. monarchji austro-węgier- 
skiej utworzyły się wolne państwa. W Małopolsce 
Zachodniej władzę objęli Polacy. We Lwowie i w Ma­
łopolsce Wschodniej wybuchły walki z Ukraińcami. 
W południowej Polsce nastąpiło rozbrojenie okupan- 
tów-Austrjaków. Hasłem do rozbrojenia Niemców 
w Warszawie i północnej Polsce był przyjazd Komen­
danta Piłsudskiego z twierdzy magdeburskiej. Z tą 
chwilą P. O. W., legjoniści, dowborczycy i inni rozpo­
częli rozbrajać Niemców, przejmować władzę w pol­
skie ręce i obejmować w nasze posiadanie koszary, 
materjał wojskowy, magazyny, koleje. Niemcy, wy­
powiadając uprzednio posłuszeństwo swoim dowód­
com, naogół się nie bronili. Gdzie niegdzie tylko sta­
wiali opór, ale wobec zdecydowanej postawy ludnoś­

ci i naszych oddziałów złożyli broń i transportami ko- 
lejowemi wracali do Niemiec.

Dzień 11 listopada 1918 r. był pierwszym dniem 
wolnej i niepodległej Polski.

14 — 16 listopada 1914 r. Bitwa pod Krzywo- 
płotami. Po wielkiej bitwie pod Dęblinem i Warsza­
wą w końcu października cofały się bataljony strze­
leckie Józefa Piłsudskiego w stronę Krakowa i Ślą­
ska, staczając utarczki osłonowe pod Brzechowem. 
Pod Krzywopłotami koło Olkusza Komendant Pił­
sudski na czele kilku bataljonów piechoty i szwadro­
nu ułanów wyruszył na zwiady przed front austrjac- 
ki i odbył niebezpieczny, pamiętny marsz między ko­
lumnami rosyjskiemi przez Ulinę Małą do Krakowa. 
Pozostałe dwa bataljony wraz z kompanją saperską 
i z przybyłą baterją legjonową stoczyły pod Krzywo­
płotami trzydniowy bój, w którym padło wielu ran­
nych i zabitych. W bitwie tej "zginęli dwaj oficerowie 
legjonowi: Paderewski i Medyński. Z pod Krzywo- 
płotów oddziały legjonowe pojechały transportami 
kolejowemi na Podhale, gdzie połączyły się z resztą 
sił Komendanta Piłsudskiego, i stoczyły boje pod .Li­
manową i Marcinkowicami.

19 listopad — 27 grudzień 1655 r. Obrona Czę­
stochowy, Polska, wyczerpana wojną kozacką i mo­
skiewską nie była w stanie obronić się przed napaś­
cią króla szwedzkiego Karola Gustawa, który bez 
walki prawie zajął całą Rzplitę. Ludność przyjęła 
najeźdźcę dość przychylnie, nie przejmując się losa­
mi króla Jana Kazimierza, który musiał ustąpić na 
Śląsk. Pośród upadku patrjotyzmu i cnót obywatel­
skich w narodzie tylko jeden człowiek ksiądz Augu­
styn Kordecki postanowił bronić Częstochowy, świą­
tyni, słynącej cudami. Za jego bohaterskim przykła­
dem poszła garstka obrońcówj klasztoru, dzielnie 
i wytrwale, wytrzymając blisko 40-dniowe oblężenie 
i ciągłe szturmy. W dniu 26 i 27 grudnia odparli Po­
lacy dwa potężne ataki, poparte bombardowaniem 
z ciężkich dział, co zmusiło Szwedów do odwrotu. 
Ta bohaterska obrona Jasnej Góry obudziła w całej 
Polsce uczucia miłości kraju i porwała do walki wie­
lu tych, którzy dotąd z obojętnością przyglądali się 
zalewowi Szwedów.

22 listopad 1918 r, — Odsiecz Lwowa, Od l.XI 
trwały we Lwowie krwawe i ofiarne boje. Odsiecz 
pod dowództwem ppłk. Tokarze wskiego w sile
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1000 ludzi wyruszyła z uwolnionego Przemyśla 
i 20.XI przybyła do Lwowa. Na drugi dzień, po wy­
gaśnięciu 3-dniowego zawieszenia broni, oddziały od­
sieczy wraz z oddziałami załogi rzuciły się do natar­
cia na cały t. zw. front miejski. Najkrwawszy prze­
bieg miały walki pod cytadelą. Jednocześnie oddzia­
ły kpt. Boruty-Spiechowicza od południa i wschodu 
oskrzydliły wroga i mimo dużych trudności dotarły 
do cmentarza Łyczakowskiego. Z nastaniem nocy 
w szeregi Ukraińców wkradła się panika i rozpoczęli 
bezładny odwrót w stronę Winnik. Dnia 22 listopada 
Lwów był wolny.

26 listopada 1855 r. — Śmierć Adama Mickiewi­
cza. Adam Mickiewicz, wielki nasz poeta i myśliciel, 
napisał wiekopomne dzieła, jak „Dziady“ , „Pan Ta­
deusz“ i wiele innych. Dziełami temi budził uczucia 
patrjotyczne, podtrzymywał ducha w narodzie w cza,- 
sach niewoli. Jednocześnie szerzył wiarę, że droga 
do wolności prowadzi przez walkę orężną. Podczas 
pobytu swego w Rzymie w 1848 r, stworzył legjon 
polski, który miał pomagać Włochom w walce o nie­
podległość. Drugi podobny legjon począł Mickie­
wicz formować w Turcji. Legjon ten miał wziąć udział 
w wojnie rosyjsko-tureckiej. Śmierć wielkiego poety 
przecięła te plany. Umarł w Konstantynopolu.

29 listopada 1830 r. — Wybuch powstania listo­
padowego, Pomimo nadzoru całej armji szpiegów mo­
skiewskich, która grasowała w Królestwie i była 
przyczyną ciągłych aresztowań wśród patrjotów' pol­
skich, zaczęło się tworzyć w Polsce całe mnóstwo 
tajnych związków wolnościowych. Z pośród nich wy­
sunął się na pierwsze miejsce związek wojskowy, na 
którego czele stał podporucznik grenadjerów gwardji 
Piotr Wysocki. Ogniskiem spisku była szkoła pod­
chorążych, gdzie Wysocki był instruktorem. Związek 
ten zataczał szerokie kręgi w całem społeczeństwie 
polskiem wojskowem i cywilnem. Celem związku 
była obrona Konstytucji. W tym samym czasie przy­
szły wieści o zwycięstwach rewolucji francuskiej 
i belgijskiej i wywołały one żywy oddźwięk w społe­
czeństwie polskiem. Pragnienie zrzucenia jarzma 
moskiewskiego ogarnęło wszystkie serca polskie. Te 
wieści z Zachodu oraz bezustanne aresztowania, któ­
re docierały już prawie do podchorążówki, skłoniły 
Wysockiego do wyznaczenia ostatecznego terminu 
wybuchu powstania 29 listopada.. Hasłem dla spi­
skowców miały być łuny pożarów na Solcu i Nowoli­
piu. Jedna grupa spiskowców miała zająć Belweder, 
siedzibę w. księcia Konstantego, druga zaś rozbroić 
pułki rosyjskie, stojące na Solcu. Oba przedsięwzię­
cia nie udały się, lecz ruch zbrojny rozgorzał na do­
bre i zamienił się w wojnę polsko-rosyjską, która 
trwała do sierpnia 1831 roku.

30 listopada 1808 r, — Szarża pod Samosierrą.
W listopadzie 1808 r, cesarz Napoleon po szeregu

M l ^ l  I M
Polskich 

Formacji
Granicznych s. 17
im. mjr. WŁADYSŁAWA RAGINISA O l i -  1 #

zwycięstw ciągnął na Madryt '(stolicę Hiszpanji), wy­
bierając najbliższą drogę poprzez przełęcz i wąwóz 
Samosierra. Przejście to, trudne do sforsowania, bro­
nione było przez kilka tysięcy Hiszpanów i 4 baterje. 
Rankiem 30 listopada rozpoczęło się natarcie. Atak 
piechoty francuskiej załamał się w ogniu kartaczo- 
wym bateryj. Po osobistem rozpoznaniu położenia 
Napoleon rozkazał swojej eskorcie, 3 szwadronowi 
szwoleżerów, pod dowództwem Kozietulskiego, w si­
le 125 koni, szarżować wąwozem na baterję przeciw­
nika. Wobec nierównego terenu szarżę wykonano 
czwórkami. Kolejno zdobywano baterję czołową, 
tracąc dowódcę, następnie drugą i trzecią. Szarżę na 
ostatnią baterję poprowadził kapitan Krasiński, ran­
ny przytem śmiertelnie. Porucznik Niegolewski z kil­
ku jeźdźcami dopadł tej baterji i został również ran­
ny.' Szwadron uległ całkowitej zagładzie, ale wąwóz 
był zdobyty. Hiszpanie, zaskoczeni taką wściekłą 
szarżą, trwającą zaledwie 8 minut, pierzchli w po­
płochu. Szwadron Kozietulskiego okrył się wieko­
pomną chwałą, torując trupami swych szwoleżerów 
drogę do serca Hiszpanji — Madrytu.

iiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiia

POLSKA WYTWÓRNIA 
PAPIERÓW WARTOŚCIOWYCH

SP. AKC.
w Warszawie ul. S a n g u s z k i  JG 1

( tel. 545-40 Centraia)

wykonuje pod urzędową kontro­
lą, dając pełną gwarancję bezpie­
czeństwa, wszelkie papiery war­
tościowe, jak to banknoty, akcje, 
obligacje, listy zastawne, czeki, 
książeczki wkładowe i t. p,, chro­
nione w drodze graficznej i che­
micznej przed fałszerstwem i po- 

. drabianiem.

Ceny konkurencyjne. Oferty odwrotnie.

POPIERAJCIE W Y R O B Y  K R A J O W E  POLSKIEJ 
•  WYTWÓRNI PAPIERÓW WARTOŚCIOWYCH •
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J e d z i e m y  n a  w ó d k ę  z a g r a n i c ę
O 5-ej po południu siadam do potężnej ośmio- 

cylindrówki, należącej do jednego z najznakomit­
szych reżyserów z Hollywood.

Ulokowano mnie na tylnem siedzeniu obok za­
chwycającej, malutkiej, rudej kobietki, której poń­
czoszki kończą się w tern miejscu, gdzie się jeszcze 
nie zaczyna sukienka. Na drogę mamy dwie płaskie 
butelki gin‘u, które w razie niebezpieczeństwa ukry­
jemy w specjalnych kieszeniach.

Od czasu do czasu ktoś z naszej paczki odzywa 
się: „Chcę przełknąć“ .

Wówczas pijemy z tym gestem radości, który 
powstał w Ameryce od chwili wprowadzenia próhi- 
bicji. Każdy pijący wyobraża sobie, że naraża się na
wielkie niebezpieczeństwo, zupełnie jak Don Kiszot.»

Słońce opada w Ocean Spokojny. Automobil 
nasz mknie bezustannie. Na prawo olbrzymie palmy, 
stojące na tle oceanu, migają błyskawicznie. Księ­
życ zaczyna się zapalać. Sąsiadka moja, w tej go­
dzinie, kiedy każda kobieta staje się syntymentalną, 
odzywa się z westchnieniem: ,,It‘s guguns“ — cu­
downe!

Widać olbrzymie deski z napisami „Palmolive“ , 
„Nobel Oil“ i t. d. zbliżamy się do San Diego, mia­
sta — granicy meksykańskiej. W Ameryce miastecz­
ka składają się z banku, kościoła i dug stove, które 
byłoby składem aptecznym, o ile nie możnaby było 
tam przekąsić i kupić... znaczków pocztowych. Do­
okoła tych „zasadniczych" budynków powstają inne 
domki,

O godzinie 10-ej wjeżdżamy do zasypiającego 
już San Diego. Spędzamy noc w hotelu, pełnym lu­
dzi, którzy tak, jak i my, jadą pić zagranicę.

W pobliżu „szczęścia“ nie śpi się długo. O świ­
taniu cała zawartość hotelu emigruje do Meksyku. 
Na szosie stoi więcej samochodów, niż przed giełdą 
w New Yorku lub Chicago. Wreszcie drewniany 
barak. Ogonek samochodów wolniuteńko sunie po­
przez szpaler wąsatych żołnierzy, zbrojnych w ka­
rabiny — to jest granica.

Momentalnie widać odmianę cywilizacji: psy 
biegają po ulicach, pod drzwiami siedzą żebracy, 
balkoniki pod oknami. Przechodnie stają gromadka­
mi i mówią głośno. Tych wszystkich „dobrodziejstw“ 
meksykańskich nie znajdzie się w Stanach Zjedno­
czonych.

Bethy, moja rudowłosa sąsiadka wysuwa ze 
swoich ślicznych usteczek różowy języczek i zdaje 
się być poważnie zamyśloną.

— Czy zacznę od whisky, czy od coctailu? — 
zadaje osobie ona pytanie tonem artystki na scenie.

Najważniejszym budynkiem miasta, prawdziwą 
przyczyną powstania i rozrostu Tia Juana, jest wiel­
ki i wytworny „Klub Cudzoziemców“.

Dla Amerykanów jest „Klub Cudzoziemców“ 
rajem, gdzie dostanie się alkoholu i zagra się o gru­
bą stawkę pieniędzy.

Oczywiście, że tutaj zjadamy śniadanie. Sala re­
stauracyjna łączy się z salą gry. Usługują nam kel­
nerzy o twarzach bandytów.

Betty zaraz na wstępie łyka 5 cocktaili. 
W pierwszej sali gry, mimo wczesnej pory, wiruje 
już ruletka wśród wrzasku przegrywających. Druga 
sala jest olbrzymia, długości 50 metrów. Za bufetem 
4 barmanów bez przerwy trzęsie gruchaczami od 
coctaili. Dwieście osób pije jednocześnie mieszaniny 
ginu, whisky, martini, piwa, szampana i koniaku.

Amerykanin wprost z auta biegnie do bufetu 
i wskazując butelkę, której kolor mu odpowiada, 
krzyczy :

— Proszę mi dać to!
I pije, nie pytając się nawet o nazwę wchłania­

nego trunku.
Król filmowy, który mnie przywiózł tutaj, zdą­

żył już wypić dziesięć coctaili. Na jego policzkach 
uwydatniają się wszystkie kolory wypitych napit­
ków.

Betty obserwuje żującego gumę krupjera, który 
na nic nie zwraca uwagi, wygłaszając stale jednym 
i tym samym głosem numery i kolory wygranych. 
Poza ruletką „idzie" tu gra w... 21, ulubioną grę 
amerykańską, zwaną u nas w szerokich warstwach 
ludu „okiem". Kilku gentelmenów zaczyna się kłó­
cić na ostro, ich ręce sięgają do tylnych kieszeni... 
Wówczas następuje iście meksykańska scena, likwi­
dująca zatarg. W rogu sufitu otwiera się okienko 
t. zw. w gwarze więziennej „judasz“ , z którego wy­
suwa się lufa tajemniczego karabinku. Wylot tej 
broni bardzo rzadko kiedy daje ognia, ale za to jak 
daje — to osobnik, wzięty na muszkę, jest trupem. 
Samo ukazanie się groźnej lufy działa uspakajająco. 
Kłócący milkną w oka mgnieniu.

Betty i mój magnat filmowy, całkiem urżnięci, 
wygrywają. Ja, trzeźwy, przegrywam. Dwaj śniado- 
licy Meksykanie, w wielkich, miękkich kapeluszach, 
wytrzeszczają z podziwu oczy na rosnącą przed 
Betty stertę banknotów i piramidę złota.

Ostatniego dolara, przeznaczonego na przegra­
nie .stawiam na zero. Kulka skacze, wreszcie zatrzy­
muje się na...zerze. Krupjer spycha w moim kierun­
ku zwitek banknotów. Wtem nagle:

— Stop! — zabrzmiało za mojemi plecami.
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Odwracam się od stołu wraź z innymi gracza­
mi, Za mną stoją dwaj olbrzymi żołnierze.

— Prosimy za nami.
.Wydaje mi się to nieco śmieszne, choć niemiłe. 

Żołnierze biorą mnie pod ręce. Cóż takiego uczyni­
łem? Podobno w Meksyku rozstrzeliwują bardzo 
prędko. Wsadzają mnie do kibitki więziennej. Nie- 
możliwem jest uzyskać od nich odpowiedź. Na każde 
moje zapytanie Meksykanie odpowiadają jedynie 
wzruszeniem ramion.

Myślę o omyłkach sądowych, o tych wielu nie­
winnych, którzy nieraz 30 lat najpiękniejszej młodo­
ści spędzili w wilgotnych kazamatach, zanim uzy­
skali chwalebną, chociaż spóźnioną, rehabilitację. 
Jesteśmy przed więzieniem. Wprowadzają mnie do 
kancelarji, gdzie palący olbrzymie cygaro kapitan 
poczyna mnie badać.

— Mówi pan po hiszpańsku? — zapytuje on 
mnie po angielsku.

— Nie.
— Niech pan nie kłamie.
Przygląda mi się uważnie. Wydobywam z kie­

szeni mój paszport i wręczam kapitanowi.
— Oo! To pan Polak?
— No tak!
Ogląda paszport i porównywuje moją fotografję 

z jakiemiś innemi, widocznie poszukiwanych osób, 
odbitkami,

— Wobec tego musimy pana najuprzejmiej 
przeprosić. Popełniliśmy bardzo przykry błąd. Pan 
jest wolny.

— Chwała Bogu, dziękuję. A czy nie mogę 
wiedzieć — dlaczego zostałem tutaj doprowadzony.

—- Z przyjemnością. Pan jest bardzo podobny 
do najstraszliwszego bandyty, który kiedykolwiek 
stąpał po ziemi Meksykańskiej.

W pierwszej godzinie mojej wizyty w Meksyku 
zapoznałem się z domem gry i kryminałem. Co też 
może istnieć jeszcze w Tia Juana, której rozrost 
związany jest z jej pogranicznem położeniem ze 
St. Zjedn. Ameryki Półn,, a co zatem idzie i z pro­
hibicją?

Bary tylko i bary z tą różnicą, że są przestron­
niejsze niż gdzie indziej. Po tych barach defiluje 
cała Ameryka. Publiczność jest różnoraka. Widać 
mężczyzn bez kołnierzyków, źle ogolonych, kobiety 
z dziećmi na rękach, inne bez kapeluszy trącają łok­
ciami cudzoziemców.

Betty prosi mnie o zaprowadzenie jej do jednego 
z tych barów. Wchodzimy. Dziesięć bar - panienek 
przygląda się nam uważnie. Są one mocno umalo­
wane bez kapeluszy. Goście tańczą z niemi, od 
czasu do czasu znikając z tancerkami,
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— Co za dziwna buda! — odezwałem się do sie­
bie jednak całkiem głośno.

— Toś ty Polak? — krzyknęła jedna z dziew­
czyn.

Mimo osłupiałego wzroku Betty zbliża się do 
mnie młoda ładna kobieta ubrana w błękitną saty­
nową sukienkę i czarne pończochy. Posiada wybit­
nie warszawski akcent.

— Jesteś z Warszawy?
— Tak. Co tu robisz?
— Trzeba żyć. Chcesz? Ciebie kosztować to 

będzie jedynie dwa dolary.
— Dziękuję, nie. A co ciebie tutaj, z za morza, 

przyniosło.
— Pewien oficer amerykański przywiózł mnie 

do New-Yorku. Umarł nieborak wkrótce. Zosta­
łam sama, samiuteńka. Potem pracowałam w fa­
bryce perfum! Wylano mnie stamtąd, gdyż zauwa­
żono mnie w uścisku majstra. Jakiś typek, który 
zamieszkiwał w tym samym co i ja hotelu powie­
dział, że znajdę robotę w Meksyku.

Przywióz mnie tutaj. Jest mi wcale nieźle, pije 
się, śmieje, napotyka zawianych facetów; bandytów 
i przemytników tutaj jest sporo. To jest nadgra­
niczne miasto. Naprawdę nie chcesz?

— Nie. Pokaż mi twój pokój to ci i tak dam 
dwa dolary.

Ku zgorszeniu Betty odchodzę od bufetu. Moja 
rodaczka wyprowadza mnie na korytarz i zatrzy­
muje się przed pokojem Nr. 8.

Jej pokój zawiera łóżko, miednicę, szafę z lu­
strem. Na ścianie widoczek Warszawy z wieżycami 
Katedry Ś-tego Jana, kolumną Zygmunta, pałacem 
„Pod Blachą“ .

— Widzisz drogi, to jest wszystko co mi po­
trzeba.

Smutek ściska mnie za serce. Ten daleki od 
kraju pokoik z widoczkiem Warszawy wzrusza mnie. 
Ona to zauważa.

— Niewyraźnie ci jakoś. Nie podoba ci się moje 
życie.

— Tak.
— Mnie też nie podoba się. Ale co robić. Daj 

dolara na szczęście.
Wręczyłem jej zielony banknocik i odszedłem 

nie oglądając się.
Na dole zastałem Betty uśmiechniętą, uważa­

jącą, że zna życie dlatego, że pije i jest całowaną 
w usta.

O 6-ej jechaliśmy do San Diego.
Tym razem zachodzące słońce znajdowało się 

po lewej stronie.

C Z A T Y

Dr, J. P, Zajączkowski
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F R Y C O W E
spowiedzi — bije go ostami. Po skończonej spowie­
dzi, mistrz ceremonji nakłada frycowi wieniec z siana 
na głowę, rozwiązuje mu ręce, a kosiarze tymczasem 
chwytają za kosy i pobrzękują na nich osełkami. Po 
tej uroczystości wszyscy udają się do karczmy, oznaj­
miając spotkanym, że fryc jest dobrym i samodziel­
nym kosiarzem.

W karczmie fryc musi podnieść z podłogi usta­
mi, bez pomocy rąk, kieliszek z wódką, wypić ją 
a kieliszek z powrotem postawić na podłodze, poczem 
następuje ogólne przepijanie. Podczas zabawy mistrz 
ceremonji wchodzi na dach karczmy, kładzie na ko­
minie tak zwany przodek wozu, siada na nim i wy­
głasza kazanie, podnosząc zdolność i pracowitość 
chłopca i ogłaszając jego wyzwolenie. Po kazaniu, 
wśród ogólnej wesołości, zebrani odprowadzają 
chłopca do domu.

Frycowe przechodzić musieli także i flisacy. Fli­
sak, który poraź pierwszy puścił się na Wisłę do 
Gdańska, przechodził frycowe w Toruniu: musiał 
u bramy miejskiej pocałować babę wystruganą z drze­
wa, poczem oblewano go wodą i dopiero wtedy mógł 
płynąć dalej, oczywiście i tu istniał wykup w postaci 
gorzałki. O zwyczaju tym pisał Klonowicz w poema­
cie „Flis” :

Jeżeliś fryc, albo szyper nowy,
Już się tu musisz uczyć inszej mowy,
Byś nie wziął szablą u Nogatu, bracie,

Bo tu zła na cię.
Z. Żbikowski.

„ G  Ó  R  K  A ”
Koionja Lecznicza Dziecięca im. Dr. med. Rektora J. Brudzińskiego przy Zdroju

w Busku, woj, Kieleckie

Sanatorjum dla dzieci od 4 — 14 lat, czynne cały rok. Przyjmuje się dzieci ze schorzeniami 
kośćca (t. zw. gruźlicą pozapłucuą, reumatyzmem, zapalenie szpiku kostnego), krzywicą,

anemją, przymiotem i t. p.
Z dn. 1.XI.32 przyjmowane są również dzieci nerwowe oraz cofnięte w rozwoju i upośle­

dzone umysłowo.
Szkoła sanatoryjna przyjmuje również dzieci wątłe, rekonwalescentów i t. p., które w czasie 
leczenia przechodzą normalny kurs szkolny. — Opłaty niskie. — Instytucja społeczna. — 

Informacje pisemne p. a.: Busko-Zdrój, Górka, tel. 18.

Do niedawna istniał w niektórych zakątkach Pol­
ski wśród młodzieży wiejskiej ciekawy zwyczaj wy­
zwalania się na samodzielnych kosiarzy. Zwyczaj ten 
nazywano „frycowe“ lub „frycówka“ i sięga za­
mierzchłych czasów, trudno zatem jest ustalić datę 
jego powstania. .

Chłopak, mając szesnaście lat zaczyna kosić; 
ponieważ koszenie wymaga mocnej siły i wprawy, 
przeto chłopiec chodzi kosić najprzód miedze, potem 
małe kawałki łąk, wreszcie po tych wprawkach po­
czyna kosić większe pola sąsiadów, najmowany przez 
nich do pracy.

Aby jednak móc kosić z wyzwolonymi i samo­
dzielnymi kosiarzami, musi sam wyzwolić się, to zna­
czy przejść frycowe.

Sama uroczystość frycowego nie pozbawiona jest 
wielkiej dozy humoru i wesołości, a uważana za coś 
tak obowiązującego, że każdy chłopiec chętnie zwy­
czajowi temu poddaje się.

Chłopiec odbywający wyzwoliny staje na czele 
kosiarzy i kosi tylko do południa, starając się oczy­
wiście, by go nikt nie wyprzedził i aby tern samem 
uzyskać miano dobrego kosiarza. Po obiedzie nie kosi. 
Nad wieczorem kosiarze odbierają mu kosę, wbijają 
swoje w dwa rzędy, ostrzami do wewnątrz, u wylotu 
tego korytarza siada na kopce siana mistrz ceremonji. 
Chłopak-fryc z drugiej strony klęczy z rękami zwią- 
zanemi powrósłem z siana i popędzany przez kosia­
rzy musi na klęczkach zjawić się przed mistrzem ce­
remonji, który udaje spowiednika, wymachując pę­
kiem pokrzyw lub ostów — niby stułą, domagając się 
od penitenta za popełnione grzechy zadośćuczynienia 
i wykupu w postaci gorzałki, poczem na zakończenie
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S P R A W Y , KTÓRE NAS OBCHODZĄ
KOMUNIKAT K. W. P. 

Regulamin wyboru przedstawicieli na Wal­
ne Zgromadzenie Członków K. W. P.
§ 1. Członkowie Spółdzielni, wobec 

przekroczenia ogólnej ilości członków 
Spółdzielni liczby 500, wybierają ze swego 
grona przedstawicieli w ogólnej ilości 30, 
którzy to przedstawiciele przyjmują udział 
w Walnem Zgromadzeniu.

§ 2. Wymieniona w poprzednim para­
grafie ilość 30 przedstawicieli zostaje wy­
braną według poniższego rozdzielnika:
22 Inspektoraty Graniczne po 1 . . 22
5 Inspektoratów Okręgowych po 1 . . 5
Centralna Szkoła Str. Gran. . . .  2
Komenda Str, Gran...............................1

Razem . 30
§ 3. Wybory przedstawicieli członków 

Spółdzielni pracujących w Sztabach In­
spektoratów Okręgowych, w Szkole Cen­
tralnej Str. Gran. oraz w Komendzie Str. 
Gr. odbywają się na Walnych zebraniach 
tych członków drogą głosowania bez­
względną większością głosów obecnych.

§ 4. iPrezydja Walnych Zebrań Człon­
ków Spółdzielni wymienionych w § 3 ni­
niejszego regulaminu przesyłają protokóły 
tych zebrań za pośrednictwem wybranych 
przedstawicieli Zarządowi Spółdzielni.

§ 5. Wybory przedstawicieli członków 
Spółdzielni znajdujących się na terenie 
Inspektoratów Granicznych odbywają się 
drogą wyborów pośrednich, a to w spo­
sób następujący:

1. W szóstą niedzielę przed Walnem 
Zgromadzeniem przedstawicieli członków 
Spółdzielni — członkowie spółdzielni skła­
dają swe głosy w zapieczętowanych ko­
pertach na ręce kierownika placówki, przy- 
czem podają nazwiska 2 kandydatów. Kie­
rownicy placówek nazajutrz przesyłają ze­
brane i opieczętowane koperty Kierowni­
kowi Komisarjatu, który najpóźniej następ­
nej niedzieli :(5-ej przed Walnem Zgroma­
dzeniem) przesyła otrzymane z poszczegól­
nych placówek paczki Kierownikowi In­
spektoratu Granicznego, który przekazuje 
je 2 skrutatorom.

2. Skrutatorzy protokólarnie ustalają, 
jacy kandydaci z każdego komisarjatu w 
ramach tego komisarjatu otrzymali naj­
większą ilość głosów. Z tych ostatnich 
tworzą listę kandydatów na przedstawicieli 
danego Inspektoratu Granicznego i listę ta­
ką niezwłocznie najpóźniej do następnej 
niedzieli (4-ej przed Walnem Zgromadze­
niem) przesyłają kierownikom placówek do 
wiadomości członków znajdujących się na 
terenie poszczególnych placówek.

3. W  3-cią niedzielę przed Walnem 
Zgromadzeniem członkowie Spółdzielni 
składają w zamkniętych kopertach kartki

z jednem nazwiskiem z pośród umieszczo­
nych na liście, o której mowa w poprzed­
nim punkcie, na ręce Kierowników placó­
wek, którzy nazajutrz przesyłają wszystkie 
otrzymane koperty bezpośrednio do In­
spektoratu Granicznego dla doręczenia 
skrutatorom.

4. Skrutatorzy najpóźniej w następną 
niedzielę i(2-gą przed Walnem Zgromadze­
niem dokonywują ostatecznych obliczeń i 
ustalają nazwisko przedstawiciela Inspek­
toratu Granicznego na Walne Zgromadze­
nie, którego to przedstawiciela zastąpi, 
wybrany kandydat, który otrzymał naj­
większą ilość głosów.

Skrutatorzy wręczają przedstawicielowi 
dla doręczenia Zarządowi Spółdzielni pro­
tokóły posiedzeń skrutatorów.

5. Skrutatorzy w ilości 2 z każdego In­
spektoratu Granicznego, wyznaczeni są 
przez Kierowników poszczególnych Inspek­
toratów Granicznych.

6. Członkowie Spółdzielni znajdujący 
się w Kierownictwach Komisarjatów wzgl. 
w Sztabach Inspektoratów Granicznych 
składają swe głosy na ręce kierowników 
najbliższych placówek Straży Granicznej.

KOMUNIKAT ZARZĄDU STÓW- 
„SAMOPOMOC STRAŻY GRANICZ­

NEJ"

■Dnia 16 września 1932 r. zmarł członek 
K. P. st. przód. Noji Antoni z Komisar­
jatu Wola Michowa.

Osoba uprawniona do otrzymania po­
śmiertnego za powyższy wypadek śmierci 
otrzymała pośmiertne w kwocie 4.360 zł.

W związku z powyższem uprzejmie pro­
simy o zarządzenie potrącenia w dniu 1 li­
stopada 1932 r„ od członków K. P, po 1 zł. 
(jeden złoty) tytułem pogłównego za po­
wyższy wypadek śmierci.

‘Zebrane pogłówne prosimy wpłacić w 
sposób określony w pkt. I a, b, Instrukcji 
w sprawie wykonania Reg. K. P. z dnia 1 
września 1932 r.

Zarząd zawiadamia, że w ostatnich 
miesiącach zaszły wypadki niewłaściwej 
wpłaty przez niektóre jednostki pogłówne­
go na konto iP. K. O. Samopomocy Nr, 
20240, a nawet na konto Kasy Wzajemnej 
Pomocy i odwrotnie. Zarząd uprzejmie pro­
si o ścisłe przestrzeganie właściwego Nr. 
konta P. K, O. przy jakichkolwiek wpła­
tach i o'odnotowywanie na odwrotnej stro­
nie (blankietu nadawczego tytułu wpłaty.

KOMUNIKAT
Zarządu Stowarzyszenia „Samopomoc 

Straży Granicznej“

Na zebraniu w dniu 27 i 28 październi­
ka 1932 r. Zarząd Stowarzyszenia „Samo­

pomoc Straży Granicznej“ przyznał nastę­
pujące zapomogi:

1) str. Michalskiemu Franciszkowi, Kom. 
Dzietrzkowice, na leczenie własne 150 zł.

2) str. Śniegowskiemu Franciszkowi, 
Kom. Dzietrzkowice, na leczenie własne 
100 zł.

3) przód. Nowickiemu Józefowi, Kom. 
Puck, na leczenie własne 50 zł.

4) str. Huculakowi Michałowi, Kom. 
Janówka, na leczenie własne 150 zł.

5) przód. Krukowskiemu Franciszkowi, 
Kem, Krotoszyny, na leczenie własne 150 zł.

6) str. Ruchalskiemu Sylwestrowi, Kom. 
Kjrempna, na leczenie własne 50 zł.

7) str. Glancowi Wawrzyńcowi, Kom. 
Borynia, na leczenie własne 100 zł.

8) st. str. Cembrowskiemu Teofilowi, 
ze sztabu Mazow. I, O., na leczenie włas­
ne 56 zł.

9) przód. Królikowi Piotrowi, Kom. 
Piwniczna, na leczenie własne 50 zł.

10) str. Janiszewskiemu Józefowi, Kom. 
Krempna, iia leczenie własne 50 zł.

11) str. Lorencowi Michałowi, Kom. Bo­
janowo, na leczenie własne 50 zł.

12) st. str. Ciećkiewiczowi Józefowi, z 
Eksp. Insp. Ceł Gdańsk, na leczenie włas­
ne 150 zł.

13) str. Wróblewskiemu Stanisławowi, 
Kom. Grajewo, na leczenie własne 50 zł.

14) str. Szerszeniowi Stefanowi, Kom. 
Czarny Dunajec, na leczenie własne 1O0 zł.

15) str. Tomaszewskiemu Alojzemu z 
K. S, G, O. II. Egzek., na leczenie własne 
50 zł. Razem 1300 zł.

Odmownie załatwiono 34 podań.
Do uzupełnienia zwrócono 1 podanie.
Odstąpiono podanie str. Lacha Kamila 

z Kom, Lipiny, K-dzie Str. Gr. O, II,
Warszawa, dnia 28 października 1932 r

Zarząd.

Z WYROKÓW NAJWYŻSZEGO 
TRYBUNAŁU ADMINISTRACYJNEGO

Emeryt* reaktywowany w służbie nie 
ma prawa do przewidzianego w art. 21 
ustawy em. z 11.XII.232 zwrotu kosztów 
przesiedlenia dokonanego już po przywró­
ceniu go do służby czynnej. (Wyrok z 
30.XII.3O. 1. Rej. 1636/29).

Kalectwo lub choroba nabyta przed 
wstąpieniem do służby W. P. w służbie 
byłej armji zaborczej, nie uzasadnia rosz­
czenia zawodowego wojskowego W. P, do 
uposażenia emerytalnego w ramach art. 9 
ust. 2 u. 1 ustawy em.

(Wyrok z 17,IX.29 1. Rej. 2525/27).

Art. 37 ustawy emerytalnej z 1\1,XII 23 
mówiąc o obowiązkowej służbie wojsko-
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wej ma na myśli nie służbę z mobilizacji, 
lecz służbę z poboru.

(Wyrok z 20.11.30. 1. Rej. 23-61/28).

Przy wymiarze uposażenia emerytalnego 
funkcjonariuszowi państwowemu niedo­
puszczalne jest kumulatywne zastosowanie 
dobrodziejstw z art. 11 i art. 12 ust. 1 usta­
wy z 11.XII.23. 1. Rej. 3955/28. Wyrok 
z 18.IX.30).

Okres służby kontraktowej, pełnionej w 
czasie między jednym a drugim okresem 
służby stałej, nie stanowi przerwy w rozu­
mieniu art. 10 ustawy z 11.XII.232.

(Wyrok z 16.IX.30. 1. Rej. 4633/28).

ZMIANA POSTĘPOWANIA
W SPRAWACH EMERYTALNYCH
Według nowej ustawy emerytalnej, oraz 

rozporządzenia Min. Skarbu, sprawy obli­
czeń i przyznawań zaopatrzeń emerytal­
nych będą przekazane całkowicie Izbom 
Skarbowym i Wydziałowi Emerytalnemu 
Min. Skarbu.

Odpada zatem dotychczasowe prowizo­
ryczne obliczanie emerytur przez władze 
przełożone.

KOMUNIKAT
STOWARZYSZENIA SAMOPOMOC 

STRAŻY GRANICZNEJ, WARSZAWA 
„KASA POŚMIERTNA“.

Dnia 9 listopada 1932 r. zmarł śmier­
cią tragiczną strażnik Antoni Balcerzak 
z Komisarjatu Straży Granicznej Bielszo- 
wice.

Osoba uprawniona otrzymała pośmiert­
ne w kwocie 4.353 zł. (cztery tysiące trzy­
sta pięćdziesiąt trzy złote).

Zarząd,

ZERWANIE POLSKO-GDAŃSKICH 
ROWOWAŃ CELNYCH.

Polsko-gdańskie rokowania w spra­
wach celnych i kontyngentowych zostały 
w dniu ’1-6 b. m. zerwane.

W dniu 10 listopada b. r. rozpoczęły 
się w Warszawie rokowania polsko-gdań- 
skie w sprawach celnych i kontyngen­
towych. Rząd polski świadomie wyzna­
czył na miejsce rokowań Warszawę, 
ażeby zdała od miejscowych gdańskich 
nastrojów w atmosferze objektywnej 
życzliwość! rozpatrzyć sprawy i załatwić 
poszczególne interesujące Gdańsk zagad­
nienia. Rokowania te były poprzedzone 
w październiku prywatnemi rozmowami

prezydenta senatu gdańskiego p. Ziehma 
z członkami delegacji polskiej w Gene­
wie i miały doprowadzić do uzgodnienia 
poglądów członków polskich i gdańskich 
nad sposobem likwidacji przywilejów 
gdańskich (obrót uszlachetniający i kon­
tyngentowy), które zostały czasowo przy­
znane w t. zw. umowie warszawskiej 
z dnia 24 października 1921 r., obecnie 
zaś stanowią poważną przeszkodę w roz-' 
woju wolnego obrotu towarowego we­
wnątrz polskiego terytorjum celnego, co 
odbija się ujemnie na handlu gdańskim.

Od początku rokowań okazało się jed­
nak, że delegacja gdańska odbiega w 
swoich projektach dalej od rozmów ge­
newskich. W  związku z tem przerwano 
rokowania na jeden dzień, podczas któ­
rego delegacja gdańska udała' się do 
Gdańska, celem uzyskania nowych in- 
strukcyj. Po powrocie delegacji miały 
się rozpocząć nowe rokowania na zasa­
dzie minimalnych posłulatów obu stron.

Wbrew jednak oczekiwaniom po po­
wrocie delegacji gdańskiej sytuacja się 
nie zmieniła, przeciwnie, delegacja gdań­
ska przez wysuwanie ciągle tych samych, 
daleko idących żądań zdezawuowała 
oświadczenia, złożone w Genewie przez 
prezydenta senatu p. Ziehma i doprowa­
dziła do zerwania rokowań.

Rokowania ostatnie wykazały, że 
czynniki urzędowe gdańskie nie rozumie­
ją potrzeb gospodarczych swej własnej 
ludności. To antygospodarcze nastawie­
nie Gdańskie jest niewątpliwie wynikiem 
stuletniej polityki władz pruskich, które 
zrobiły w swoim czasie z Gdańska mia­
sto garnizonu kawalerji, zabijając jego 
charakter handlowo-portowy w obawie, 
że rozwój naturalny portu gdańskiego 
zmusi go do oglądania się na zaplecze 
polskie i zespoli go gospodarczo i poli­
tycznie z obszarem, zamieszkałym przez 
ludność polską.

P. ROSTING DĄŻY DO WZNOWIENIA 
ROKOWAŃ POLSKO - GDAŃSKICH.

Wysoki komisarz Ligi Narodów podjął 
jak się dowiadujemy, próbę wznowienia 
rokowań polsko - gdańskich przy swym 
osobistym współudziale. Wobec ogrom­
nych różnic zapatrywań pomiędzy obu 
stronami i wobec politycznego nastawie­
nia partnera gdańskiego, jest jednak wąt- 
pliwem, ażeby próby te uwieńczone zo­
stały pomyślnym rezultatem.

Ć Ż A T V_________ Nr. 21—22

Wobec tego należy się liczyć, że wyso­
ki komisarz -Ligi Narodów wyda w spra­
wach, które były przedmiotem rokowań, 
decyzję przed nadzwyczajną sesją Ligi 
Narodów, opierając się przytem na opinji, 
którą w tych sprawach wydała komisja 
rzeczoznawców Ligi Narodów.

REWIZJE OSOBISTE.

W związku z rozporządzeniem rady 
ministrów o postępowaniu egzekucyjnem 
władz skarbowych, które, jak wiadomo, 
daje organom egzekucyjnym możność wy­
konywania czynności egzekucyjnych w 
pewnych wypadkach również w -dni nie­
dzielne i świąteczne, jakoteż w porze 
nocnej, oraz upoważnia wymienione or­
gana do przeszukiwania w razie potrzeby 
odzieży zobowiązanych, minist. skarbu 
wydało okólnik, w którym zarządziło, aby 
organa egzekucyjne przeprowadzały czyn­
ności egzekucyjne w dni niedzielne i usta­
wowo uznane za święta powszechne (nie 
wyłączając dni świątecznych, prawnie 
uznanych w państwie wyznań) tylko w 
tych wyjątkowych przypadkach, gdy za­
chodzi uzasadniona obawa, że, w razie 
zwłoki, egzekucja byłaby udaremniona, 
lub znacznie, utrudniona.

Ponadto minist, skarbu zarządziło, aby 
organa egzekucyjne uciekały się 4° prze­
prowadzania rewizji osobistych zobowią­
zanych tylko w ostateczności, gdy inne 
środki egzekucyjne okazały się bezsku­
teczne, lub gdy zachodzi uzasadnione po­
dejrzenie, że zobowiązany, przez ukrycie 
przedmiotów przy sobie, pragnie uchylić 
się w ten sposób od egzekucji.

Urzędnicy, którzyby nadużywali po­
wyższych uprawnień, pociągani będą do 
odpowiedzialności służbowej.

Wypadki nieuzasadnionych rewizyj oso­
bistych, jakie w ostatnim czasie miały 
miejsce, spowodowane zostały nie przez 
sekwestratorów skarbowych, lecz przez 
osoby, do tego nie powołane,

TERMIN NADAWANIA KRZYŻA 
NIEPODLEGŁOŚCI.

Rozporządzeniem ustawodawczem Pre­
zydenta Rzplitej przedłużony został ter­
min nadawania krzyża i medalu niepodle­
głości do dnia 31-go grudnia 1933 r.

Jak wiadomo, termin ten upływał w 
myśl rozporządzenia Prezydenta Rzplitej 
z października 1930 r. z dniem 31-ym 
grudnia r. b.

W związku z końcem kalendarzowego roku Administracja pisma 
uprasza Szanownych Abonentów, zalegających z opłatą,

o wyrównanie należności.
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Z ŻYCIA STRAŻY GRANICZNEJ
UZNANIE

Naczelnik Wydziału Wojskowego Gł. 
K-dy Policji Wojew. Śląskiego wyraził 
podziękowanie kierownikowi Komisarjatu 
Straży Granicznej Zakopane p. Pkomisa- 
rzowi Baszkiewiczowi Władysławowi, oraz 
szeregowym K-tu Zakopane za okazaną 
pomoc w poszukiwaniach zaginionego w 
Tatrach inż. Kosińskiego, które zostały 
uwieńczone pomyślnym wynikiem,

POCHWAŁA DLA STRAŻY 
GRANICZNEJ

Dowódca Okręgu Korpusu Nr. VII p. 
generał Frank nadesłał Wielkopolskiemu 
Inspektorowi Okręgowemu Straży Gra­
nicznej następujące pismo:

.¿Praca Strażyi Granicznej w czasie te­
gorocznych ćwiczeń międzydywizyjnych, 
których głównem zadaniem było wzmoc­
nienie ochrony granicy, była zorganizowa­
na bardzo dobrze i wydala ¡odpowiednie 
pozytywne rezultaty.

Mianowicie zostało zatrzymanych na 
granicy 3-ch dezerterów, następnie przy­
trzymano 2-ch obywateli niemieckich, któ­
rzy nielegalnie przekroczyli'granicę.

Za sprawną działalność i współpracę z 
wojskiem proszę Pana Inspektora o wy­
rażenie tak oficerom jak i funkcjonariu­
szom Straży Granicznej, którzy brali 
udział w tychże ćwiczeniach — mojego 
uznania i podziękowania".

ŚWIĘTO STRZELECKIE W KROTO­
SZYNIE.

W niedzielę dnia 2 października r. b. 
odbyła się w Krotoszynie niezwykle pod­
niosła uroczystość strzelecka, mianowicie 
tegoż dnia odbyło się doroczne święto 
strzeleckie oraz złożenie przyrzeczenia 
przez najmłodszych członków. Inicjatywa 
i wykonanie spoczywały wyłącznie w rę­
kach p-komisarza Szulca, Kom, Pow. Z. S. 
na pow. Krotoszyn.

Old wczesnego ranka zjeżdżały z najdal­
szych okolic powiatu umajone drabiaste 
wozy, pełne rozśpiewanej młodzieży strze­
leckiej na zbiórkę, która odbyła się na 
dziedzińcu koszar Kościuszki 56 p. p. 
O godz. 9-tej uformował się wspaniały 
pochód oddziałów strzeleckich, dwóch od­
działów strzeleckich żeńskich i licznych 
organizacji innych towarzystw ze sztanda­
rami, który zamykał oddział konny Strzel­
ca, i udał się przy dźwiękach „Pierwszej 
Brygady" pod dowództwem Kom. Pow. 
Z. S. pkom. Str. Gr. Szulca do kościoła 
garnizonowego na uroczyste nabożeństwo 
Po nabożeństwie wyruszył pochód na ry­
nek, przepełniony widzami. Oddziały strze­
leckie pow. krotoszyńskiego w sile 1 ba-

taljonu, dwóch oddziałów żeńskich, pluto­
nu konnego Strzelca pod dowództwem 
ppor. rez. ob. Chełkowskiego oraz 1 komp. 
honorowej 56 p. p. stały w karnym or­
dynku pod bronią, czekając na przybycie 
reprezentantów miejscowych władz woj­
skowych i administracyjnych. Po złożeniu 
raportu przez kom, Pow, pkom. Str. Gr. 
Szulca podpułkownikowi 56 p. p. p. Wie- 
cierzyńskiemu, staroście pow. p. Kasprza­
kowi i wiceprezesowi Zarządu Pow. Z. S. 
ob. prof. Beniszowi i po ¡dokonaniu prze­
glądu oddziałów, jako pierwszy przemówił 
Kmdt. Pow. Z, S. pkom. Szulc, który w 
jędrnych żołnierskich słowach wyłuszczył 
zadanie i cele Z. S., apelując do strzelców, 
by karnie i wiernie stali przy sztandarze 
strzeleckim, pomni na przyrzeczenie, wzno­
sząc okrzyk na cześć Rzeczypospolitej 
i Jej ¡Prezydenta; poczem odebrał przyrze­
czenie, które składało 140 strzelców. Na­
stępnie odbyła się dekoracja orzełkami 
strzeleckiemi, której dokonał wiceprezes 
Zarządu ob prof. Benisz, wygłaszając przy 
tej okazji płomienne przemówienie, wno­
sząc okrzyk na cześć I Marszałka Polski 
Józefa Piłsudskiego. Defilada oddziałów, 
którą 0'debrał p. ppułk. Wiecierzyński, 
starosta pow. p. Kasprzak i wiceprezes 
Pow. Zarządu Z. S. obyw. prof. Benisz, 
wykazała sprawność i doskonałą postawę 
wszystkich oddziałów.

Po defiladzie odbył się wspólny obiad 
żołnierski w koszarach 56 p. p., na którym 
przemawiali p. ppłk. Wiecierzyński, prezes 
Rady Pow. B. B, W. R. p. Dr, Krzywań- 
ski i wiceprezes pow. Z. S. obyw. prof. 
Benisz,

O godz. 15-tej odbyły się na stadjonie 
56 p. p. zawody sportowe z następujące- 
mi wynikami: wyniki zespołowe w pięcio­
boju, ¡1. miejsce Krotoszyn—zdobywając 
puhar wędrowny, II miejsce Zduny, III 
miejsce Kobylin. Wyniki indywidualne są 
następujące: I nagrodę strzel. Panter
Franciszek—¡Koźmin, II strzel. Dudziak— 
Krotoszyn, ¡III strzel. Oprysiak Czesław— 
Kobylin, IV strzel. Orzecki Jan — Zduny, 
V strzel. Frąckowiak — Koźmin. W biegu 
na 800 mtr. I nagr. zdobył Nowak Igna­
cy — Krotoszyn, II strzel. Krawulski •— 
Krotoszyn. W sztafecie 3 X 100 I miejsce 
zdobył oddział Krotoszyn, Il-gie — Zduny.

Wieczorem o godz. 20-tej, w świetlicy 
56 p. p. Pan starosta pow. Kasprzak, wrę­
czył zawodnikom nagrody, wygłaszając 
przy ¡tej okazji okolicznościowe przemó­
wienie. Cenne nagrody zostały ufundowa­
ne: puhar wędrowny przez komitet pow 
P. W. i W. F,, I nagroda przez Komitet 
P. W. i W. F. na miasto Krotoszyn, dal­
sze nagrody ofiarowało obywatelstwo miej­
scowe i okoliczne.

Następnie odbyło się przedstawienie 
amatorskie pod tyt. „Ciotka Karola” , ode­
grane bezinteresownie przez zespół ama­
torski Komisarjatu Str. Gr. Krotoszyn, któ­
ry składa się wyłącznie z szeregowych 
Str. -Gr. i członków ich rodzin. Przedsta­
wienie to, dzięki staraniom reżysera, pkom. 
Str. Gr. Szulca, wypadło bardzo dobrze, 
wszyscy amatorzy wywiązali się ze swych 
ról bez zarzutu, to też licznie zebrana na 
sali publiczność darzyła wykonawców ,dłu- 
gotrwałemi oklaskami, całkowity czysty 
zysk w kwocie 120,00 zł., przeznaczony zo­
stał na cele strzeleckie pow, krotoszyń­
skiego. Uroczystość zakończyła się wspól­
ną. zabawą taneczną, która w miłym na­
stroju przeciągła się do rana.

Zaznaczyć wypada, że do zrealizowania 
tak obszernego programu stali do pomocy 
pkom. Str. Gr. Szulcowi, Komendant 
Obwód. P. W. i W. F. p. kap. Lataw'ec 
Kom. Pow. P. W. i W. F. p. por. Brus 
i por. rez. p. Krupczyński,.

Pierwsza tego rodzaju impreza jest za­
powiedzią jaknajlepszego rozwoju Strzel­
ca w tut. powiecie.

WSPOMNIENIE POŚMIERTNE.

Dnia 27.IV.1932 r. opuścił raz na zaw- 
size szeregi Straży Granicznej po krótkim 
okresie służby ś. p. Franciszek Kortus 
z placówki Straży Granicznej Ustrzyki- 
Górńe. K-tu Dwernik, Małopolski Inspek­
torat Okręgowy Straży Granicznej, Uro­
dzony dnia 25.1.1905 r. w Rydzynie, pow. 
Leszno, woj. Poznań, zmarł po długich 
i ciężkich cierpieniach na chorobę, t. zw. 
„Nowotwór", przechodząc trzy operacje w 
szpitalu w Turce nad Stryjem i we Lwo­
wie w szpitalu powszechnym.

¡Z powodu oieuleczalności, odesłano Go 
do zakładu nieuleczalnego we Lwowie, 
gdzie został pochowany.

Do Korpusu Straży Granicznej wstąpił 
dnia 1.X.1929 roku, na granicy ¡Polsko-Cze­
chosłowackiej, na odcinku I. G. Nowy- 
Zagórz, obecnie Sambor, gdzie pełnił służ­
bę do dnia 2.X.1931 r., w którym to -dniu 
z powodu choroby odszedł do szpitala 
powszechnego w Turce nad Stryjem,

Ś, p. Kortus Franciszek był zdolnym 
stróżem granicy, gorliwym i wzorowym 
pracowńkiem państwowym.

¡Pogrzeb zmarłego odbył się dnia 30.IV. 
1932 r. na cmentarzu Janowskim we Lwo­
wie.

W pogrzebie brał udział tylko brat 
zmarłego oraz pluton honorowy, składają­
cy się z funkcjonariuszy z M. I. O. S. Gr 
z p. Komisarzem Bieleckim na czele, któ­
rzy oddali Zmarłemu ostatnią przysługę.

Cześć Jego pamięci!
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SAMOBÓJSTWO STRAŻNIKA GRAN.

W dniu 17.X. b. r. pozbawił się życia 
wystrzałem z kbk. str. gran. Władysław 
Słysz z I. G. Sambor.

ŚMIERĆ PRZEMYTNIKÓW.

W ub. miesiącu zastrzelono na terenie 
Śląskiego I. 0. trzech zawodowych prze­
mytników, uciekających przed pościgiem 
Zabito: Józefa Klimasa z m. Aleksandr ja, 
pow,. częstochowski, Wilhelma Niemca z 
m. Pawłów i Sylwestra Popedę z m. Zbo­
rowskie, pow. Dobrodzień (Niemcy).

OCHRONA GRANICY WE WRZEŚNIU.

We wrześniu b, r. Straż Graniczna przy­
trzymała na granicy ogółem 1184 osoby z 
towarem, 651 osób za nielegalne przekno1 
czernie granicy, włóczęgostwo i t. d., oraz 
towar bez stron w 70 wypadkach. Ogólna 
wartość przytrzymanego w tym czasie 
przemytu i wymytu wynosi 723.610 zł. 
M. in. zajęto: 120 kg. wyrobów tytonio­
wych, 540 kg. spirytusu i eteru, 119 kg. 
sacharyny, 10.023 kg. artykułów spożyw­
czych, 1521 kg. wyrobów metalowych 
2064 kg. konfekcji i galanterji, 30 rowe­
rów, 2 motocykle, 4 samochody, 261 kg. 
przeworów chemicznych, 14 szt. silników 
elektrycznych, 5 szt. maszyn do pisania 
56 szt. zapalniczek i 35 kg. kamieni do za­
palniczek, oraz 133 kg. wyrobów gumo­
wych.

Udowodniono przemyt na podstawie ra­
chunków na 58.000 zł. i zajęto nieostem 
plowanych rachunków na sumę 332.820 zł

ZAWODY STRZELECKIE 
ŚLĄSKIEGO I. O.

W roku bieżącym na terenie Śląskiego 
Lnspekoratu Okręgowego odbyły się II Za­
wody Okręgowe w Strzelaniu oraz w pię­
cioboju Straży Granicznej.

Zawody strzeleckie przeprowadzono w 
konkurencjach zespołowej i indywidualnej.. 
Strzelanie (kbk.) odbyło się do figur w 
skoku: w pierwszem strzelaniu cel stały z 
pozycji stojącej i leżącej, w drugiem zaś 
strzelaniu cel znikający.

Zwyciężył zespół I. G. Rybnik — w 
składzie przód. Smolińskiego Antoniego, 
straż. Goworko Franciszka oraz straż. W il­
czaka Franciszka, osiągając punktów 37 na 
możliwych 45, zdobywając puhar jako na­
grodę przechodnią.

Tytuł Strzelca wyborowego oraz zega­
rek srebrny zdobył przo-d. Smoliński Anto­
ni z I. G. Rybnik osiągając pkt. 15 na 15 
możliwych.

Drugie miejsce oraz zegarek srebrny 
zdobył przód. Bauza Wojciech z I. G. 
Królewska Huta osiągając pkt. 15 na mo­
żliwych 15.

Zespół zwycięski I. G. Rybnik.

Trzecie miejsce zdobył st. straż. Kur- 
piel Jan z I. G. Częstochowa, osiągając 
pkt. 12 na możliwych 15.

W (Pięcioboju Straży Granicznej zwy­
ciężył zespół I. G. Królewska Huta w 
składzie str. Pająka Wiktora, str. Piąt­
kowskiego Edmunda oraz str. Spychała 
Wojciecha, osiągając 381 pkt.

Pierwsze miejsce oraz zegarek srebrny 
zdobył str. Bar Kazimierz z I. G. Bielsko 
os:ągając pkt. 81.

Drugie miejsce zdobył str. Pająk Wiktor 
z I. G. Król. Huta pkt. 81.

Trzecie miejsce zdobył str. Piątkowski 
Edmund pkt. 80.

POŻEGNANIA.

Kom. Wola Michowa.

Dnia 1 października b. r, opuścił nasz 
Komisarjat dotychczasowy Kierownik Ko- 
misarjatu, komisarz Schleyen Kazimierz. 
Chociaż niedługo był z nami, bo niespełna 
10 mieś., mimo to jednak potrafił zdobyć 
sobie serca podwładnych swoich tak wy­
rozumiałością, jak też pamiętaniem o po­
trzebach strażników. Znaczenie tej straty 
poznaliśmy dopiero po Jego odejściu i dziś 
cały Komisarjat, wspominając naszego by­
łego komisarza, wspomina go z żalem. 
Niestety,, nie danem nam było nadal z nim 
razem pracować, a On nie mógł zebrać 
owoców swej pracy. Przeniesiony do Kom. 
Piwniczna odszedł, ale pamięć o nim długo 
będzie żyła na granicy.

Na odchoidnem, żegnamy Cię, nasz ko­
chany Komisarzu, dziękujemy Ci za wszyst­
ko coś. zdziałał dla nas i życzymy Ci, byś 
na nowem miejscu znalazł znów ludzi -— 
którzy Cię, (jak my, pokochają i byś Ty ich, 
jak nas, pokochał.

Przyrzekamy Ci, nasz Kochany Komisa­
rzu, że naukę, jakąśmy od Ciebie otrzy­
mali nadal będziemy kontynuować i praca, 
przez Ciebie podjęta, nie upadnie po- Two- 
jem odejściu. Byłeś nam dobrym, kiedy 
byłeś z nami, pamiętaj też o nas, kiedy po­
żegnałeś nas.

W ślad za Tobą z 44 piersi płynie 
okrzyk: ,,'Cześć! Niech żyje!“

Szereg, plac. Wola Michowa,

I. G. Sambor.

Z dniem 14,Xb.r. Pan ndkom, Sionkow- 
ski Leon zdał agendy kierownictwa I, G. 
Sambor, z powodu przeniesienia go na Kie­
rownika I. G. (Jasło swemu następcy.

Pan ndkom. Sionkowski dowodził I. G. 
Sambor od czasu utworzenia go, t. j. od 
-dnia 15 czerwca 1930 r. po dzień 14.X 
1932 r.

Będąc pod jego rozkazami prawie 2ł 
roku, poznaliśmy w Nim uczciwego oby­
watela pracy,, mającego na sercu zawsze 
pożytek naszej Rzeczypospolitej Polskiej 
i tępiącego każde zło w zarodku.

Jako przełożony był bardzo surowy i 
wymagający, jednak życzliwie i sumiennie 
otaczający nas troskliwą, ojcowską opieką.

Uczył nas pracować i sam pracował bar­
dzo -dużo, pracował bez wytchnienia na 
polu społecznem, a także dla -dobra naszej 
służby granicznej z niejednokrotnem nara­
żeniem swego zdrowia.

Tracimy przełożonego, który dawał do­
wody troskliwego zainteresowania się na­
mi, spieszą,c z radami i pomocą, z której 
zawsze korzystaliśmy i po którą z pełnem 
zaufaniem zwracaliśmy się do Niego.

Przykład wzorowego zwierzchnika słu­
żyć nam będzie jako drogowskaz w naszej 
dalszej pracy dla dobra Narodu i Najjaś­
niejszej Rzeczypospolitej Polskiej.

Żegnamy Cię, Panie Nadkomisarzu, z 
prawdziwym żalem i życzymy Ci wszelkie­
go powodzenia i pomyślności na nowem 
miejscu służbowem.

I. Szymendera, przód, 
w imieniu współpracown. Sztabu I. G.

ZAMIANA MIEJSC SŁUŻBOWYCH.

Strażnik Koronka Kazimierz z plac. 
Wyżłów, Komis. Ławoczne, I. G.- Stryj, 
Małopolski I. O. pragnie zamienić miej­
sce służbowe z kolegą Wielkopolskiego 
I. O, lub Pomorskiego I. O.; I. G. obo­
jętny. Nadmieniam, że plac. Wyżłów 
jest najlepszą z Komis., do granicy blisko, 
odcinek placówki suchy, mieszkanie dla 
kawalera i żonatego zapewnione.

Dhiszych informacyj udź’elę listownie 
pod adresem: Koronka Kazimierz, Wyż­
łów, poczta Ławoczne, powiat Stryj.

Str. Niedbała Franciszek z placówki 
Łacha, kopiisarjatu Leman, I. G. Łomża, 
Mazowiecki I. O. — pragnie zamienić miej­
sce służbowe z kolegą Wielkopolskiego 
lub Pomorskiego I. O., kom. i plac. obo­
jętna.

Nadmieniam, że plac, Łacha jest najlep­
szym odcinkiem z komisarjatu; teren częś­
ciowo zalesiony i suchy, okolica b. weso­
ła, mieszkanie prywatne, -dla kawalera, jak 
i dla żonatego zapewnione; kościół, szko-
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ła i sklepy w miejscu, do miasta, poczty 
i stacji kolejowej 5 kim.

Powód — sprawy osobiste.
Adres: Niedbała Franciszek, plac. Łacha, 

poczta Kolno, skrz. poczt. Nr. 2.

PRZEMYTNICY W ROLI PĄTNIKÓW.

Funkcjonariusze straży granicznej pod­
czas obchodu spostrzegli 5-ciu osobni­
ków, którzy przekroczyli granicą, zmie­
rzając do Niemiec. Na zapytanie funk- 
cjonarjuszów przemytnicy odpowiedzieli, 
że są pobożnymi pątnikami, powracają­
cymi z Jasnej Góry. Jednak strażnicy 
nie zadowolnili się tern tłumaczeniem, 
dokonali osobistej rewizji u oburzonych 
takiem postępowaniem „pielgrzymów“ . 
Okaazło się, że „nos".strażników nie za­
wiódł: oto przy domniemanych pątnikach 
znaleziono kilka olbrzymich pęcherzy, 
przeznaczonych na przemyt spirytusu z 
Niemiec do Polski.

Całą bandę z Jakubowskim Janem na 
czele przytrzymano. Wszyscy przemytni­
cy pochodzą z powiatu częstochowskie­
go-

ROZBICIE BANDY PRZEMYTNIKÓW 
SACHARYNY I SPIRYTUSU POD KA­

LISZEM.

W ostatnich kilku dniach władze stra­
ży granicznej zauważyły wzmożenie się 
przemytu z Niemiec do Polski. Przemy­
cano głównie sadharynę i spirytus.

Zarządzone obserwacje na granicy nie 
dały żadnych rezultatów. Wobec tego 
postanowiono przeprowadzić ścisłe re­
wizje w kilku wsiach, których mieszkań­
cy mieli trudnić się przemytem. Rewizję 
przeprowadzono w Kuźnicy Żytniowskiej, 
w Podlęziu, Dąbrowie, Borze Zajęczyń- 
skim i Hajdamach,

Wyniki rewizji przeszły wszelkie ocze­
kiwania, gdyż w ręce straży wpadła spo­
ra ilość przemytników wraz z towarem. 
Ogółem znaleziono 25' kg. sacharyny po­
chodzenia niemieckiego.

Aresztowani zostali: Kazimiera Doru- 
chowska, u której znaleziono 13 kg. sa­
charyny, Tadeusz Dzierzba i Stanisław 
Husarczyk, u których wykryła rewizja 
znaczną ilość spirytusu, dalej Marjanna 
Derdyńska oraz bracia Zygmunt i An­
toni Okajowie, którzy przemycali tytoń.

Przeprowadzona obława wywołała 
znaczny popłoch wśród przemytników, 
W obawie przed rewizją porzucili oni na 
drogach wiele materjału kompromitują­
cego.

Wszyscy aresztowani staną przed są­
dem.

NIELEGALNY PRZEMYT OWOCÓW 
Z NIEMIEC.

Latem rokii ub. straż graniczna w Ło­
dzi poinformowana została o tern, że 
właściciel sklepu z owocami niejaki 
Pergament przemycał z Gdańska do 
Polski owoce sprowadzane do Gdańska 
z Niemiec.

Pergament udawał się co pewien czas 
do Gdańska i stamtąd sprowadzał owo­
ce przeznaczone tylko dla handlu na te­
renie W. M. Gdańska. W składzie Per- 
gamenta skonfiskowano 450 kg. jabłek 
austrlijskich i większą ilość przemyco­
nych bananów. Na rozprawie sądowej 
Pergament skazany został na 2,500 zł. 
grzywny i 15 dni aresztu.

ODEBRANIE ŁUPU ZŁODZIEJOM.

Patrol Straży Granicznej, przeprowa­
dzający w dniu 2.X. b. r. obławę na prze­
mytników w okolicy m, Wieluń, natknął 
się na bandę złodziei, którzy na widok 
strażników rzucili się do ucieczki, porzu­
cając niesiony łup. Mimo pościgu, zło­
dzieje zdołali zbiec, przeprawiając się 
wpław przez rzekę Liswartę W porzu­
conych 3 workach,, znaleziono 32 kury, 
skradzione przez bandę w majątku Lipie, 
pow. częstochowski.

AWANTURY O. W. P. W SULMIE­
RZYCACH.

W Sulmierzycach (pow. Ostrów) odbyło 
się w dniu 8,X. zebranie członków Obozu 
Wielkiej Polski. Ponieważ miejscowy po-, 
sterunek policji nie posiadał dostatecznej 
ilości ludzi, by przeciwdziałać ewentual­
nym zajściom, kmdt. posterunku zażądał 
pomocy od Straży Granicznej i w asyście 
strażnika udał się na wspomnianie zebra­
nie.

Gdy jeden z mówców dopuścił się w 
swem przemówieniu obrazy władz pań­
stwowych, zebranie rozwiązano, a mówcę 
wraz z przewodniczącym grupy O. W. P, 
odprowadzono do posterunku P. P. przy 
pomocy Straży Gran. Podczas przesłuchi­
wania zatrzymanych około godz. 22-ej nie­
znani sprawcy dokonali napadu na poste­
runek P. P., celem odbicia zatrzymanych. 
Lokal obrzucono kamieniami, przyczem 
zianiono kamieniem w głowę komendanta 
posterunku.

Na wiadomość o napadzie, kierownik 
K-tu Straży Gran. zarządził pościg za 
sprawcami, w wyniku którego aresztowa­
no 3 członków O. W, P., podejrzanych o 
dokonanie napadu,

ZAJĘCIE NIELEGALNIE POSIADANEJ 
BRONI.

Podczas kilku rewizji, przeprowadzonych 
w ub. miesiącu w okolicy m. Ostrowia

Wielunia (Wlkp. I. O.), Straż Graniczna

wykryła broń, na którą właściciele jej nie 
posiadali zezwolenia. Zajęto: 1 karabin 
wojskowy, 3 strzelby myśliwskie, 1 pisto­
let Mauser z kolbą, 2 pistolety Browning 
i 1 bagnet niemiecki. Broń tę przekazano 
policji, która prowadzi dalsze dochodze­
nie.

Na terenie Śląskiego I. O. skonfiskowa­
no w tym czasie 2 pistolety, posiadane bez 
zezwolenia, 1 pistolet — na terenie Po­
morskiego I. O. i 4 karabiny na terenie 
Małopolskiego I. O.

OLBRZYMIA AFERA PRZEMYTNICZA 
ODKRYTA PRZEZ PRZYPADEK. 

CENTRALA PRZEMYTU TYTONIO­
WEGO Z NIEMIEC.

Władze policyjne wykryły niedawno 
na terenie Warszawy i miejscowości pod- 
stołecznych olbrzymią aferę przemytni­
czą, w której, jak zdołano ustalić w cza­
sie wstępnego dochodzenia, zamieszanych 
jest bardzo wielu kupców.

Na trop afery wpadła policja otwoc­
ka, która zwróciła uwagę na podejrzane 
zachowanie się przybyłej z Warszawy ko­
biety, która wysiadła w Otwocku, obła­
dowana paczkami. Kobieta owa ubrana 
była z chłopska, a w chwili, gdy usiłował 
ją zatrzymać jeden,z wywiadowców, zmie­
szała się i zamierzała rzucić się do uciecz­
ki, zostawiając paczki.

Kobietę tę zatrzymano i sprowadzono 
na posterunek policyjny, gdzie ustalono, 
że jest to mieszkanka Otwocka, Anna 
Makarowska, zamieszkała przy ul. Alek­
sandrowskiej 20. W porzuconych przez 
Makarowską paczkach znajdowało się 
kilka kilogramów tytoniu, przemycanego 
z Niemiec. Makarowska została areszto­
wana i przesłana władzom sądowym w 
Warszawie, które rozpoczęły energiczne 
śledztwo.

Już w toku śledztwa ustalono iż Maka­
rowska była agentką centrali przemytni­
czej w Warszawie i dostarczała przemy­
cany tytoń kupcom w Otwocku oraz po­
tajemnym fabrykantom papierosów, t. 
z w. „szwarcówek". Z zeznań Makarow- 
skiej ustalono, że odbiorcami jej byli rów­
nież znani kupcy w Warszawie. Na zasa­
dzie zeznań Makarowskiej aresztowano 
dotychczas 45 osób.

Afera przemytnicza zakrojona jest na 
szeroką skalę i ślady jej prowadzą do 
Gdańska i Tczewa. Szczegóły afery, wo­
bec trwającego śledztwa, nie mogą być 
jeszcze podane do wiadomości publicznej.

Do niniejszego Nr. 21—22 za li­
stopad r. b. dołączamy rozkaz 
Nr. 8.
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Z  k r a j u  i  z e  ś w i a t a
Pan Prezydent Mościcki zwiedził w dniu 5.XI.32 osiedle 

pracowników ministerstwa poczt i telegrafów, mieszczące się 
w Babicach pod Warszawą.

Osiedle składa się z .domków drewnianych różnych typów.
Trzypokojowe mieszkanie z kuchnią i miejscem na łazien­

kę, skanalizowane, z parcelą kosztuje 11.217 zł. Pierwsza rata 
za dom ma wynosić 400 zł., reszta na długoletnie spłaty.

Minister Spraw Zagranicznych August Zaleski podał się 
do dymisji, którą P. Prezydent przyjął.

Stanowisko po min. Zaleskim objął płk. Beck Józef.

Szefem gabinetu ministra spraw- zagranicznych został mia­
nowany dotychczasowy sekretarz departamentu politycznego 
p. Dębicki.

Rada Ministrów zaakceptowała zarządzenie ministra komu­
nikacji, wprowadzające w celu uproszczenia rachunkowości po­
bieranie wszelkich opłat kolejowych jedynie w złotych polskich 
na wszystkich linjach kolejowych włącznie z linjami na terenie 
wolnego miasta Gdańska.

Rząd polski domaga się od Gdańska zmiany dotychczaso­
wego systemu przyjmowania do służby obywateli niemieckich, 
kosztem obywateli gdańskich. Żądanie owe skierowane zostało 
na ręce Tymczasowego Komisarza Ligi Narodów w Gdańsku.

Rada Ministrów uchwaliła na posiedzeniu w dniu 29.X.32 
że urzędowanie we wszystkich władzach i urzędach państwo­
wych ma się odbywać w ciągu całego roku od godziny 8 do 15 
a w sobotę od 8 do 13 .̂

Zniesiono tem samem czas z mowy w biurach.

W najbliższym czasie nastąpi wymianą więźniów politycz­
nych pomiędzy Polską, a Litwą.

Wymienionych będzie 80 Polaków, znajdujących się w wię- 
z:eniach Kowna i Szawli.

Z dniem 31 stycznia 1933 r. będą wycofane z obiegu mo­
nety dwuzłotowe. W miejsce wycofanych wprowadza się nowe 
monety srebrne innego wzoru.

W Dzienniku Ustaw Nr. 94/32 ogłoszono nowe rozporzą­
dzenie Prezydenta Rzeczypospolitej, u prawie noszenia oraz po­
siadania broni, amunicji i materjałów wybuchowych.

Nowe prawo reguluje zarazem sprawę handlu bronią, amu 
nicją i materjałami wybuchowemi.

(Posiadanie i handel temi przedmiotami uzależniony jest od 
pozwolenia właściwej władzy.

Rząd francuski złożył w Lidze Narodów nowy plan roz­
brojenia, omawiany szeroko w prasie całego świata.

Nowy plan rozbrojenia ma dawać możność Niemcom zbro­
jenie się na równi z ionemi państwami, czego zabraniał im Trak­
tat Wersalski.

W Niemczech odbyły się ponowne wybory do Reichstagu. 
Hitlerowcy zmniejszyli nieco swój stan posiadania. Jednak 

Hitler nie wyrzekł się walki o władzę.

Turcja i Persja zawarły pakt bezpieczeństwa, obowiązu­
jący na przeciąg 5 lat, oraz odnowiły traktat przyjaźni turecko- 
perski.

W Mandżurji rozgorzały na nowo walki pomiędzy partyzan­
tami chińskimi, a wojskami japońskiemi.

Liga Morska i Kolonjalna projektuje urządzenie międzyna­
rodowej wystawy sportowo - morskiej w Gdyni w roku 1935,

Wystawa ma dać przegląd wytwórczości przemysłu spor­
towego, rybackiego i turystycznego.

PREZYDENT HINDENBURG PODRÓŻUJE PO POLSCE.
Prezydent Rzeszy Niemieckiej Hindenburg, którego majątek 

prywatny Neudeck znajduje się na terenie Prus Wschodnich, 
jeździ dość często tranzytem przez Polskę.

Przed każdą podróżą prez. Hindenburga do Neudeck pol- 
sikie władze bezpieczeństwa, zawiadamiane o dokładnej dacie 
przejazdu przez terytorjum Polski, zarządzają specjalną ochronę, 
należną głowie państwa.

Prezydent Hindenburg jeździ przez Polskę do Neudeck 
i z powrotem pociągami tranzytowemi, które biegną szlakiem 
od Chojnic do Malborga. Przestrzeń ta wynosi 115 kilometrów, 
a podróż trwa około 90 minut.

Widocznie prezydent Rzeszy Niemieckiej, tak często ko­
rzystający z udogodnień komunikacyjnych na terenie Pomorza, 
bynajmniej nie uważa tych podróży za kłopotliwe, choć prasa 
i propaganda niemiecka usiłuje ciągle przedstawić światu w spo­
sób świadomie fałszywy, rzekome ńedogodności przejazdu tran­
zytowego z Niemiec do Prus Wschodnich przez t. zw. „korytarz" 
polski.

RUCH GRANICZNY NA GRANICY POLSKO-LITEWSKIEJ 
W  OKRESIE LETNIM 1932 R.

Dużą cierpliwość wykazały władze polskie wobec uporu li­
tewskiego. Litwini bowiem przez długie lata nie chcieli zgodzić 
się na przepuszczanie przez granicę tych osób, które miały swe 
pola, łąki, a nawet budynki gospodarskie po drugiej stronie gra­
nicy, Cierpiała przez to ludność pograniczna, która nic nie była 
winna temu, że akurat przez jej pola przebiegała linja graniczna. 
Z biegiem czasu stosunki z władzami litewskiemi ułożyły się 
dość dobrze. W bieżącym roku w okresie zas:ewów i żniw 
przekroczyło granicę w obie strony przeszło 200 tysięcy osób 
Stosunek strażników litewskich do rolników polskich był nao- 
gół dość grzeczny, gdyż przekonali się oni, że Polacy, to spo­
kojny i pracowity naród.

REKORD INŻ. DRZEWIECKIEGO UZNANY OFICJALNIE
Aeroklub Rzeczypospolitej Polskiej otrzymał oficjalne po­

wiadomienie, że wyczyn inż, Drzewieckiego został uznany za 
międzynarodowy rekord wysokości w kategorji 2-ej samolotów 
turystycznych. Rekord ten miała dotychczas Francja.

Rekord Drzewieckiego wynosi 6.023 m.

SZOSA SAMOCHODOWA PRZEZ CAŁĄ EUROPĘ
Członek angielskiej Izby gmin znany architekt Alfred Bos­

so n opracował projekt budowy wielkiej autostrady międzynaro­
dowej, która biegłaby poprzez Europę od Hamburga do Kon­
stantynopola i Cherbourga oraz połączyłaby porty morza Bał­
tyckiego z Triestem.

Transeuropejska szosa automobilowa byłaby drogą o wiek 
kiem znaczeniu gospodarczem i turystycznem.

ŻONA POBIŁA REKORD MĘŻA
Słynna lotniczka angielska, Amy Johnson, zamierzyła pobić 

rekord własnego męża,, znanego lotnika Mollissoną, który prze-



M U Z E U M
Polskich

Formacji
Nr. 21—22 Granioznyoh C Z

------------------------------------------------------------------- im. mir. W W IM SIAW A HAt’!NI!,A---------------------------------------------------------------------------

leciał z Anglji do Kapstadtu 6 tys. mil. w 4 dni i 17 godzin. 
Amy Johnson przyleciała do Kapstadtu 18 b. m., bijąc rekord 
męża o przeszło 10 godzin.

JAK RZĄD NIEMIECKI POPIERA PRZEMYT SWEGO SPI­
RYTUSU DO POLSKI.

,Na podstawie przepisów ustawy karno-skarbowej śląska 
straż graniczna przetrzymała onegdaj na przejściu granicznem 
w pow. lublinieckim obywatelkę niemiecką, niejaką iPieprzyco- 
wą, zamieszkałą pod Bytomiem, właścicielkę koncesjonowanej 
przez władze niemieckie składnicy sprzedaży spirytusu denatu­
rowanego, t. zw. „Brandki", Według poprzednio zebranych in- 
formacyj oraz protokółów karnych straży granicznej stwierdzo­
no, że za pośrednictwem tej składnicy, istniejącej od 3ch 'at, 
przyszło do Polski 'wagonowo około 100.000 litrów spirytusu, 
wskutek czego skarb państwa poniósł straty, wynoszące około 
500.000 zł. Pieprzycowa, którą osadzono w więzieniu w Lubliń­
cu, przyznała się do winy.

Jak się dowiadujemy, koncesjonowany przez władze nie­
mieckie spirytus sprzedawany jest specjalnie na przemyt do Pol­
ski po cenach zniżonych, sam zaś przemyt odbywa się pod ści­
słą kontrolą niemieckich urzędników skarbowych. Urzędnicy ci 
odprowadzają przemytników aż do samej granicy polsko-niemiec­
kiej, jako opłaty manipulacyjne, zaś za tę czynność pobierają 
5 mk.

Przemytem „brandki" trudnią się zorganizowane szajki, 
złożone niekiedy z 15 — 20, osób, zwłaszcza w pow. lubliniec­
kim i częstochowskim. Szajki te przy przekraczaniu granicy sta­
wiają opór strażnikom polskim, używając często broni palnej. 
Kupcy, nabywający ten spirytus od przemytników, odkażają go 
i jako. tańszy sprzedają biednej ludności, która się nim rozpija 
i stąd pochodzą częste wypadki zatrucia, nieraz z wynikiem 
śmiertelnym, gdyż spirytus ten jest w wysokim stopniu szkodliwy 
dla zdrowia.

WALKA PRZEMYTNIKÓW.

Na odcinku granicznym Łożdzieje (Wileńszczyzna), dwie 
bandy uprawiające przemyt na większą skalę stoczyły zaciętą 
walkę. Walka rozegrała się w okolicy granicznej wsi Bawisz- 
cze. Banda przemytnicza osławionego Tomasza Wisztojta na­
padła na konkurującą szajkę Piotra Łapy, która z towarem 
przedostała się przez granicę, Ludzie Wisztojta zastrzelili dwu 
członków szajki Łapy i zabrali im kilka worków sacharyny i ty­
toniu, poczem ukryli się w lasach połodziejskich,

TANI SPIRYTUS EKSPORTOWY PRZYWOZILI Z POWRO­
TEM POTAJEMNIE DO POLSKI.

Zatrzymano w Gdyni bandę przemytniczą, która od dłuż­
szego czasu przemycała spirytus eksportowy (bez porównania 
tańszy od cen wewnętrznych) ze składów wolno-cłowych 
w Gdańsku. Banda ta pod pozorem eksportu wywoziła to­
war na morze, gdzie butle ze spirytusem przywiązywane 
były do wielkich drag i opuszczane w głębię. Dragi te 
mogły unosić się na powierzchni fal przez dłuższy czas, 
nie wzbudzając niczyjej uwagi ani podejrzeń. Następnie 
przemytnicy zabierali towar z powrotem, przepływając z nim 
do potajemnych składów na terenie polskiego wybrzeża.

Na czele przemytników stał obywatel gdański, którego na­
zwisko ze względu na toczące się śledztwo trzymane jest nara- 
zie w tajemnicy, cała zaś banda składała się wraz z pośrednika­
mi i odbiorcami z 15 osób. Ogółem przemycono około 2 tysią­
ce litrów spirytusu, sprzedając go po 6 zł. za litr, czyli za poło­
wę rynkowej ceny.

Urząd śledczy w Gdyni z kierownikiem Kudzielem na cze­
le, który wykazał w tej sprawie wielką bystrość i inicjatywę, 
przekazał zatrzymanych urzędowi prokuratorskiemu.

A T Y * Str. 27

„NIEPRZEJRZYSTA GRANICA“ I WIKLINA.
Zajście na granicy niemieckiej.

Agencja niemiecka „Telegraphen Union", znana ze swych 
polakożerczych temdencyj podaje następującą wiadomość z Kró­
lewca:

,,W niedzielę wydarzył się między Weissenbergiem w po­
wiecie szturmskim a Montauerweide następujący wypadek:

Robotnicy niemieccy przeszli na prawym brzegu Wisły 
przy cięciu wikliny, prawdopodobnie z powodu nieprzejrzystoś- 
ci granicy ma stronę polską.

Pięciu polskich strażników granicznych otwarło na nich 
ogień z lewej strony Wisły. Dwaj robotnicy uciekli, zaś trze­
ciego, Franciszka Schiwelskiego, który odniósł ranę, uprowadzi­
li strażnicy polscy w łódce do Polski. Władze niemieckie wdro­
żyły dochodzenia. Wedle opowiadania świadków, strażnicy 
polscy przekroczyli granicę niemiecką, by rannemu odciąć drogę.

„Landrat sztumski i prokurator stwierdzili na miejscu, że 
polscy urzędnicy graniczni pochwycili postrzelonego na terytor­
ium niemieckiem. Landrat zajprosiił telegraficznie starostę pol­
skiego, do przybycia na miejsce wypadku".

Naturalnie całe zajście graniczne przedstawione jest ten­
dencyjnie. Już to szukanie niewinnej „wikliny", na „nieprzej­
rzystej" granicy polskiej — daję dużo do myślenia. Zarzut por­
wania przez strażników polskich rannego z terytorjum niemiec­
kiego jest naturalnie czczym wymysłem, obliczonym na to, by 
przy tej okazji uczynić oszczerczy zarzut polskiej straży gra­
nicznej.

ODWAŻNY PRZEMYTNIK.

Patrolujący granicę w pow, wieluńskim funkcjonarjusz 
straży granicznej zauważył w pewnej chwili jakiegoś przemyt­
nika, który boso z podwiniętemi do kolan spodniami przecho­
dził przez rzekę, niosąc dwa rowery, oraz buty na ramionach. 
Strażnik poczekał, aż przemytnik przejdzie na polską stronę, po­
czem wypadł z ukrycia, wzywając przemytnika do zatrzymania 
się. Ten natomiast bez chwili namysłu rzucił, oba rowery i buty 
na ziemię dając odważnie drapaka tam, skąd przyszedł.

PÓŁ MILJONA GRZYWNY ZA PRZEMYT.

Cztery miesiące więzienia za „fałszywe zawiasy".
Sąd okręgowy rozpoznawał sprawę łódzkiego przemysłow­

ca, Michała Olszera, właściciela szarparni przy ul. Limanow­
skiego 133, oraz dwóch kupców Lucjana Wierzbickiego i Musz­
ka Chabaóskiego.

Jesienią ub. r. straż graniczna zwróciła uwagę, że na ryn­
ku łódzkim pojawiły się pończochy amerykańskie, mimo, że nie 
były one deklarowane do oclenia. Olszer zawiadomił właściwe 
władze, że sprowadza z Ameryki odpadki pończoch, które nie 
podlegają ocleniu. Tymczasem w balach z odpadkami znajdo­
wały się pończochy gotowe do rozsprzedaży. Olszer w ten spo­
sób naraził skarb państwa na olbrzymie straty.

iSąd skazał nieuczciwego przemysłowca na 503,100 złotych 
grzywny z zamianą w razie nieściągalności na 2 lata więzienia. 
Dodatkowo sąd skazał go na 4 miesiące więzienia za skonstruo­
wanie fałszywych zawiasów do składu, opieczętowanego przez 
władze.

Wierzbicki i Chabański zostali przez sąd uniewinnieni.

BANDA SPRZEDAWCÓW NARKOTYKÓW.

Władze policyjne wykrywają coraz to nowych ajentów 
sprzedaży narkotyków morfiny i eteru. Ostatnio ujęto niejaką 
St. Gabrylejowiczową, u której znaleziono znaczne zapasy ete­
ru. Aresztowana mieszkała na wsi, w okolicach Wielunia, gdzie 
zajmowała się sprzedażą tego narkotyku między chłopami. Ga- 
brylejowiczowa nie chce podać źródła, skąd czerpała eter. Za-
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rządzona obserwacja ujawniła, iż schwytani sprzedawcy narko­
tyków, są tylko drugorzędnymi ajentami organizacji, której kie­
rownicy mają stałą łączność ze źródłami trucizny, przemycanej 
z Niemiec.

ARESZTOWANIE PRZEMYTNIKÓW KOKAINY 
W WARSZAWIE.

Wczoraj dokonano na Dworcu Głównym w Warszawie 
aresztowania handlarzy kokainą. Mianowicie w pociągu berliń­
skim zatrzymano Maksymiljana Mordkę i Feldsztajna z Berlina 
i Stefana Wesołowskiego z Poznania.

Jak się okazało, Feldsztajn od dłuższego czasu trudnił się 
przemytem kokainy z Niemiec, towar swój doręczał wspólniko­
wi Wesołowskiemu, który zkolei zajmował się rozdziałem bia--  
łej trucizny między licznych agentów w kraju.

Aresztowanie nastąpiło po długich dochodzeniach, prowa­
dzonych przez władze śledcze przeciwko handlarzom narkoty­
ków. Banda grasowała głównie na terenie Warszawy i Po­
znania.

CHIŃSKA ZUPA NAROBIŁA KŁOPOTU CELNIKOM.

Ulubionym przysmakiem Chińczyków jest, jak wiadomo, 
zupa z jaskółczych gniazd.

W Londynie jest mnóstwo Chińczyków, którzy nie mają 
ochoty wyrzekać się tego przysmaku. Wobec tego, przez grani­
ce Anglji wwozi się wiele gniazd jaskółek.

Rzecz prosta, podlegają one ocleniu. Ale ostatnio wyłoni­
ła się kwestja, do jakiej kategorji clonych przedmiotów zaliczyć 
owe gniazda.

Jeden z decydujących w tych sprawach urzędników zapio- 
ponował ze względu na ich jadainość, by zakwalifikować gnia­
zda, jako jarzyny.

Ale to się nie przyjęło.
Inny pomysłowy urzędnik uważał, że gniazda jaskółcze za­

liczają się do „artykułów budowlanych" i jako takie należy je 
oclić.

Urzędnicy radzą, a tymczasem, gniazda jaskółcze leżą na 
komorze i Chińczycy, zamawiający w restauracji londyńskiej „zu­
pę z gniazd jaskółczych", otrzymują odpowiedź: „Nie możemy 
służyć''.

Ów spór o gniazda przypomina inny w tym rodzaju, rów­
nież na komorze angielskiej. Chodziło wówczas o ostrygi, wwo­
żone z Francji.

Cóż to są ostrygi? Zrazu, zaliczono je do mięsiwa. Potem, 
ktoś zwrócił uwagę na to, że ostrygi nie są mięsem, ani rybą, 
ani jarzyną.

Ale czemże są w takim razie?

NA TROPIE NIEUCHWYTNEJ SZAJKI PRZEMYTNIKÓW 
NARKOTYKÓW.

Już od kilku miesięcy na terenie powiatów: kaliskiego, 
wieluńskiego i ostrowskiego pojawiła się w sprzedaży duża ilość 
eteru i morfiny, przemycanej z Niemiec. Narkotyki te były 
sprzedawane przeważnie podczas jarmarków chłopskich, ale by­
ły i wypadki, że szereg osób z towarzystwa kupowało je. Wszel­
kie usiłowania władz, mające na celu wykrycie sprzedawców 
eteru, ^pełzły na niczem. Ustalono tylko, że szajka jest dobrze 
zorganizowana i całą akcją sprzedaży eteru i morfiny kierują 
jacyś dobrzy organizatorzy. Szajka rozporządzała dużemi fun­
duszami i przenosiła się często z miejsca na miejsce, utrudniając 
tem samem akcję policji.

Zarządzone obserwacje na granicy polsko-niemieckiej po­
za przychwyceniem kilku przemytników nie dały większego re­
zultatu. Schwytani przez policję przemytnicy okazywali się tyl­
ko pionkami potężnej szajki. 'Na ślad organizatorów nie można 
było w żaden sposób wpaść.

Jak już swego czasu donosiliśmy, wykryto spelunkę ete­
rową we wsi Bór Zawilski, w mieszkaniu jednego z tamtejszych 
gospodarzy. W ręce policji wpadł wówczas jeden ze sprzedaw­
ców eteru. Do mieszkania jego odbywały się istne wędrówki 
chłopów, którzy za ostatnie pieniądze kupowali narkotyki, nie 
mogąc się od nich odzwyczaić. I w Kaliszu szajka ta zaczęła 
w ostatnich czasach przejawiać mocno ożywioną działalność, 
Według niesprawdzonych jeszcze wiadomości nabywcami mor­
finy i eteru było kilku panów i pań ze sfer towarzyskich Kalisza. 
Według posiadanych informacyj, szajka zaczęła w ostatnich 
czasach sprzedawać narkotyki w Kaliszu. Władze policyjne są 
już na tropie szajki i niewątpliwie w krótkim czasie zostanie 
ona zlikwidowana.

Ostatnio np. policja ujęła jednego ze sprzedawców eteru 
i morfiny, a nvanowicie niejakiego Maurycego Geldkopfa, za­
mieszkałego w Mierzycach ipod Wieluniem. Był to jednakże 
zwykły handlarz, który kupował narkotyki od kilku nieznanych 
mu osób. W mieszkaniu jego znaleziono* większą ilość eteru 
i morfiny. Stanął on przed sądem i skazany został na 3 mie­
siące więzienia. Mimo to w dalszym ciągu morfina i eter uka­
zują się w sprzedaży i co najsmutniejsze, pokazuje się, że odbior­
cami ich jest szereg osób z inteligencji Kalisza, Wielunia i Ostro­
wa. Nazwiska osób, kupujących eter, oraz morfinę, są policji 
podobne znane, jednakże do czasu uzyskania niezbitych dowo­
dów winy osoby te pozostają na wolności.

Jak się dowiadujemy, tajemnicza szajka sprzedaje eter 
i morfinę również w szeregu miast całej Polski. Posiada ona 
bowiem wszędzie dobrze zorganizowane filje. W szeregu tych 
miast znajdują się Łódź, Warszawa, Poznań, Kraków, Bydgoszcz 
i Wilno. Działalność tej szajki jest osłonięta mgłą tajemnicy, 
lecz prawdopodobnie już najbliższe dni przyniosą niezwykłe re­
welacje.

HANDLARZE SACHARYNĄ PRZED SĄDEM.
Przed trybunałem karno-skarbowym sądu okr. w N.-Sączu 

odbyło się ostatnio kilkanaście spraw przeciwko pokątnym han­
dlarzom sacharyny pochodzenia niemieckiego. I tak zasądzeni 
zostali: Marja Wiatrowska z Czarnego Dunajca na 10 dni aresztu 
i 600 zł. grzywny, Franciszek Wach z Nowego Targu na 5. dni 
aresztu i 200 zł, grzywny, oraz Marja Dominowa na 5 dni aresz­
tu i 200 zł. grzywny. Nadto kilkanaście osób zasądzonych zo­
stało na mniejsze kary.

PROJEKT PRZELOTU NAD GÓRĄ EWEREST.
Znana miljonerka angielska lady Houston finansuje n'e- 

zwykle śmiały zamiar przelotu nad najwyższym szczytem świata 
górą Everest w Himalajach przez angielską ekspedycję lotniczą.

NIEWIDOCZNE PROMIENIE PILNUJĄ GRANIC
Straż celna w okręgu trierskim (Niemcy), gdzie wskutek 

zbyt słabej obsady granicy mnożą się zorganizowane bandy prze­
mytnicze, robi próby z nowym aparatem, nazwanym „murem 
niewidocznych promieni". Jest to źródło emisji niewidocznych 
promieni podczerwonych. Promienie te odbijają się o system 
luster, przenikają w komórkę fotoelektryczną, w której powstaje 
prąd elektryczny. Jeżeli ktoś przechodzi przez tę ścianę promieni, 
przerywa obwód prądu i powoduje na tablicy obserwacyjnej 
w budynku celnym sygnał, wskazujący miejsce gdzie nastąpiło 
przekroczenie granicy, wówczas patrol wyrusza na zagrożony 
odcinek.

ROOSEVELT PREZYDENTEM STANÓW 
ZJEDNOCZONYCH.

Roosevelt został wybrany znaczną większością głosów 
prezydentem Stanów Zjednoczonych na miejsce ustępującego 
Hoovera, który również ponowił swą kandydaturę lecz nada­
remnie.
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SZUKAŁ RAJU W SOWIETACH I UCIEKŁ Z NICH PRZED 
GŁODEM I NĘDZĄ.

Przed kilku dniami wrócił z Rosji 33-letni Wasyl Franko, 
cieśla, ’ bratanek znanego poety ukraińskiego Iwana Franki. 
W jaki sposób znalazł się on w Bolszewji, co tam przeżył i jak 
powrócił ■— oto tematy jego ciekawego opowiadania, które po­
niżej streszczamy.

Będąc członkiem partji „Selrob-Jedność“ , rozczytawszy 
się w literaturze bolszewickiej i zachęcony przez przywódców 
.,Selrobu" wyjechał Franko w lipcu ub. r. do Kijowa. Od kon­
sula sowieckiego we Lwowie otrzymał zlecenie do niejakiego 
Wojciechowskiego, który przydzielił go do „Radhospu" (Ra- 
dziańskie Hospodarstwo), niedaleko Kijowa, gdzie .pracowało 
blisko 600 robotników. Franko zarabiał tam trzy i pół rubla 
dziennie, pracując przytem po 10 godzin dziennie. Z płacy tej 
odliczano mu 80 kop. za wikt dziennie, za dzieci płacił 20 ru­
bli, a żona otrzymywała 23 ruble. Wyjechał bowiem do Kijo­
wa z żoną i dwojgiem dzieci w wieku 3 i 5 lat.

Jak żyje wieś w raju sowieckim? Franko opowiada, że 
chłopi żywią się arbuzami i kiszonemi ogórkami. Mięso należy 
do rzadkości, otrzymywano je raz na kilka miesięcy. Kilogram 
słoniny, której trudno dostać, kosztuje 45 rubli, pud (16 klg.) 
mąki 120 rubli, bochenek chleba, który można dostać tylko na 
kartkę (pół klg. na osobę), kosztuje 18 rubli, jajko 80 kop., kro­
wa do 2.000 rubli! W poszczególnej wsi jest najwyżej 10 krów.

— Mieszkanie moje — opowiada nam Franko — składało 
się z wąskiej izdebki w baraku drewnianym, w którym miesz­
kałem w lecie i w zimie, bez opału. Ubranie nosiłem z ba­
wełny, i zapłaciłem za nie 300 rubli, czyli 3 i pół miesięczną 
pensję... Wszystkim wieśniakom zabierano zboże. W razie 
sprzeciwu szło się do więzienia.

W wielu miejscowościach panowały rozmaite choroby 
epidemiczne, tak, że umierało około 20 osób dziennie. Instytucji 
Kas Chorych tam niema. Istnieje tylko pomoc doraźna, która 
udziela pomocy chorym, ale tylko przez 2 — 3 dni. Potem zo­
stawia się chorego na łasce losu. Matki się cieszą, gdy dzieci 
im umierają, i tak nie mają ich czem wyżywić...

France też przed odjazdem z Rosji umarła z głodu 4-letnia 
córka. Dlatego też, ażeby ratować drugie dziecko i żonę, po­
stanowił wrócić do Polski. Uzyskawszy paszport od konsula 
polskiego w Kijowie i otrzymawszy bezpłatny bilet, wyjechał 
z Rosji. Na granicy sowieckiej bolszewicy zabrali mu ostatnie 
130 rubli.

W ten sposób zakończyła się eskapada tego chłopa do 
,,raju“, o którym tyle mówią agitatorzy, a którzy zbliska wyglą­
da zupełnie inaczej...

HANDEL PRZEMYCONYM TYTONIEM W WILNIE.
Z inicjatywy polskiego monopolu tytoniowego przeprowa­

dzono w Wilnie masowe rewizje w poszukiwaniu przemycanych 
wyrobów tytoniowych, Zatrzymano wielu przemytników i sprze­
dawców nielegalnych wyrobów, pochodzących z Rygi. Ślad sprze­
daży tych wyrobów doprowadził przedstawicieli władz do kil^u 
lokali, gdzie również zatrzymano sprzedawców. Niektóre paczki 
z papierosami i tytoniem adresowane były dla Rosjan.

NIEUCHWYTNA PRZEMYTNICZKA SACHARYNY.
Funkcjonariusze P. P. zauważyli onegdaj na ul. Rudnickiej 

w Wilnie kobietę niosącą jakąś paczkę, którą na widok poli­
cjantów porzuciła i zbiegła. Mimo zarządzonego pościgu nie 
zdołano ująć nieznajomej, a w porzuconej paczce znaleziono 
8 kg. sacharyny, pochodzącej z przemytu.

ŻYCIE I ŚMIERĆ W CYFRACH
Ogłoszono ostatnio dane, dotyczące małżeństw, urodzeń 

i zgonów w I kwartale r, b
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Według tych obliczeń, najwięcej małżeństw zawarto 
w Niemczech — 99.891, następnie idzie ¡Polska — 83.195, Anglja 
z Walją — 62.068, oraz Włochy — 60.292.

Urodzeń żywych' zanotowano najwięcej we Włoszech — 
273.357, następnie w Niemczech — 262.071, oraz w Polsce — 
254.864 urodzeń. Zgonów stwierdzono najwięcej we Francji — 
199,110, w Polsce — 130.473.

CENY CHLEBA
Na 1 b. m. zanotowano detaliczne ceny chleba 65 proc 

żytniego pytlowego za kg.: Drohobycz — 39 gr., Gdynia i Lwów
__ 38 gr,, Warszawa — 37 gr., Stanisławów — 36 gr,, Wilno,
Przemyśl, Kraków i Tarnów — 35 gr., Pińsk, Grodno, Tarnopol, 
Żyrardów, Katowice i Bielsko — 34 gr., Brześć n/B., Łódź 
Kalisz, Kielce i Radom — 33 gr., Baranowicze, Białystok, Lu­
blin, Częstochowa, Poznań i Bydgoszcz — 32 gr., Sosnowiec 
i Toruń — 30 gr., Łuck — 28 gr., Równe — 27 gr. i W ło­
cławek — 25 gr.

PRZEMYT SPIRYTUSU I WĘGLA POLSKIEGO Z PEŁNE­
GO MORZA W GŁĄB KRAJU.

Dużo się mówiło o sprzedawanym na Pomorzu węglu an­
gielskim po znacznie tańszych cenach, niż ceny węgla na rynku 
wewnętrznym. Znawcy stosunków twierdzą, że nie jest to 
węgiel angielski, lecz polski, wywożony zagranicę po cenach 
tańszych od pobieranych w środku Polski. Węgiel ten drogą 
przemytu, zaraz po naładowaniu na statki w Gdyni, wraca na 
polskie iPomorze i jest znacznie niżej sprzedawany, aniżeli wę­
giel na kopalniach w Zagłębiu Dąbrowskiem i na G. Śląsku.

Obecnie władze w Gdyni i Pucku wpadły na trop podo­
bnego handlu z polskim spirytusem monopolowym. Stwierdzono, 
że wiele restauracji w Gdyni i Pucku sprzedawały wódkę po ce­
nach niższych od cen monopolowych. Po zawiłych badaniach 
okazało się, że spirytus, sprzedawany na wywóz zagranicę, po 
cenach eksportowych, załadowany bywał w Gdańsku na statki, 
a po wyjściu z portu na pełnem morzu przeładowywano go na 
lodzie, które dowoziły go do Pucka i Gdyni.

Na czele bandy przemytników stał Jan Mikołajczyk, cel­
nik. Pomocnikiem jego był Bronisław Majkowski z Gdyni, któ­
ry finansował przedsiębiorstwo przemytnicze, oraz szofer, Anto­
ni Szenfeld, który przewoził swoją taksówką spirytus wgłąb 
Pomorza. Pozatem aresztowano Jana Sominkę, Maksymiljana 
Plotka oraz Franciszka Krefta.

Jak stwierdzono, przemycany do Gdyni spirytus był pol­
skiego pochodzenia. Cena eksportowa tego spirytusu jest o 8 zł. 
50 gr, tańsza od ceny wewnętrznej. Straty, na które skarb pań­
stwa przez ten przemyt został narażony, wynoszą około trzech 
czwartych wartości przemycanego towaru.

POLSKIE KOLEJE PAŃSTWOWE.
Złożony sejmowi plan finansowo - gospodarczy wraz preli­

minarzem wpływów i rozchodów funduszu inwestycyjnego przed­
siębiorstwa Polskie Koleje Państwowe, przewiduje na okres od 
1 stycznia 1933 do d. 31 grudnia 1933: wpływy zwyczajne 
w kwocie 1.135.630.000 zł. i wpływy nadzwyczajne z dochodów 
lotnictwa cywilnego w kwocie 703.000 zł. Ogółem wpływy mają 
wynieść 1.136.333.000.

Rozchody zwyczajne preliminowane są w sumie 970.725.000 
zł., rozchody nadzwyczajne 3.608.000 zł., tak że ogółem rozchody 
mają wynieść 974.333.000 zł.

Z nadwyżki wpływów nad rozchodami, przewidzianej 
w kwocie 162.000.000 zł., przeznacza się na dopłatę do funduszu 
inwestycyjnego 112.000.000 zł., a pozostałe 50 milj. zł. stanowić 
ma wpłatę do skarbu państwa.

C Z A T Y
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Odpowiedzi redakcji
Stały Czytelnik z Pom, I. O, 1) Czy należą się diety za de­

legację z plac. I linji do plac. Ilin ji?
Diety za delegację należą się w takim wypadku, gdy wy­

mienione przez Pana placówki nie leżą w obrębie tego samego 
Komisarjatu. (Art. 53 rozp, Prez. o Str. Gr.).

Delegacja nie powinna trwać zasadniczo ponad 6 miesięcy.
Str, W. R. Nr, 53, Czy służba kontraktowa w Straży Gra­

nicznej liczy się po przyjęciu na etat do 3-ch lecia wymaganego, 
do zezwolenia na zawarcie związku małżeńskiego?

Nie. Służba kontraktowa chociaż pełniona w urzędach Stra­
ży Granicznej nie daje danej osobie praw wynikających z roz­
porządzenia Prezydenta Rzeczypospolitej o Straży Granicznej, 
a przyznawanych oficerom i szeregowym Straży Granicznej.

Nie można zatem korzystać również z uprawnień przyzna­
wanych oficerom i szeregowym, a uzależnionych od przesłużenia 
w Straży Granicznej pewnej, określonej ściśle ilości lat.

Nr, 1111, 1) Czy podania o przeniesienie w drodze za­
miany z jednego I. O. do drugiego podlegają dwu terminom 
w ciągu roku kalendarzowego?

Zarządzenie, regulujące sprawę przeniesień dotyczy tak 
przeniesień dokonywanych z urzędu, jak i na własną prośbę. 
Wyjątki są dopuszczalne.

2) Czy strażnik, mający prawo na noszenie własnej krótkiej 
broni palnej musi nosić obowiązkowo poza służbą również 
bagnet?

Tak. .Zezwolenie na noszenie własnej krótkiej broni palnej 
poza służbą nie zwalnia strażnika od obowiązku noszenia prze­
pisowego ubioru, do którego należy również bagnet.

Broń palną można nosić w podobnych wypadkach ewen­
tualnie w kieszeni. Kaliber broni musi być jednak w tak'ch 
wypadkach odpowiednio mały.

3) Czy strażnik, korzystający z urlopu wypoczynkowego 
może korzystać z przysługujących mu wolnych dni?

Ustęp ostatni p. 67 Instrukcji Służby Straży Granicznej 
mówi, że urlop i choroba szeregowego nie może powodować 
skrócenia, lub odmowy przysługującego mu w ciągu miesiąca 
czasu wolnego od służby.

Z powyższego wynika, że strażnik korzysta z czasu wol­
nego od służby również i w tych miesiącach kalendarzowych, 
w których ma urlop wypoczynkowy.

4) Czy przy korzystaniu z wolnej doby dolicza się do 24 
godzin również 8 godzin przewidzianych Instrukcją jako mini­
mum wypoczynku pomiędzy jedną służbą, a drugą?

Nie. Instrukcja przewiduje 8 godz. przerwę pomiędzy jedną, 
a drugą służbą na wypoczynek. (Ponieważ w ciągu 24 godzin 
można wypocząć, przeto tych 8 godzin nie można domagać się 
jako dodatkowej należytości, przesuwającej ilość godzin z 24 
na 32.

Nie znaczy to jednak, by dany strażnik musiał bezwarun­
kowo udać się do służby bezpośrednio po ukończeniu 24-go- 
dzinnej przerwy i to bez względu na interes służby.

5) Czy kierownikowi sąsiedniej placówki należy się mel­
dować przy spotkaniu w terenie?

Tak. Obowiązek taki wynika z wojskowego charakteru 
służby i organizacji Straży Granicznej.

Nr. 1. Sprawa poruszana przez Pana ma następujący bieg:
Wynajmujący lokal na skoszarowanie szeregowych winien 

uzyskać stwierdzenie urzędu gminnego, że cena najmu nie jest 
wygórowana i odpowiada stosunkom miejscowym.

Umowa najmu musi być zatwierdzona przez Władzę prze­
łożoną. Po zatwierdzeniu umowy najmu przydziela się mieszka­
nie skoszarowanym szeregowym.

Płacony przez szeregowych czynsz za przydzielone im 
mieszkanie nie powinien przekraczać łącznie kwoty płaconej 
tytułem dzierżawy.

Wszelkiego rodzaju inwestycyj w budynku wynajętym przez 
Skarb Państwa powinno się unikać, a bez zgody władzy prze­
łożonej nie przeprowadzać wogóle na rachunek Skarbu lub po­
szczególnych lokatorów.

Zaznaczamy w końcu, że umowy zawierane przez Skarb 
Państwa są uzgadniane z Prokuratorją Generalną Rzeczypospolitej.

Str. K, St, Kończy Pan 4 ty rok służby w Straży Gra­
nicznej 17.X.33, a urlop wypoczynkowy wypada w porze letniej. 
Czy może Pan korzystać z 3-tygodniowego urlopu wypoczyn­
kowego?

Ponieważ oprócz służby w Straży Granicznej posiada Pan 
zapewne i służbę wojskową, a zatem już obecnie ponad 4 lata 
służby państwowej, przeto ma Pan prawo do 3-tygodniowego 
urlopu wypoczynkowego.

Emeryt K, F- 1) Czy emerytowany strażnik, przeniesiony 
w stan spoczynku przed założeniem Kasy Pośmiertnej może być 
przyjęty na członka Kasy?

Nie, gdyż nu to nie zezwala statut.
2) Czy są wolne posady dozorców celnych?
Niema wolnych posad dozorców celnych, a ponadto nie 

wolno obecnie przyjmować nowych kandydatów,
Str, G. J. Jest Pan w XIV grupie uposażenia od 3-ch lat

1 posiada ukończony kurs w C. S. S. Gr, Czy może Pan prosić
0 XIII grupę upos., którą miał dostać po ukończeniu kursu?

'Naszem zdaniem może Pan prosić.
F, Sz. 1. 36, 1) Posiada Pan policzalnych lat służby do 

emerytury:
Za służbę w byłej armji austrjackiej od 11,X,15 do 31.X.18, 

3 lata i 20 dni, w armji gen, Hallera od 19.XI.18 do 10.VIII,21,
2 lata, 8 miesięcy i 21 dni, oraz w Straży Granicznej od 1.IV.22 
do 30.VI.32, 10 lat i 4 miesiące, czyli razem 16 lat, 1 miesiąc
1 11 dni.

Do powyższego dolicza się: za wojnę 5 lat, 4 miesiące i 15 
dni, oraz z tytułu korzystniejszego liczenia służby w Straży Gra­
nicznej 2 lata, 7 miesięcy i 7 dni.

Ogółem posiada Pan 24 lata, 1 miesiąc i 3 dni, czyli 61,6% 
emerytury.

2) Służby prezencyjnej przy posiadaniu bez niej prawa do 
emerytury nie odlicza się od ogólnej ilości lat służby,

3) ¡Przerwy w służbie państwowej polskiej przed wyjściem 
ustawy emerytalnej z 11.XII.23 nie stanowią przeszkody w za­
liczaniu do emerytury lat służby pełnionej przed przerwą.

4) Jeżeli komisja lekarska uzna, że stał się Pan trwale 
niezdolnym do służby, a ponadto, że utracił Pan conajmniej 
95% zdolności do zarobkowania i to bez własnej winy, to wobec 
posiadania nieprzerwanej 10-letniej służby w Straży Granicznej 
doliczy się 10 lat służby.

Roczny Prenumerator, A. posiada do emerytury lat służby: 
Za służbę w byłej armji niemieckiej od 26.XI.17 do 30.XII.18 
(liczona po 31.X.18) 11 miesięcy i 4 dni, w W. P, od 4.119 
dó 24.XI.21, 2 lata, 10 miesięcy i 20 dni, oraz w Straży Gra­
nicznej od 24.JII.22 do 30.XI.32, 10 lat, 8 miesięcy i 6 dni, 
czyli razem 14 lat i 6 miesięcy.

Do powyższego dolicza się: za wojnę 3 lata, 2 miesiące 
i 18 dni, oraz z tytułu korzystniejszego liczenia służby w Straży 
Granicznej 2 lata, 6 miesięcy i 19 dni.

Ogółem posiada A. 20 lat, 3 miesiące i 7 dni, czyli 52% 
emerytury.

B. posiada lat służby do emerytury: za służbę w byłej 
armji niemieckiej od 18.XI.,16 do 27.XII.18 (liczona po 31.X.18),
1 rok, 11 miesięcy i 13 dni, w W. P. od 1.1,19 do 1.V.21
2 lata i 4 miesiące, oraz w Straży Granicznej od 232,X,21 do 
3tO.XI.32, 11 lat, 1 miesiąc i 8 dni, czyli razem 15 lat, 4 mie­
siące i 21 dni.



M l ^ H M
Polskich

Formacji
Nr 21-22 Panicznych

__________________ im. mir. WŁADYSŁAWA RAGINISA
C Z A T Y Str. 31

Do powyższego dolicza się: za wojnę 4 lata, 2 miesiące 
i 1 dzień, oraz z tytułu korzystniejszego liczenia służby w Straży 
Granicznej 2 lata, 9 miesięcy i 17 dni,

Ogółem posiada B. 22 lata, 4 miesiące i 9 dni czyli 56,8% . 
emerytury.

C. posiada lat służby do emerytury: za służbę w byłej 
armji niemieckiej od 8.X.08 do 24.IX.10, 1 rok, 11 miesięcy
1 16 dni i od 5,VIII.14 do 19,XJI.18 (liczona po 31 .X. 18), 4 lata,
2 miesiące i 26 dni w W. P. od 29.XII.18 do 10.11.21, 2 lata,
1 miesiąc i 1,2 dni, oraz w Straży Granicznej od 23.X.23 do 
30.XI.32, 11 lat, 1 miesiąc i 7 dni, czyli razem 19 lat, 5 mie­
sięcy i 1 dzień.

Do powyższego dolicza się: za wojnę 6 lat, 4 miesiące 
i 8 dni, oraz z tytułu korzystniejszego liczenia służby w Straży 
Granicznej 2 lata, 8 miesięcy i 26 dni.

Ogółem posiada C. 28 lat, 6 miesięcy i 5 dni, czyli 75 2% 
emerytury.

Przód. J„ L. II. ¡Posiada Pan policzalnych lat służby do 
emerytury:

Za służbę w P. O. W. i W. P. od 8.VIIL16 do 2.XII.20, 
4 lata, 3 miesiące i 25 dni, w służbie cywilno-państwowej od 
3X11.20 do 10.11.22, 1 rok, 2 miesiące i 8 dni, oraz w Straży 
Granicznej od 15.11.22 do 30.XI.32, 10 lat, 9 miesięcy i 15 dni 
czyli razem 16 lat, 3 miesiące i 18 dni.'

Do powyższego dolicza się: za wojnę 4 lata, 4 miesiące 
i 20 dni, oraz z tytułu korzystniejszego liczenia służby w Straży 
Granicznej 2 lata, 8 miesięcy i 13 dni.

Ogółem posiada Pan 23 lata, 4 miesiące i 21 dni, czyli 
59,2% emerytury.

J, A. 1) Posiada Pan razem służby polskiej 12 lat.
Ponieważ ma Pan przerwę w służbie, przeto do emery­

tury posiada zaledwie 11 lat 10 miesięcy i ,20 dni.
Szczegółowego obliczenia nie podajemy, gdyż nie nabył Pan 

jeszcze prawa do emerytury.
2) Warunki przyjęcia do służby w Straży Granicznej i po­

sunięcia do XIII grupy uposażenia podano Panu zapewne do 
wiadomości przy pierwszem mianowaniu.

3) Czy możliwe jest uzyskanie grupy i szczebla uposaże­
nia posiadanego w W. P. przed wstąpieniem do Straży Gra­
nicznej ?

Szczebel uposażenia posiadany w W. P. przysługuje Panu 
i obecnie w Straży Granicznej,, grupa uposażenia natomiast zo­
stała wyznaczona w piśmie mominacyjnem i może być zmieniona 
na wyższą tylko drogą nominacji, Kiedy przechodził Pan że 
służby wojskowej do Straży Granicznej, winien był zastrzec 
sobie w podaniu zatrzymanie posiadanej grupy i szczebla upo­
sażenia.

4) Przysługuje Panu prawo do 4-tygodniowego urlopu wy­
poczynkowego.

5) Służy! Pan w Straży Granicznej dopiero pół roku, przeto 
nie może otrzymać zezwolenia na zawarcie związku małżeńskiego.

Zezwolenie na zawarcie małżeństwa otrzymuje szeregowy 
Straży Granicznej dopiero po 3 latach służby, to jest po usta­
leniu go. Jest to zrozumiałe, bo do 3 lat można nieustalonego 
każdej chwili zwolnić ze służby.

Stały Czytelnik „Czat“ Nr. 730, Posiada Pan policzalnych 
lat służby do emeryutry:

Za służbę w W. iP, od 5,1.19 do 23.1.22, 3 lata i 18 dni, 
w Straży Granicznej od l.VIL22 do 31.1.24 1 rok i 7 mie- 
sięcy i od l.V,25 do 30.XI.32, 7 lat i 7 miesięcy, czyli razem 
12 lat, 2 miesiące i 18 dni.

Do powyższego dolicza się: za wojnę 2 lata, 2 miesiące 
i 13 dni, oraz z tytułu korzystniejszego liczenia służby w Straży 
Granicznej 2 lata, 4 miesiące i 10 dni.

Ogółem posiada Pan 16 lat, 9 miesięcy i 11 dni, czyli 
54,4% emerytury.

Kop, 1) Nie nabył Pan prawa do emerytury, gdyż nie 
posiada 15 lat nieprzerwanej służby państwowej.

2) Służył Pan w Straży celnej pełnych 8 łat po 30.XI.28 
i został ponownie przyjęty do Straży Granicznej 1.V.29. Czy 
obecnie liczy się Panu służba 1 rok za 16 miesięcy? •

Tak. W myśl art. 90 rozp. Prezydenta o Straży Gra­
nicznej liczono Panu już służbę w Straży celnej korzystniej 
a zatem niema powodu innego liczenia obecnej służby po po- 
nownem przyjęciu Pana do Straży Granicznej.

Nr, 999. 1) Posiada Pan policzalnych lat służby do eme­
rytury:

Za służbę w W. P. od 14.1,19 do 7.VII.21, 2 lata, 5 mie­
sięcy i 232 dni, oraz w Straży Granicznej od 23.X.21 do 
30.XI.32, 11 lat, 1 miesiąc i 7 dni, czyli razem 13 lat i 7 miesięcy.

Do powyższego dolicza się: za wojnę 2 lata, 2 miesiące 
i 4 dni, oraz z tytułu korzystniejszego liczenia służby w Straży 
Granicznej 2 lata, 7 miesięcy i 27 dni.

Ogółem posiada Pan 18 lat, 5 miesięcy i 1 dzień czyli 
47,2% emerytury,

O ile zdoła Pan usprawiedliwić przerwę pomiędzy służbą 
zaborczą a polską, to doliczy się 2 lata 9 miesięcy i 12 dni, 
a wówczas wyniesie służba 21 lat, 2 miesąice i 13 dni, czyli 
54,4% emerytury,

2) Jak może Pan usprawiedliwić przerwę trudno nam po­
wiedzieć, gdyż nie znamy okoliczności, które spowodowały póź­
ne wstąpienie do W. P.

K, K. 1} Czy mąż i żona, z których jedno jest na posa­
dzie rządowej, drugie na samorządowej, mogą pobierać każde 
z osobna dodatek mieszkaniowy w wymiarze dla żonatego, oraz 
dodatek ekonomiczny?

,Nie. Dodatek mieszkaniowy mogą oni pobierać w wymia­
rze dla samotnych, a dodatek ekonomiczny na dziecko może 
otrzymywać jedno z małżeństwa, mąż, lub żona.

2) Czy ochroniarce po 15 latach pracy zawodowej należy 
się z Z. U. Z. U. emerytura, lub odprawa przy zwolnieniu jej 
z pracy z powodu zamążpójścia?

Nie znając warunków, na jakich przyjmuje się do pracy 
ochroniarki, nie możemy udzielić odpowiedzi. Rady może udzie­
lić inspektor pracy, lub osoba pracująca w podobnym zawodzie.

2) Z podanych nam dat służby nie możemy dokładnie 
podać ilości lat zaliczalnych do prawa emerytalnego. Jak można 
przypuszczać służba od 3.XII.21 do 3.IX.23 była obowiązkowa, 
a jako takiej nie zalicza się do ilości potrzebnej do nabycia 
praw emerytalnych. i

O ile nasze przypuszczenia są trafne, to nie nabył Pan 
prawa do emerytury.

O ile poda Pan dokładniej rodzaj służby w W.. P. to 
obliczymy przebieg wysługi lat.

157. 1) Czy żona emeryta, urzędniczka państwowa może 
pobierać dodatek ekonomiczny na dzieci, na które przestał po­
bierać go emeryt?

Dodatek ekonomiczny na dzieci może pobierać mąż-lub 
żona, wobec czego w danym wypadku będzie go pobierała żona 
emeryta.

2) Posiada Pan policzalnych lat służby do emerytury (pod 
warunkiem usprawiedliwienia przerwy w 1918 r.):

Za służbę w Legjonach i b. armji austrjackiej od 25.VII.15 
do 31.X.18, 3 lata, 4 miesiące i 5 dni, w W. P. od 2.1.19 do 
25.VII.22. 3 lata, 6 miesięcy i 23 dni, oraz w Straży Granicznej 
(bezpośrednie przejście ze służby w W. P.) od 1.VIII.22 do 
30.XI.32, 40 lat i 3 miesiące, czyli razem 17 lat, 1 miesiąc 
i 28 dni.

Do powyższego dolicza się: za wojnę 5 lat, 5 miesięcy 
i 22 'dni, oraz z tytułu korzystniejszego liczenia służby w Stra­
ży Granicznej 3 lata, 2 miesiące i 9 dni.

Ogółem posiada Pan 25 lat, 9 miesięcy i 29 dni, czyli 
56,8% emerytury.
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H U M O R
SZCZĘŚNIAK

— Stanowczo ten Fidrygalski w czepku się urodził, bo 
niedawno otrzymał spadek po amerykańskim dziadku, a w mie­
siąc potem wygrał na loterji...

—  To też słyszałem, że z całą rodziną wyjechał sobie 
w podróż aż do Afryki...

—i Właśnie, właśnie, i tam spotkało go nowe szczęście, bo 
tygrys zjadł mu teściową.

W SĄDZIE
— Dlaczego oskarżony uderzył Iksińskiego dwa razy 

w twarz?
—  Dlatego, panie sędzio, że więcej Iksiński nie wytrzy­

mał i już za drugim razem przewrócił się na ziemię.

W AUCIE
— Wie, pani,' chciałbym tak z panią jechać samochodem 

aż do końca świata!
—• Cóż, kiedy to niemożliwe, bo przecież nie starczyłoby 

nam benzyny.

POMYSŁOWY WYNALAZCA
— Wymyśliłem cudowny sposób, dzięki któremu ilość 

wypadków samochodowych zmniejszy się przynajmniej o po­
łowę.

— Ciekawym?...
— Trzeba wydać prawo, obowiązujące szofera, który na- . 

jedzie na pannę, rozwódkę, albo wdowę, do żenienia się ze 
swoją ofiarą.

O BAJECZKACH
—  Mamusiu, czy wszystkie bajeczki tak się zaczynają: 

— „¿Pewien ojciec miał trzech synów“ ...
— O, nie, mój synusiu. Najczęściej bajeczki zaczynają się 

w ten sposób: — „Wracam do domu tak późno, bo miałem dziś 
bardzo ważne posiedzenie".

NIE DOMYŚLIŁ SIĘ
, Członek( pikutkowskiej straży ogniowej przybył na miej­
sce pożaru już po zgaszeniu ognia. Naczelnik robi mu z tego 
powodu wyrzuty.

—■ To nie moja wina — usprawiedliwia się strażak -— 
mieszkam bardzo daleko.

— Więc, najmij pan, do stu djabłów, takie mieszkanie, 
żeby było blisko pożaru.

W DOBIE KRYZYSU
— Jakże pan spędził w tym roku urlop, panie Bawełnicki?
— Zupełnie normalnie: na kredyt.

DOŚWIADCZONY CZŁOWIEK
Pewien amerykanin na zapytanie, jakie trzy rzeczy zwy­

kle przychodzą zapóźno, odpowiedział:
— Rozum, straż ogniowa i policjant.

U ADWOKATA
—■ Dlaczego pan mecenas żąda ode mnie takiego wygó­

rowanego wynagrodzenia za przeprowadzenie mego rozwodu?
— Jeżeli szanowna pani przyrzeknie, że przeprowadzenie 

wszystkich swoich następnych rozwodów odda również w moje 
ręce, to sto złotych mogę opuścić.

DOBRA RADA
—• Co u licha, — powiada na strzelnicy rekrut .Gąska — 

strzelam do tego czarnego kwitka, a kula uderza obok...
—-T o  strzelaj obok, a trafisz w cel — radzi mu kolega.

SŁUSZNY POWÓD
— Nie rozumiem, dlaczego ty tak latasz za temi kobie­

tami?
— Bo, widzisz, żadna z nich nie chce stać na miejscu

NAJLEPSZY SPOSÓB
Podczas wojny światowej w więzieniu w mieście Bania­

luce zamknięty był przez Austrjaków pewien żołnierz Bośniak, 
obywatel serbski. Pochodził z okolic Banialuki, to też jednego 
dnia zjawił się przed więzieniem jego ojciec, aby odwiedzić sy­
na i przynieść mu nieco żywności. Przechadzając się przed 
murami więzienia ujrzał w zakratowanem okienku syna i pyta 
go o radę, jak się do niego dostać. Na to syn z uśmiechem od­
powiada:

—• Nie potrzebujesz o to nikogo prosić! Wystarczy, abyś 
krzyknął: „Niech żyje Serbja!'', a natychmiast podzielisz mój 
los.

W SĄDZIE
— Dlaczego podsądny robił faszywe pieniądze?
—■ Bo... bo, ponie sędzio, nie umiem robić prawdziwych.

PRZESADA
— Czy rozwój lotnictwa nie jest zdumiewający? Człowiek 

jest już dziś jak ptak!
— (Przesada! Pokaż mi lotnika, który stoi na jednej nodze 

i przytem śpi!
MIĘDZY PRZYJACIÓŁMI

— Mówiąc szczerze, to twoja pani małżonka nie grzeszy 
wcale pięknością...

— Tak, masz słuszność, ale, widzisz, posiada ona bardzo 
dużo piękna wewnętrznego.

— Jeżeli tak, to radzę ci kazać ją przenicować.
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